
Odrze pod Szcaectnem nie widać Już sterczących z wody wraków mo­
stów.

Preasydeiit B ien st o b ją ł p ro te k to ra t
a d  a k c j ą  w y m i a n y  k u l t u r a l n e j

p o l s k o  — r a d z i e c k i e j
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­

skiej ob. Bolesław Bierut przyjął de­
legację T-wa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dziickiej w osobach: prezesa Zarzą­
du Głównego min. Henryka Świątków 
skiego, sekretarza generalnego ob. 
Stanisława Wrońskiego 1 członka 
Prezydium Zarządu Głównego, ob. 
Zofii Wasilkowskiej.

Po wysłuchaniu informacji o dzia­

łalności organizacji, Prezydent wyra 
ził zgodę na objęcie protektoratu nad 
zainicjowaną przez T-wo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej akcją wymiany 
kulturalnej i pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej, realizowaną w paź 
dziemiku br. przy współudziale or­
ganizacji zawodowych, młodzieżo­
wych, społecznych i instytucji kultu­
ralno-oświatowych.

K O N F E R E N C J A  

p r z e d s t a w i c i e l i  4 m o c a r s t w
s p r a w i e  b.  k o l o n i i  w ł o s k i c hw

PARYŻ, 14.9. (PAP). W poniedzia­
łek o godz. 15,30 rozpoczęły się obra-___ j ̂ ; A wrń mn-dy przedstawicieli 4 wielkich mo­
carstw w sprawie przyszłości b. ko­
lonii włoskich.

Obrady zagaił minister spraw za­
granicznych republiki francuskiej Ro

bert Schuman. Na czele delegacji ra­
dzieckiej stój wiceminister spraw za 
granicznych ZSRR Andrzej Wyszyń 
Ski. Stany Zjednoczone reprezentuje 
ambasador amerykański w Londynie 
Lewis Douglas, a Wielką Brytanię — 
minister stanu Hector Mac Neil.
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M ASY PRACU JĄCE FRANCJJ 
W A L C Z Y Ć  B Ę D Ą  N A D A L
o  r z ą d  j e d n o ś c i  d e m o k r a t y c z n e j

łkonale wyotwlpowanyml^“ ;-  AntUi 
(dotycbcia«

P A P Y ź  119 (PAP). — Przywódca ¡francuskiej parffl komunistycznej 
PARYŻ, 13.9 Dijon przemówienie przed 20-tysięcsną rz c

¡ J S r f S S ? ' ’w T zem ów ien iú  swym Thorez omówił obecną pobtyczną
sytuację we Francji.

SUKCESY A R M II gen. M A R K O SA
RZYM, 13.9. (PAP). Radiostacja Wol 

nej Grecji donosi, że jednostki armii 
demokratycznej wyparły po zaciętych 
walkach oddziały armii ateńskiej z 
rejonu góry Parnas. Armia demokra­
tyczna panuje na całym odcinku fron 
tu Parnas — Helikon, w odległości 
kilkudziesięciu km od Aten.

O d z n a c z e n i e  P o l a k ó w  
w e  F r a n c j i

PARYŻ, 13.9 (PAP). Rząd fra cuski 
Odznaczył medalem pamiątkowym woj 
ny 1939 — 1945 (Medailie Commemo- 
rative Francaise De La Guerre 1939 
— 1945) 1.508 Polaków, którzy brali 
Udział w walkach o wyzwolenie Fran­
cji. Zostali udekorowani zarówno 
członkowie Armii Polskiej we Francji, 
jak i członkowie francuskiego Ruchu 
Oporu

Artyleria wojsk demokratycznych 
zbombardowała lotnisko Sates w pobli 
żu Salonik, zadając nieprzyjacielowi 
ciężkie straty.

Na odcinku Yitsi - Florina toczą się 
w dalszym ciągu walki. W wyniku 
kontraataków, oddziały demokratycz­
ne zajęły kilka ważnych punktów 
strategicznych w rejonie Dendrochori- 
Jeropinghy.

W Macedonii środkowej wojska de­
mokratyczne atakują umocnione sta­
nowiska nieprzyjaciela Asprovalta i 
Chalsidina.

X
PARYŻ, 13.9. (PAP). Rozgłośnia 

Wolnej Grecji donosi. że w ręce armii 
demokratycznej wpadł rozkaz dzienny 
podpisany przez jednego z generałów 
armii ateńskiej. Rozkaz ten zapowia­
da użycie gazów trujących przeciwko 
wojskom generała Markosa.

„Nędza klasy robotniczej rośnie. Ro 
botnicy francuscy, rzemieślnicy i cłno 
pi odczuli już skutki tzw. „planu May­
era“, a obecnie grozi im nowy plan 
wyzysku, plan Queuille‘a. Od chwili, 
gdy komuniści zostali usunięci z rzą­
du sytuacja gospodarcza Francji stale 
się pogarsza. Kapitaliści amerykańscy 
grożą, że gdyby do rządu powrócili 
przedstawiciele ludu francuskiego, 
wszelka pomoc w ramach planu Mar­
shalla zostałaby natychmiast cofnięta 
Gzy suwerenność Francji nie stała się 
pustym frazesem, jeżeli wszystkie roz 
kazy idą z Waszyngtonu“ .

Mówiąc o nowym rządzie francu­
skim, Thorez oświadczył: „Premier 
Queuille, który był już 22 razy mini­
strem, powiedział otwarcie, że nie bie 
rze na siebie żadnych zobowiązań w 
sprawie płać robotniczych. Można więc 
przypuszczać, że obiecany zasiłek w 
wysokości 2.500 franków dla wszyst­
kich robotników francuskich nie bę­
dzie wypłacony“ .

Następnie mówca podkreślił kontak 
ty nowego rządu z kołami gaullistow- 
skimi i stwierdził, że masy pracujące

domagają i będą się domagały rządu 
jedności demokratycznej.

W zakończeniu swego przemówienia 
przywódca komunistów francuskich 
wezwał wszystkich patriotów 1 szcze­
rych republikanów do zjednoczenia się 
dla walki przeciwko reakcji.

DE GAULLE ZADOWOLONY 
Z RZĄDU CłUEUILLE

PARYŻ, 14.9. (PAP). — Działalność 
nowego rządu Queuille kieruje się 
przede wszystkim na zagadnienia go­
spodarcze i finansowe. W środę rano 
zbiera się Rada Ministrów, po której 
dopiero zostaną podane do publicznej 
wiadomości pierwsze decyzje gabine­
tu. Będą one dotyczyły nowych podat 
ków, gdyż chodzi o zebranie przez 
Skarb Państwa 80 miliardów franków 
koniecznych do pokrycia deficytu bu­
dżetowego

Najprawdopodobniej rząd Queuille a 
będzie musiał podwyższyć stopę podat 
ku dochodowego oraz zwiększyć podat 
ki pośrednie, co spowoduje zwyżkę 
cen wyrobów tytoniowych, zapałek 
benzyny.

Dzienniki postępowe podkreślają 
związek istniejący między nowym rzą 
dem a kołami zbliżonymi do de Gaul- 
le‘a. „Humanité“ pisze: „Ofiarami po 
Utyki rządu, z którym współpracują 
degaulliści, padną znowu masy pracu 
jące, klasy średnie oraz chłopi“.

„Franc Tireur“ również wskazuje 
na degaullistowski charakter rządu 
QueuiÜe'a i stwierdza, że masy pracu 
jące niczego dobrego po nim spodzie­
wać się nie mogą. Natomiast nie ule­
ga wątpliwości — pisze dziennik — że 
rząd uzyska całkowitą aprobatę gen. 
de Gaulle'a.

P R Z E N O S I M Y  W  M ASY  
W S K A Z A N I A  P L E N U M

Życie naszej Partii toc?y się od szeregu dni pod znakiem szero­
kiej akcji zaznajamiania mas partyjnych z uchwałami ostatniego 
plenum Komitetu Centralnego, pod znakiem ożywionych dyskusji 
wokół tych uchwał. Akcja ta, zapoczątkowana wojewódzkimi nara­
dami aktywów partyjnych, jest dopiero w stadium początkowym 
i wiele jeszcze pracy mamy przed sobą dla przeniesienia dorobku 
plenum na teren całej organizacji partyjnej, aż do kół włącznie. 
Wiele jeszcze trzeba dokonać wysiłku, aby uzbroić ideologicznie 
wskazaniami plenum prawne milionową rzeszę członków naszej Partii.

Już dziś jednak na podstawie przebiegu dotychczasowych narad, 
jakie odbyły się w tej sprawne możemy wysnuć jasne wnioski, które 
wskazują nam na trafność uchwał plenum, na słuszność oceny rze­
czywistości polskiej jaką ono podało i na właściwy kierunek drogi 
do socjalizmu, jaką to plenum przed Partią naszą i masami pracu­
jącymi wytyczyło. Możemy —  co najważniejsze —  stwierdzić, że 
zasadnicze założenia, na których oparło się plenum, znajdują  ̂pełne 
zrozumienie w szeregach partyjnych, że wynikają one z nurtujących 
je myśli i dążeń. Uchwały plenum nie są bowiem jakąś oderwaną 
od rzeczywistości teorią.

Słowa o walce klasowej, jaka toczy się i zaostrza W naszych obee-TTołł r-rn 1_i  .. . .

MOSKWA, 14.9. (PAP). W „Praw­
dzie“ ukazał się artykuł Borysa Iza- 
kowa omawiający przebieg i wyniki 
kongresu angielskich związków za­
wodowych, który odbył Się w Marga 
te. „

Borys Izakow podkreśla, te Kon­
gres ten był bardzo charakterystycz­
ny dla stanowiska Laibour Party oraz 
prawych socjalistów w dobie obecnej. 
We wszystkich sprawach Kongres hol 
dowal polityce idącej bez zastrzeżeń 
po Unii, odpowiadającej monopolom 
kapitalistycznym, a wymierzonej 
przeciwko interesom mas pracują­
cych. ,

Przywódcy związków zawodo­
wych Anglii użyli Kongresu jako try 
buny reklamowania planu Marshal­
la. Komiwojażerowie Wall Street, przy 
wódcy amerykańskich związków za-

uiuwa o waice klasowe], jaka toczy się i zaostrza W naszyen uu«. 
nych warunkach —  w warunkach demokracji ludowej —  znalazły 
pełne potwierdzenie w świetle setek przykładów i faktów, jakie po- 

awali nasi działacze terenowi na naradach partyjnych. Stykając się“  ^¿id-iacze terenowi na naraaach partyjnych, btynająi. 
z tymi przykładami i faktami na każdym kroku, widząc jal*. bogacze 
wiejscy wyzyskują biedniejsze warstwy wsi, nie mogli oni nie po­
witać z najwyższą radością zapowiedzi ofensywy naszej Partii na 
odcinku walki klasowej na wsi, docenili w pełni doniosłość uchwał 
plenum w sprawie aktywniejszej obrony interesów mało i średnio­
rolnego chłopa, jak i w sprawie spółdzielczości produkcyjnej, będą­
cej drogą do likwidacji wyzysku na wsi.„j ---- ------- -  J vv Ol,

Przyjęcie tego stanowiska, na którym już stanęło plenum lipcowe, 
zrozumienie tego stanowiska przez szeregi partyjne, było jednocześ­
nie świadectwem, że Partia nasza nie da się sprowadzić na fałszywe 
tory prawicowo - nacjonalistycznego odchylenia. Toteż ujawnienie 
tego odchylenia przez ostatnie plenum Komitetu Centralnego, wska­
zanie, że mogło ono doprowadzić naszą Partię do zejścia z drogi 
socjalizmu i w konsekwencji do odrodzenia się kapitalizmu, spot­
kało się __ w świetle ostatnich narad aktywów —  z pełnym zrozu­
mieniem całej Partii.

Bowiem szeregi je j głęboko przeniknęła świadomość, że bez nieu­
stannej ofensywy przeciw elementom kapitalistycznym bez dalsze­
go ograniczania ich i wypierania z naszej gospodarki, nie tylko nie 
zbudujemy socjalizmu, ale zaprzepaścić możemy zdobycze demokra­
cji ludowej.

Narady aktywów partyjnych wykazały, że droga wskazana przez 
ostatnie plenum KC jest drogą całej Partii. W  walce z oportuniz­
mem przezwyciężając wpływy obcej ideologii, skupi się ona jeszcze 
bardziej wokół marksistowsko - leninowskiego Komitetu Centralne­
go, krocząc dalej, razem z całą klasą robotniczą do dalszych zwy-

K O N G R E S  W  M A R G A T E
o s t a t e c z n i e  z d e m a s k o w a ł

a n t y  r o b o t n i c z e  s t a n o w i s k o  k i e r o w n i c t w a  T U C

lyjskiml (dotycnc*»» „  „lejsert.
«wie «ywteje. ‘ «ec*» ^ ^ y jn y e ft . *  
» masami robotnik*w P Jedno« po­
wale. UJ osiASnleU *“  grnp»-
mlędzy »tal® *w a Ziajów 1 Cblńe*T- 
ml ludnościowy“ 1
ków. ,wyel?st»*  **"* Chin, *ńxle pot«*» iasadnlcM sytm-
mii Ludowej " ^ ‘ ““L-iciną DnleKleS*
ncj<j polityczną 1 o da£
Wschodu nadchodzą „  u» drodw
s*ych sukcesach Ul cnie ind«, W*-
Pekin — Mukden. M  , wprowa-
re brytyjska PoUtyfe* ^  rozpoc^ **« 
dzlta świadomie w *M ’ a „nlepod* 
walki “ 1 ^  rZąda; ” £lslilm “ » ^ ś ąglym“ wasalem ang « nie tyle w
Hajderabadu. Walki 'amies1*ują-

i
dUU. -- . _

interesie ludu hindus*^ -  w Intere- 
cego obie strony f™" l ll5tycwiyob. - ii._„ł. rrrilD imp«1* .sie" rćinych grup lodów *•
gnących
lonialnych do nieP obs*»1*« **cal» ogro“ ”® fcdd iTak więc całe milion6w * * * '
mleszkałe pr?ez *etk “  bezpośrednio

Niektóre dzienniki prawicowe, jak 
„Liberation“ i „Aurorę“ wyrażają swe 
oburzenie, że „w okresie niezbędnych

rządzone pośredni łna]dują w
przez imperialistów ^.3zecłwKo I“ Pert*B 
walki wyzwoleńczej P xnajduje
_____ - innym etapm dzięki

szczędności premier powiększył ilość
tek ministerialnych oraz 
podsekretarzy stanu".

stanowisk

llzmowt. Na innym Tam dzię»*
ta walka w P6,nof'¿^lecklej n»» "*  
zwycięstwu Ar“  w rękach
ponlą władza inaU Laty®«*1 TtV Z  roklej Koalicji ludnoUl
tująeej ogromną chlopÓW, 1 1
półwyspu: robotn ków, ria,izmem *» 
Ugencję. Tam walka * p̂ , [Sztalc«a się 

kończona zwycięs ' ’ jj ludowej. D
w budownictwo de“  antyimperla«sW- 
rodziny państw ol,oz północna K*
czncgo dosuedl nowy W«

K O L E J N A  N A R A D Ą
p r z e d s t a w i c i e l i  m o c a r s t w  *_a c ^ ® er̂ ra w o g o .

MOSKWA, 14.9. (PAP). W póniedzia 
łek po południu przedstawiciele Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Francji w Moskwie, odbyli po­
wtórną naradę. Konferencja odbyła 
się w ambasadzie brytyjskiej i trwa­
ła przeszło pół godziny.

ny francuskiego
wego w -----------
lę samolotem z Ber

niskiego " Jl-Acii w meazi' 
Niemczech do Moskwy.

3001ecie ISTNIENIA 
rodzinnego miasta 

L e n i n a
MOSKWA, 13.9 (PAP). Miasto Uha- 

nowsk (dawniej Symbirsk), w którym 
urodził się i spędził lata dzieciństwa -
młodość, Włodzimierz Lenin, obchodzi 
ło 12 września 300-lecie istnienia. Za­
niedbane i biedne w okresie caratu 
miasto stało się ob*ecnie jednym z naj­
ważniejszych ośrodków przemysło­
wych i kulturalnych ziem nadwołżań- 
Sfcich. Robotnicy Ulianowska, wierni 
wielkim tradycjom tego miasta, koleb 
ki wodza rewolucji, wykonali przedter 
minowo plan produkcyjny w 9 mie­
siącach roku bież.

wodowych wygłaszali na Kongresie 
pochwały na cześć dolara. W tym sa 
mym czasie stare wygi zdrady klasy 
robotniczej rozpętały wściekłą kampa 
nię przeciwko postępowym żywiołom 
angielskiego i międzynarodowego ru­
chu robotniczego. Rzucano oszczerstwa 

na Światową Federację Związ­
ków Zawodowych. Nic więc dziwne­
go — pisze Borys Izakow, że cała pra 
sa kapitalistyczna po obu stronach 
Atlantyku nie ukrywała swojego za­
dowolenia z wyników Kongresu w 
Margate.

Mówiąc o najważniejszym zadaniu 
współczesnego ruchu zawodowego w 
Anglii, polegającego na walce o za­
pewnienie bytu robotników, Izakow 

¡zaznacza, że ministrowie z Labour 
! Party wspólnie z przywódcami Trade 
i Union ów zignorowali najzupełniej 
słuszne żądania robotników, troszcząc 
się jedynie o zapewnienie wysokich 
dywidend garstce kapitalistów.

Na wiosnę jeszcze — przypomina 
komentator „Prawdy“ — rząd angiel 
ski wydał Białą Księgę w sprawie za 
mrożenia płac. Broniąc tego stano­
wiska rządu oznaczającego obniżenie 
realnych zarobków w związku ze sta 
łym wzrostem cen, żąda Cripps od ro 
botników wzmożenia wysiłków w ce­
lu podniesienia produkcji, co oznacza 
dalsze pomnażanie zysków pracodaw 
ców Ten antyrobotniczy manewr Crip 
psa wykorzystali przemysłowcy, któ­
rzy nazajutrz wystąpili z żądaniem 
przedłużenia dnia pracy

Takie są owoce Kongresu w Marga 
te — kończy Izakow. Pytanie tylkc 
ozy robotnicy angielscy zgodzą się 
na samobójczą politykę Składania o- 
fiar na rzecz kapitalistów.

LONDYN, 14.9. (PAP). Jak dowiadu 
je się agencja Reutera, przedstawi­
ciele mocarstw zachodnich w Mo. 
skwie, mają omówić w ciągu ponie­
działku szczegółowy raport na temat 
rozmów 4 gubernatorów wojskowych 
w Niemczech. Według informacji z 
Waszyngtonu w najbliższych dniach 
oczekiwane jest uzgodnienie polityki 
mocarstw zachodnich przed wystoso­
waniem prośby o trzecią audiencję u 
Generalissimusa Stalina. Źródła wa­
szyngtońskie zwracają jednak uwagę 
na wahania Francji.

Lord Henderson 

" d a i  s *LONDYN, 13.9. (PAp)' . rvtviskiej13.9. (ri“  '* brytyjski«} 
łek Udał Się ^ 0^ lec lord Hen 
strefy okupacyjnej N do spraw
derson, podsekretarz s _ _  
niemieckich w Foreign

Podsekretarz stanu USA Robert 
Lovett i rzeczoznawca Departamentu 
Stanu, Charles Behlen, którzy w koń 
cu ubiegłego tygodnia odbyli konferen 
cję z sekretarzem stanu Marshallem 
i ambasadorem brytyjskim sir Oliver 
Franksem, rozmawiali w niedzielę tele 
fonicznie z Londynem 1 Paryżem.

N O W A  O F E N S ï W A

c h i ń s k i e j  a r “ «
LONDYN, 13.9 (PAP)- ^  

z ogłoszonego tu !aSfijieM, WoJ6*58 twa armii Czang-Kai'S^ • nzp0.„___  W- ęn ty«-.
armii ludowej, w na pozycje
.csęły energiczne n a < ^  a miastem 
rządowe między CM11...', Murze,  wielkim Murze_ 
Szanczaikuan przy ’’ --hodnich. O®"w Chinach półno«»--Watakowały praw uiurwui k------- . -oatajw».--- - .
działy armii lud°wej 
wie jednocześnie ^ s_ ^ n ^  Mukden 
cje kolejowe linii Yionicznie z Lonaynem i raryzem. cje Koiejowc 

Francois Seydoux, doradca politycz- ‘ na odcinku dług. _

PR ZE PR O W A D ZE N IE  REFORM
D E M O K R A T Y C Z N Y C H

k o r e a * s k *z a p o w i a d a  n o w y  r z ą d
MOSKWA, 14.9. (PAP). -  Jak d o - I Następnie PreI^ edaniem

Tass, premier nowoutwo j najważniejszym ^7_iecidej onosi agencja ----- , .
rzonego rządu Korei wygłosił na Naj 
wyższej Radzie Ludowej w  Phenża-
nie przemówienie, w którym przedsta : nych z Korei. polityki
wił program rządu Ludowo - demo- j Mówiąc o Progra^Ljadczył, - 
kratycznej Republiki Koreańskiei. j nętrznej, premier demokraty- “ . . ____ *.,vuTfldZOna w . .__ riT^

żniejszym ^  ie0idej o T  
zaeja propozycji okupacyj-
czesnym usunięciu
nych z Korei. ^ utykl wej^

Podkreślając, że zdrajcy narodu po- stanie przeprowadzo« lizacja Prz'  
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ski zamienili Koreę południową w ko 
lonę amerykańską — przeciwstawia­
jąc się w ten sposób realizacji uchwał 
trzech ministrów w sprawie Korei, 
które zostały powzięte w Moskwie — 
premier Kim Ir Sen stwierdził, że ca­
ły naród koreański dąży do zjednoczę 
nia kraju i stworzenia jednego nieza­
leżnego państwa demokratycznego.

W I E J S K I  A K T Y W  P P R
W O JE W Ó D ZT W A  ŁÓ D ZK IE G O
solidaryzuje się z ucfiwalaisii Plenum K C  P P R

cięstw.

Dnia 12 hm. odbyła się w Łodzi na­
rada aktywu wiejskiego PPR woje­
wództwa łódzkiego.

Referaty wygłosili: tow. Domagała 
I sekretarz KW PPR na temat uchwał 
Sierpniowego plenum KC PPR i tow. 
Bukowski, kierownik działu rolnego 
KW PPR o polityce PPR na wsi.

W dyskusji, w której głos zabierało 
kolejno około 40 mówców, zebrani 
podkreślili zadowolenie i radość jak 
zostały powitane na wsi uchwały ple­
num KC. Uchwalono rezolucję, ujmu­
jąc całość wypowiedzi. W rezolucji tej 
czytamy m. inn.:

Zebrani wyrażają całkowitą soli­
darność z uchwałami, które wzmac­
niają siłę naszej Partii w jej walce 
przeciw wrogowi klasowemu.

Aktyw wiejski województwa łódź 
kiego wita z zadowoleniem uchwa- 
ly plenum KC w sprawach wsi. Wi­
dzi w nich drogę poprawy bytu mas 
pracujących wsi i poprzez walkę z 
kapitalistą i spekulantem wiejskim 
widzi drogę do zniesienia wyzysku 

i człowieka praca człowieJta.

Stwierdzamy, że poprzez rozwój 
spółdzielczości wytwórczej, rozbudo 
wę ośrodków maszynowych i rozwi­
nięcie działalności spółdzielni rolni­
czych Związku Samopomocy Chłop­
skiej, wieś polska dźwignie się na 
wyższy poziom ro-woju gospodarcze 
go, społecznego i Kulturalnego.

Stwierdzamy, że nasza organizacja 
partyjna niedostatecznie mobilizo­
wała członków naszej partii, jak 
również bezpartyjne masy biedoty 
wiejskiej do walki z elementami 
kapitalistycznymi i spekulanckimi 
na wsi. zacierając w ten sposób 
czujność wobec łfcwoga klasowego.

Znalazło to swój wyraz w przeni­
kaniu do naszych szeregów partyj­
nych obcych nam klasowo elemen­
tów, w  opanowaniu aparatu spół­
dzielczego przez elementy wrogie o- 
raz zacieśnienie aparatu administra­
cyjnego i samorządowego różnego 
rodzaju karierowiczami.

Błędem naszych organizacji par­
tyjnych było także niedostateczne 
związanie z bezpartyjnymi masami 
diiaprtw«. Niedostateczne uświado­

mienie tych mas, i mobilizowanie 
ich do walki przeciwko wrogom kia 
sowym o swe wyzwolenie społeczne 
i zniesienie wyzysku.

Zebrani widzą w uchwałach ple­
num KC jedyną słuszną drogę do 
zwalczania elementów kapitalistycz­
nych na wsi, do podniesienia stopy 
życiowej pracującego chłopstwa, do 
zbudowania sprawiedliwego rozwo­
ju społecznego wsi w oparciu o so­

na reforma r°lna’mkadzona  f 1“ ” ” 
mysłu, zostanie . ^ L b i e t ,  o**10?!!o równouprawnieniu kkratyczne refor
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donosi

wymagać będzie od całej naszej or­
ganizacji partyjnej maksimum wy­
siłku, aktywności i ofiarności na 
wszystkich odcinkach w naszej co­
dziennej pracy i walce.

Zebrani oświadczają, że dołożą 
wszelkich starań dla całkowitego 
wykonania stojących przed Partią i 
ludem pracującym zadań.

Niech żyje Polska Partia Robotni 
cza

LON ^ ^ n o s i  z Szanghaju,
.Central News“ d o n ^ '„^ o n y m l a 
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W Y S T A W A  
polskie) sztuki ludowe) 

w  Z S R R
W ramach współpracy kulturalnej 

polsko - radzieckiej otwarta zostanie 
w Moskwie, w październiku br. wysta 
wa polskiej sztuki ludowej.

Wystawa obejmie ok. 400 ekspona­
tów z dziedziny sztuki ludowej, prze­
mysłu ludowego oraz rękodzieła arty 
Stycznego opartego na motywach ludo 
wych.

Manifestacja przyjaźni 
radziecko - czechosłowackiej 

w Pradze
PRAGA, 14.9. (PAP). W najwięk­

szym parku praskim odbyła się mani 
festacja ponad 40 tys. mieszkańców 
stolicy, zwołana z inicjatywy Towa­
rzystwa Przyaźni Czechosłowacko - 
Radzieckiej. W manifestacji wzięli u- 
dział m. in. burmistrz Pragi, dr Vacek 
ambasador ZSRR w Czechosłowacji 
Silin i wielu wybitnych działaczy spo 
łecznych. Do zebranych przemówił mi 
nister oświaty Nejedli, wzywając ich 
do dalszej pracy nad zacieśnieniem 
przyjaźni między narodami Czechosło 
wacji i Związku Radzieckiego.

Rektor uniwersytetu 
w  Jerozolimie 

dziękuje polskim uczonym
JEROZOLIMA, 14.9. (PAP). Rektor 

uniwersytetu hebrajskiego M. Fekete 
przesłał do konsula generalnego R.P. 
list z wyrazami podziękowania za pro 
test rektorów wyższych uczelni w Pol 
sce przeciwko barbarzyńskiemu nisz­
czeniu obiektów i zbiorów uniwersy­
teckich w Jerozolimie wskutek ata­
ków Legionu Arabskiego.

Stanowisko uniwersytetów polskich 
— oświadcza m.iin. rektor Fekete — 
dodaje nam otuchy i nadziei, że su­
mienie cywilizowanego świata jest 
wciąż jeszcze żywe. Pragniemy gorą­
co nadejścia dnia, gdy do głosu nau­
kowców polskich przyłączą się inni i 
gdy potężna opinia zbiorcwa świata 
naukowego uniemożliwi barbarzyńskie 
czyny.

---------------------------------------  CfcCS ■ — ------------

N arody miłujące pokój I wolność
nie dopuszczą do nowych obozów zagłady

Uroczystości w  Lublinie w ramach „Tygodnia Majdanka“

Nr 255

W Lublinie rozpoczęły się uroczysto 
ści w ramach Tygodnia Majdanka. U- 
roczystości ku czci tych, którzy zginę­
li na Majdanku poprzedził w dniu 11 
bm. capstrzyk i apel poległych na Pla 
cu Litewskim. W capstrzyku wzięły u- 
dział poczty sztandarowe oraz delega­
cje byłych więźniów Majdanka, z po­
słem prof. dr M. Michałowiczem na 
czele.

W dniu 12 bm. na piątym polu b. o- 
bozu Majdanka odbyło się uroczyste 
otwarcie „Tygodnia Majdanka“ z u- 
działem 30-tysięcznych rzesz społe­
czeństwa.

Na uroczystość m. in. przybyli: mar­
szałek Sejmu Barcikowski, minister 
sprawiedliwości Świątkowski oraz mi­
nister . kultury i sztuki ob. Dybowski. 
Po przywitaniach przez gospodarzy 
miasta, zebrani wysłuchali uroczystej 
mszy polowej, po czym w imieniu Pre 
zydenta RP przemówił wicemarszałek 
Sejmu ob. Barcikowski, składając 
hołd prochom zamordowanych na Maj 
danku ofiar terroru faszystowskiego. 
Wicemarszałek Barcikowski zobrazo­
wał historię napaści germańskiej na 
ludy słowiańskie oraz potworne zbro­
dnie, popełnione przez Niemców w o- 
bozach koncentracyjnych. Ażeby w 
przyszłości uniknąć agresji niemiec­
kiej, wszystkie narody słowiańskie win 
ny zjednoczyć się i nie dopuścić do od 
budowy militaryzmu niemieckiego, po 
pieranego przez reakcyjne czynniki 
zachodu.

Następne przemówienie wygłosił mi 
nister sprawiedliwości ob. Świątkow­
ski. Powiedział on m. in.: „Majdanek 
stał się symbolem walki i ofiary naro­
dów słowiańskich, narodu żydowskie­
go i innych narodów, prowadzących 
solidarnie walkę z faszystowskimi hor 
darni niemieckimi“ . W dalszym ciągu 
przemówienia minister Świątkowski 
zobrazował stosunki, jakie obecnie pa 
nują w strefach zachodnich Niemiec, 
oraz negatywne ustosunkowanie się 
imperialistów do denazyfikacji i demi 
litaryzacji Niemiec.

W  rocznicę w yzw olen ia  W iednia
k r ó l a  S o b i e s k i e g op r z e z

WIEDEŃ, 14.9 (PAP). Z inicjatywy 
Towarzystwa Austriacko - Polskiego 
odbyła się w Wiedniu uroczystość z 
okazji 269 rocznicy wyzwolenia Wied 
nia przez króla Sobieskiego.

W uroczystości wzięli udział człon­
kowie rządu austriackiego z kancle­
rzem Fieglem na czele, przewodniczą 
cy komunistycznej partii Austrii, po­
seł Kopieniu g, burmistrz Wiednia Koer 
ner, personel Misji Politycznej R. P. 
z charge d'affaires Tykocińskim na 
czele oraz liczni przedstawiciele pra­
sy austriackiej i zagranicznej.

Po mszy św., która odbyła się w 
historycznym kościele polskim na

Kalenbergu, wygłosił przemówienie 
kanclerz Fiegl. Złożył on hołd pamię­
ci oswobodziciela Wiednia — Jana III 
Sobieskiego — i podkreślił koniecz­
ność utrzymania przyjaznych stosun­
ków między narodem polskim i au- 
striackim

Charge d'affaires R.P. w Wiedniu 
Tykociński podkreślił fakt, że Wie­
deń ’został dwukrotnie wyzwolony 
przez armie słowiańskie. Po raz pierw 
szy w roku 1683 pancerni husarzy 
króla Sobieskiego obronili Wiedeń 
przed najazdem tureckim, a w roku 
1945 oddziały pancerne Armii Radzie 
ckiej wyzwoliły stolicę Austrii spod 
jarzma hitlerowskiego.

LONGO POTĘPIA STANOWISKO 
prawicowych socjalistów

RZYM, 14.9. (PAP). — Sekretarz 
włoskiej partii komunistycznej Luigi 
Longo, w przemówieniu wygłoszonym 
do młodych komunistów w Livorno, 
podkreślił, że w czasie manifestacji 
młodzieżowych, zorganizowanych ostat 
nio w Rzymie przez Akcję Katolicką, 
wypowiedziano hasła wojenne, dobrze 
znane z czasów faszyzmu hasło 
„wojny permanentnej“, wojny do 
ostatniej kropli krwi itd. „Przeciwko 
komu ma się toczyć ta wojna? — po­
wiedział Longo. Przeciwko narodom, 
które walczyły o wolność i które bu­
dują nowe życie?'*

Po omówieniu sytuacji międzynaro­
dowej mówca poruszył kwestię socja­
listów, oświadczając: „Nie pojmuję już 
stanowiska tych socjalistów, któ­
rzy wobec podziału świata na 
dwa obozy — obóz imperialistycz­
ny, wojenny, oraz obóz socjalistyczny, 
pokojowy — szukają miejsca poza obo 
zem socjalistycznym.

Dla prawdziwych demokratów 
istnieje tylko jedna droga: muszą oni 
zjednoczyć się z tymi wszystkimi, któ­
rzy walczą o pokój i postęp społecz­
ny".

Obrady czechosłowacko-polskie? 
k o m i s j i  p r a w n e j

PRAGA, 14.9. (PAP). Czechosłowac­
kie ministerstwo sprawiedliwości opu 
blikowało w poniedziałek następujący 
oficjalny komunikat w sprawie obrad 
czechosłowacko - polskiej komisji 
prawnej:

„Dnia 11 września br. odbyło się w 
Pradze, pod przewodnictwem ministra 
sprawiedliwości dr Cepicki i polskie­
go wiceministra sprawiedliwości dr 
Chajna, pierwsze posiedzenie prezy­
dium czechosłowacko - polskiej komi­
sji prawnej. Po referatach sekretarzy 
generalnych dra Batkowskiego i dra 
Petrzelky, dotyczących narad, przepro

wadzonych w Pradze w dniach od 6 
do 9 września br. stwierdzono, iż 
współpraca prawników Czechosłowa­
cji i Polski rozwija się pomyślnie i in 
tensywnie oraz że uczyniono znaczny 
krok w kierunku zbliżenia prawodaw 
stwa obu krajów. Odpowiednie wnios 
ki w tej sprawie zostały powzięte. Wy 
niki prac utworzonych podkomisji bę­
dą co pewien czas ogłaszane. W ser­
decznej atmosferze uzgodniono ponow 
nie zasady przyszłej umowy o wzajem 
nej pomocy prawnej w sprawach cy­
wilnych i karnych.

D alszy  ciąg procesu
o n a d u ż y c i a  g o s p o d a r c z e
w p a ń s t w ,  f a b r y k a c h  p o r c e l a n y

W dalszym ciągu procesu o nad­
użycia w Centrali Zoytu Porcelany, 
Fajansu i Wyrobów Szklanych w Ło­
dzi, przeciwko b. dyr. Centrali An­
drzejowi Kowalewskiemu, b. dyr. Ed­
mundowi Buda, b. dyr. fin.-adm. Fe 
liksowi Kwiatkowi, b. dyr. Zjednoczę 
nia Ceramicznego w Radomiu Hen­
rykowi Milkę, oraz przeciwko przed­
wojennemu właścicielowi fabryk por 
celany i fajansu we Włocławku, S-a- 
nisławowi Ehrenreichowi. .

Sad przystąpił do przesłuchania 
biegłych. Biegły Tarwid stwierdził 
kategorycznie, iż pośrednictwo agen­
ta prywatnego pomiędzy sektorem 
państwowym i spółdzielczym iest nie 
dopuszczalne. Osk. Ehrenreich nie

był koncesjonowanym kupcem i z te­
go tytułu w żadnym wypadku nie 
mógł nabywać towarów w przedsię­
biorstwie "państwowym, odsprzedając 
towar ten sektorowi spółdzielczemu. 
Również niedopuszczalne i nigdzie 
nie stosowane jest udzielanie przez 
przedsiębiorstwa państwowe rabatu
firmom. , , _  ,

Również biegli: inspektor Tadeusz 
Zieliński i Bronisław Klaucjusz scha 
rakteryzowali działalność os,kart_?~ 
nych b. dyrektorów Centrali Zbytu 
Porcelany, jako wysoce szkodliwa 
dla interesów Skarbu Państwa.

W dniu 13 bm. przewód sądowy 
został zakończony. Przemówienia 
stron trwają.

Musimy łączyć się solidarnie — mó 
wił minister — ze wszystkimi naroda­
mi, pragnącymi spokojnie pracować i 
leczyć rany, zadane przez wojnę, z na 
rodami słowiańskimi, z narodami de­
mokracji ludowej i z całym obozem 
demokratycznym i pokojowym, na cze 
le którego stoi Związek Radziecki.

Jako ostatni głos zabrał przedstawi 
ciel Centralnego Komitetu Żydów Pol 
Jskich ob. Łazebnik. Mówca nakreślił 
gehennę Żydów w czasie okupacji. 
Wskazał on równocześnie na to, że Ży 
dzi z bronią w ręku walczyli przeciw 
barbarzyństwu hitlerowskiemu w po­
wstaniu w warszawskim i białostoc­
kim getcie, poprzez udział Żydów w

podziemnym ruchu, w oddziałach par 
tyzanckich oraz w szeregach Armii 
Polskiej i Radzieckiej.

Na zakończenie odczytano uchwalo­
ną rezolucję, w której czytamy m. in.:

„Faszyzm niemiecki pokonany, lecz 
nie dobity, znalazł protektorów wśród 
imperialistów amerykańskich, jednak 
narody miłujące pokój i wolność nie 
dopuszczą do tego, by powstały znowu 
obozy zagłady". Ponadto rezolucja za­
wiera protest przeciw mordowaniu de 
mokratów w Grecji, Hiszpanii; Vlet- 
namie, Chinach, Indonezji i Palesty­
nie oraz żąda rozbrojenia, denazyfika 
cji i stworzenia jednolitego demokraty 
cznego rządu w Niemczech.

S E D  PO TĘ PIA  PR O W O K A C JE  
faszystów  niemieckich

BERLIN, 14.9. (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, kierownictwo socjali­
stycznej partii ludowej w Niemczech 
zachodnich opublikowało rezolucję, 
w której stwierdza, że ostatnie pro­
wokacyjne zajścia w Berlinie wywo­
łane zostały przez elementy reakcyj­
ne i rozbijackie, aby utrudnić osią­
gnięcie porozumienia 4 mocarstw w 
sprawie Berlina.

Kierownictwo socjalistycznej partii 
ludowej wyraża przekonanie, że mi­
mo tych prowokacji i intryg, porożu 
mienie to zostanie osiągnięte, umoż­
liwiając zjednoczenie byłej stolicy 
Niemiec i spokojną pracę jej miesz­
kańców.

Jednocześnie socjalistyczna partia 
ludowa wezwała swych przedstawi­
cieli w tzw. Radzie Parlamentarnej 
Niemiec zachodnich o kontynuowanie 
walki celem doprowadzenia do zjed­
noczenia całych Niemiec. 
PROWOKATORZY FASZYSTOWSCY 

PRZED SĄDEM RADZIECKIM
BERLIN, 14.9. (PAP). 13 września 

przed radzieckim trybunałem wojsko 
wym w Berlinie stanęli 4 przywódcy 
faszystowskiej bandy, która w cza­
sie zajść po wiecu przed Reichsta- 
giem w dniu 9 września wtargnęła 
na teren dzielnicy radzieckiej i doko 
nała napadu na żołnierzy radzieckich 
i pclicję.

Przed sądem stanęli: Rheinhold 
Goepner Dieter Linke, Klaus Schil­
ler i Horst Stern, w stosunku do któ

rych prokuratura zakończyła już do­
chodzenie. Okazało się, że Klaus 
Schiller, b. „fuehrer" organizacji 
Hitlerjugend. . jest obecnie funkcjo­
nariuszem tzw. „czarnej gwardii“ — 
policji niemieckiej, zorganizowanej 
w sektorze amerykańskim Berlina. 
Trzej pozostali oskarżeni pochodzą 
również z amerykańskiej dzielnicy 
Berlina.

BEZROBOCIE I DROŻYZNA 
W NIEMCZECH ZACHODNICH

BERLIN, 14.9. (PAP). — Minister­
stwo finansów Dolnej Saksonii (bry­
tyjska strefa okupacyjna), podało do 
wiadomości, że w sierpniu br. prze­
szło 50 proc» wpływów podatkowych 
poszło na pokrycie kosztów okupa­
cyjnych.

LUBEKA, 14.9. (PAP). — Wskutek 
zmniejszenia się przeładunków por­
towych w Lubece, zanotowano ostat­
nio znaczny wzrost bezrobocia We­
dług ofifcjalnych danych w dniu 1 
bm. liczba bezrobotnych w Lubece 
sięgała 15 tys. osób.

MONACHIUM, 14.9. (PAP). ~  Pre­
mier Bawarii, dr Erhardt zapowie­
dział podwyżkę cen zboża, żywca, 
ziemniaków i warzyw. Przedstawicie 
le chłopów bawarskich na konferen­
cji w Memmingen stwierdzili, że w 
związku z reformą walutową chłopi 
bawarscy nie mogą dostarczać wy­
mienionych produktów po cenach 
pierwotnych.

Zjednoczeni górnjem y nad obozem  
podżegaczy w ojennych“

Z k o n g r e s u  1?. o f i a r  f a s z y z m u
BERLIN, 14.9. (PAP). — W czasie 

obrad kongresu związku b. ofiar fa­
szyzmu, zabrał głos dyrektor sekre­
tariatu Międzynarodowego Związku 
B. Więźniów Politycznych (F. I. A. P. 
P.), Edward Kowalski.

Mówca podkreślił doniosłe, poli­
tyczne i moralne, znaczenie faktu, że 
poraź pierwszy po załamaniu się re­
żimu hitlerowskiego, przedstawiciele 
F. I. A. P. P. wzięli udział w uroczy­
stościach zorganizowanych przez zwią 
zek b. ofiar faszyzmu.

Mówca stwierdza dalej, iż obecność 
przedstawicieli F. I. A. P. P. na kon­
gresie jest dowodem, iż międzynaro­
dowa solidarność, nawiązana jeszcze 
w obozach koncentracyjnych między 
różnymi narodami nie jest pustym 
frazesem. Działa ona i działać będzie 
zawsze i wszędzie, gdziekolwiek roz­
legnie się wołanie o pomoc w pro­
wadzeniu walki w imię haseł poko­
ju, wolności i postępu.

Dyr. Kowalski w dalszym ciągu 
swego przemówienia podkreśla jako 
szczególnie wymowny fakt, że F. I. 
A. P. P obrała swą siedzibę właś­
nie w stolicy Polski, mieście tak 
straszliwie przez furię hitlerowską 
zniszczonym, a wykazującym heroicz 
ny opór, który wywołał podziw całe­
go świata, Z miasta tego płyną nie 
tylko oskarżenia pod adresem faszyz­
mu, lecz również padają głosy prze­
strogi i wezwania do mobilizacji su­

mień dla zaoszczędzenia przyszłym 
pokoleniom tych cierpień i tragedii, 
które nasze pokolenie przeżyło

Stwierdzając, że decyzja przyjęcia 
związku byłych ofiar faszyzmu do 
F. i. A. P. P. świadczy o zrozumie­
niu różnicy, jaka zachodzi między 
reakcyjnymi elementami niemiecki­
mi a antyfaszystowskimi siłami Nie­
miec, dążącymi do wyplenienia naziz­
mu j do demokratycznego odrodzenia 
narodu niemieckiego, dyr. Kowalski 
oświadczył, iż F. I. A. P. P. udzieli 
Związkowi b. ofiar faszyzm^ pełne­
go poparcia w jego walce przeciwko 
tendencjom szowinistycznym propa­
gowanym przez koła reakcji świato­
wej i niemieckiej, m. in. w sprawie 
rewizji układu poczdamskiego.

Układ ten — stwierdził mówca, — 
zawarty w chwili zmiażdżenia hitle­
ryzmu. stanowi bazę, na której opar 
ty może być pokój i wzajemne poro­
zumienie pomiędzy ludami Europy.

W zakończeniu dyr. Kowalski 
stwierdził: „Nasze wspólne dążenia 
do osiągnięcia pokoju i demokracji 
muszą uwieńczyć się zwycięstwem, 
albowiem dzięki naszej jedności gó­
rujemy nad obozem skupiającym pod 
żegaezy wojennych. Przewodzi nam 
państwo socjalistyczne, za którym idą 
kraje demokracji ludowej oraz nie­
zliczone „rzesze, miłujących pokój 
ludzi całego świata“.

W A L L A C H  D E M A S K U J E  
w p ł y w y  k l i k i  w o j s k o w e j

r z ą d z i e  U S A

im perialistyczny w yścig zbrojeń 
w  U S A

o b c i ą ż a  m a s y  p r a c u j ą c e  
— stwierdza „Krasnaja Zwiezda”

MOSKWA, 15. 9. (PAP). Dziennik 
„Krasnaja Zwiezda“ wskazuje na de­
cydującą rolę monopoli amerykań­
skich w militaryzacji Stanów Zjed­
noczonych. Monopole amerykańskie

również pochodzą z kasy koncernów.
Wyścig zbrojeń rozpoczęty przez 

monopolistów amerykańskich — koń 
czy dziennik — nakłada wielkie cię­
żary na masy pracujące, wywołując

— pisze dziennik — ciągnęły olbrzy-j wśród nich wielkie oburzenie 
mie zyski z ostatniej wojny i obec- j testy, 
nie wzbogacają się na skutek roz-| 
pętanej przez siebie psychozy wojen­
nej.

Wielki koncern „General Motors“ ,; 
dostarczył armii amerykańskiej pod­
czas ostatniej wojny jedną trzecią ka 
rabinów, ponad 25 proc. ogólnej ilo-

i pro-

W
NOWY JORK, 14.9. (ĘAP). Kan­

dydat na prezydenta USA z ramienia 
partii postępowej. Henry Wallace, 
przemawiając w Baltimore, poddał 
ostrej krytyce politykę prezydenta 
Trumana. Mówca stwierdził, że wiel 
kie koncerny nigdy jeszcze nie cie­
szyły się takim poparciem rządu i nie 
ciągnęły takich zysków z jego poli­
tyki, jak obecnie. Rząd Trumana od­
dał władzę w ręce prowodyrów z 
Wall Street i wojskowych. Wśród 125 
osób, mianowanych przez Trumana 
na wysokie stanowiska w admtnistra 
cji — znajduje się 57 przedstawicieli 
armii lub wielkiego kapitały.

Wallace wskazał, iż oświadczenia 
Trumana mające rzekomo świadczyć 
o jego postępowych poglądach, w rze 
czywistości podyktowane były wzglę 
darni wyborczymi. Truman mówił o 
rozszerzeniu praw obywatelskich, jed 
nakże nie zniósł dyskryminacji ra­
sowej w armii, ; a nawet wydał osła­
wiony., rozkaz w s^hwie badania lo­
jalności urzędników państwowych. O- 
skarżając przeciwników o wywoły­
wanie histerii w USA, Truman skła­
da orędzia w Kongresie, które wy­
wołują ten sam skutek. Wallace o- 
świadczył. że gdyby prez. Truman 
rzeczywiście chciał uchylić • ustawę 
antyrobotniczą Tafta - Hartleyja, to 
wystąpiłby przeciwko członkom Kon­
gresu z własnej partii, którzy wypo­
wiedzieli się za tą ustawą.

A r m i a  h i n d u s k a  w k r o c z y ł a  
d o  l a j d e r a b a d u

ści motorów samolotowych, znaczną’ 0  ̂ rano czasu miejscowego armia 
ilość czołgów, maszyn pancernych hinduska wkroczyła do Hajderabadu, 
oraz innej broni. 11 koncernów prze- ostatniego księstwa Indyj, które nie 
myslu lotniczego wyprodukowało 60, dolączyło sią do żadnego z 2 nowych 
proc. sprzętu łotmczego Koncern. domin.iów; Hindustanu i Pakistanu. 
Dupont" dostoczył materiałów wy- hinduskiej rozwinęło

LONDYN, 14.9. (PAP). W poniedzia-1 kunderabad i wzywa ludność do sto­
sowania środków obrony przeciwlot-

buchowych. Wszystkie te koncerny 
są obecnie w dalszym ciągu dostaw­
cami broni.

„Krasnaja Zwiezda“ zwraca na­
stępnie uwagę na ścisły kontakt mię 
dzy monoplistami i kołami wojsko­
wymi USA. I tak np. minister obro­
ny narodowej Stanów Zjednoczonych

się z 3 stron: od północy, zachodu i 
południowego wschodu.

Komunikat rządu hinduskiego moty 
wuje inwazję faktem, że rząd Hajde­
rabadu odrzucił żądania w sprawie 
rozwiązania oddziałów Razakarów, za 
chowujących się agresywnie wobec

Forrestal, jest b. prezydentem domu Hindustanu, oraz ułatwienia powrotu
bankowego Dillon Read Co, jego za­
stępcą jest Drapner, b. wiceprezy­
dent tegoż Domu Bankowego. Po­
mocnik ministra lotnictwa Whitney 
był prezesem wielkiego towarzystwa 
hutniczego oraz dyrektorem wielu 
innych korporacyj. Pomocnik mini­
stra marynarki Broun, jest jednym z 
najbogatszych ludzi Stanów Zjedno­
czonych. zaś przewodniczący komite­
tu zasobów narodowych Hill, jest 
znanym przemysłowcem. Przedstawi­
ciele kliki wojskowej stoją na czele 
koncernów amerykańskich. Pozostają 
oni również w ścisłym kontakcie  ̂z 
monopolistami, będąc w ten sposób 
głównymi inspiratorami nowego wy­
ścigu zbrojeń, propagatorami i pod­
żegaczami do nowei wojny. Rząd _ a- 
merykańsłd opanowany przez klikę 
militarystów i monopolistów, _ prze­
znaczył w roku bież. 26 miliardów 
dolarów na cele wojskowe. Sumy te

wojsk hinduskich do miasta Sekunde 
rabad (dawny wielki obóz wojsk bry 
tyjsko - indyjskich).

Razakarowie, o których mówi komu 
nikat hinduski, są muzułmańską erga 
nizacją wojskową. 62-letni władca 
Hajderabadu zwany „nizamem" jest 
również muzułmaninem. 17_milionowa 
ludność tego kraju składa się jednak 
w czterech piątych z Hindusów.

LONDYN, 13.9. (PAP). Według do­
niesień z New Delhi wojska hindu­
skie wkroczyły już do Hajderabadu na 
głębokość 59 km. i zajęły m. in. wę­
zeł kolejowy Naldrug. Na tym odcin­
ku wojska Haderabadu, dysponujące 
lotnictwem, stawiały dość silny opór. 
Na innych odcinkach armia inwazyj­
na nie spotkała się na razie z więk­
szym oporem. Radio Hajderabadu do 
nosi o wzmocnieniu garnizonu w Se-

Wyrażamy głębokie współczucie

f o w .  M a r i a n o w i  B a r y l e
z pow odu  przedw czesnego zgonu Jego żonv

tow . W andy - „M arty”
P r a c o w n i c y  K o m iie S u  C e n t r a ln e g o  

Polskiej Pot*H Robotniczej

niczej. Wojska hinduskie nacierają z 
3 prowincji, graniczących z Hajdera- 
badem: z Bombaju na zachodzie, z 
Madrasu na południu i z prowincji 
centralnych na północy.

LONDYN, 14.9. (PAP). Londyńskie 
kola poinformowane zapowiadają, że 
rząd Hajderabadu — bezpośrednio lub 
za pośrednictwem swych przedstawi­
cieli w Londynie — prześle telegra­
ficzny apel do sekretarza generalne­
go ONZ o zwołanie specjalnego posie 
dzenia Rady Bezpieczeństwa.

Apel komunistycznej 
partii Indonezji

HAGA. 14.9. (PAP). Prasa donosi, że 
w związku z nowymi prowokacjami 
holenderskimi i ultimatum dowódcy 
naczelnego wojsk holenderskich na Ja 
wie zachodniej, komunistyczna partia 
Indonezji, wydała apel do narodu, w 
którym wzywa go do , poczynienia przy 
gotowań celem odparcia nowej agre­
sji holenderskiej. Apel podkreśla, że 
ludność Indonezji, winna walczyć o 
swą wolność nie cofając się przed żad 
nymi środkami, jeśli będą tego wy­
magać okoliczności.

Wallace zażądał w końcu, aby rząd 
wykupił i samemu prowadził przed­
siębiorstwa przemysłowe, produkują­
ce samoloty bojowe. Dla bezpieczeń­
stwa USA — oświadczył on — jest 
rzeczą konieczną, aby tym przedsię­
biorstwem, które nie mogą istnieć w 
warunkach produkcji pokojowej, nie 
pozwalano pracować dla wojny.

w u m k o c h .
□  WIBDEN. We Wiedniu odbyła się 

oIbrzymia demonstracja Wolnej
Młodzieży Austriackiej, w której wzię 
to udział około 30 tys. osób. Demon­
stranci domagali Si«s 25 proc. podwyż 
Ki plac oraz protestowali przeciwko 
planowi Marshalla, którego celem jest 
przekształcenie Austrii w kolonię a- 
merykaóską.
O BERLIN. Jak donosi agencja nie­

miecka Cena, 400 Niemców z obo 
zu dla internowanych w Sztutgarcie 
‘  — z obozu w Ludwigsburgu roz­
poczęło w poniedziałek „strajk wło­
ski“ na znak protestu przeciwko unie 
winnieniu dr. Schachta.
□  PRAGA; Jak podaje agencja CTK 

czesko - słowacki minister rolnic
twa Julius Duris powrócił ze swej pod 
róży po Związku Radzieckim do Pra­
gi.
Q  BUDAPESZT. W Budapeszcie za­

kończył się Tydzień Lekarza, pod 
czas którego odbył się międzynarodo­
wy zjazd lekarzy. Na Kongresie zosta  
fcy wygłoszone prace wybitnych uczo­
nych w dziedzinie medycyny o naj­
nowszych osiągnięciach lecznictwa.
□  MOSKWA. Jak wynika z ogłoszo 

nych danych oficjalnych, radziec
ki przemysł chemiczny wykonał plan 
sierpniowy w 114 proc., przyczyn» 
wzrost produkcji w porównaniu z 
sierpniem roku ubiegłego wynosi 30 
procent.
□  PRAGA. Fiński minister handlu i 

przemysłu Uuono Takki, który
przybył z krótką wizytą do Czechosło 
wacji, zwiedził ostatnio Zlin, słynny 
ośrodek fabryk obuwia.
□  BERLIN. Wskutek zawalenia się 

stropu w kopalni węgla w Ahle-
dorf v/ pobliżu Kolonii — 3 robotni­
ków poniosło śmierć, a 12 — ciężkie 
obrażenia. Cyfry te nie są jeszcze o- 
stateczne.
□  1*RAGA. Jak donoszą z Pragi, dzię 

ki amnestii prezydenta Republi­
ki, w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
wróciło do Czechosłowacji 600 osób, 
które po wydarzeniach lutowych 1948 
roku zbiegło zagranicę. Według rela­
cji powracających 'do łsraju, ohupacyj 
ne władze amerykańskie w zachod­
nich Niemczech wszelkimi sposobami 
utrudniały im powrót.

W  dniu 11 b .m  zm arła koleżanka

W A N D A  B A R Y L O W A
R E F E R E N D A R Z W  M IN . P R Z E M . I H A N D L U  

o czym  zaw iadam iają pogrążeni w  żalu

k oled zy  pracy Szkolnictw a Z aw od o w eg o  
28S3-K M in. Pr zem . i H andlu

W  dniu 11 b .m . zm arła tow arzyszka

W A N D A  B A R Y L O W A
W  tow . B aryłow ej tracim y w ierną tow arzyszk ę partyjną, nieugiętą  

bojow n iczkę o socjalizm , uczestniczkę w alk  o niepodległość-

C złon kow ie K o !a  P P R  Szkolnictw a Z aw od o w eg o  
2882-K  M in. Przerw, i Hand*u
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DZIAŁACZE TERENOWI NASZEJ PARTII
Warszawa

potwierdzają slusznosc ncfswal Plenum KC
. 1 f J.__ £_ TłTjO !n1rin /\/3lł»rI\T úíf . rrv towarzysze uważali, że słabnie | panstv

Na naradę, aktywu 
gminnego naszej

Partii województwa warszawskiego 
przybyli w dniu 12 września sekreta­
rze Komitetów Gminnych Partii, wój- 
ci, przewodniczący Gminnych Rad 
Narodowych, sołtysi, działacze spół­
dzielczy i Samopomocy Chłopskiej. 
Razem stawiło się przeszło 340 akty­
wistów gminnych z najdalszych za­
kątków województwa, aby wysłu­
chać referatu na temat historycznych 
uchwał Plenum KC PPR i podzielić 
się swoimi' uwagami ze swoich odcin­
ków pracy.

Referaty wygłoszone przez to w. 
Tokarskiego na temat sierpniowych 
uchwał Plenum KC PPR i tow. Kra­
jewskiego o bieżących zadaniach Par 
tii na wsi, zostały przez zebranych 
wysłuchane w skupieniu.

dzu, który przecież na brak dochodu 
chyba nie może naczekać.

N a r o ś l
którą trzeba usunąć
Tow. Siwecki wskazał na przykła­

dach, że i w naszej Partii znaj­
dują się jednostki nie zasługujące, 
aby je pozostawić w naszych szere­
gach. Tę.narośl, hamującą nasz marsz 
ku lepszej przyszłości, musimy z Par­
tii usunąć.

m , „ 7 ¡» i »  « .b ,  *  j ^ r S w l “ t Ó w i - y
we wszystkich miastach wojewódzkich. Mamy za sobą wiele godzin dy-- -  ,  i musi być kierowany przez Partię. To
skusji nad referatami, poświęconymi omówieniu Plenum sierpniowego na- , warzysze na stanowiskach nie mogą 
szej Partii. I co się nieodparcie narzuca zanim w ogóle można zanalizować realizować linii partyjnej w oderwa- 
narady, to nastrój, klimat, atmosfera całkowitej jednomyślności z uchwała- niu od Partii. Należy również wzmóc 
mi Plenum, z linią generalną Partii. Nie będzie przesadne stwierdzenie, 
że uchwały ostatniego Plenum KC w prowadziły nowego ducha w nasze 
masy partyjne. Poniżej podajemy fra gmenty ze sprawozdań niektórych 
narad.

Wojasa, odbyła się ożywiona dysku- | mówi o pracy kobiet w Partii i orga- 
- • 1 • ł . nizacjach społecznych. Znikoma licz-

ba kobiet w radach narodowych, sa­
morządzie itp. jest dowodem braku 
uświadomienia, często ulegania wpły-

C h ł o p i  m ó w i ą
o wyzysku 

bogaczy wiejskich
W  ożywionej dyskusji, jaka się po 

nich rozwinęła, zabrało głos kilkuna­
stu aktywistów. Wystąpienia chło­
pów, członków naszej Partii wyka­
zały w całej jaskrawości bezwzględne 
formy wyzysku w stosunku do bied­
nych chłopów, uprawianych z całym 
cynizmem przez pijawki kapitalisty­
czne na wsi.

Bardzo często słyszymy na zebra 
iniach — mówili dyskutanci — o 
przerzucaniu ciężaru podatku grun­
towego przez i chłopów bogatych na 
barki biedoty wiejskiej. Praktycz­
nie proceder ten wygląda w ten spo 
sób, że biedni chłopi otrzymują wyż 
szy wymiar podatku, niż w rzeczy 
wistości powinni płacić.

. sja, w której zabierało głos 16 mów- 
Omawiano również sprawę nie- ^  z  dyskusji tej przytaczamy nie­

właściwej obsady na stanowiskach ; które owiedzi- 
państwowych, gospodarczych i spo j
łecznych.w gminach. Wprost nie- j T O W . RYCHLIK; W  typowaniu 
zrozumiały staje się fakt, że były j zagród wiejskich do odbudowy winni 
dziedzic i obszarnik Zawadzki pia- j być uwzględnieni mało i średniorolni 
staje dzisiaj stanowisko prezesa chłopi, niezbędna jest tutaj współpra 

Zarządu Gminnego Samopomocy i ca i kontrola komisji budowlanych 
Chłopskiej i przewodniczącego Gm. przy czynnym współudziale powiato- 
Rady Narodowej w gm. Repki po- i wych i gminnych Rad Narodowycn.
wiat Sokołów.

Tow. Tokarski, podsumowując dy­
skusję, podkreślił, że przyswojenie so 
bie i głębokie zrozumienie przez 
wszystkich członków Partii sierpnio­
wych uchwał Plenum KC przyśpieszy 
nasz marsz do Socjalizmu.

Olsztyn W  czasie narady ak­
tywu wojewódzkiego 

Polskiej Partii Robotniczej w Ol­
sztynie po wysłuchaniu referatów 
tow. tow. Dolińskiego, Bodalskiego i

T O W . KOZ ARZE W  SKI (Nidzi­
ca): Do szeregów Polskiej Partii Ro­
botniczej nie należy przyjmować ka­
rierowiczów, nierobów i ludzi niemo­
ralnych, a jeśli tacy przez naszą nie­
ostrożność znaleźli się w Partii ■— na 
leży ich usunąć.

T O W . PLUCIŃSKI (Pisz) przy­
tacza przykład walki klasowej w fa­
bryce w Piszu, gdzie kierownictwo 
nie dopuszczało Partii do kontroli.

T O W . NOW ICKA (Olsztyn) —

opiekę nad kołami. Odnośnie spółdziel 
czości na wsi należy rozbudzić świa­
domość klasową chłopów, wskazać 
im właściwą drogę, pouczyć o zasa­
dach i korzyściach płynących z uspo­
łecznienia produkcji.

państwowe -  robo^ ° ^  “ fo to -

T O W . RYBCZYŃSKI — Ruch za 
wodowy pracuje w powiązaniu z Par 
tią. Towarzysze winni opiekować się 

uświadomienia, często mtya.,.« .organizacjami zawodowymi. Tei ,
wom kleru. Świetlice, biblioteki, zebra i gdzie opieka jest należyta, rady

nych, bazy proletaria-- - .
czyć szczególnie troskliwą P

Wnioski, jakie towarzysze wy* 
wáü w dyskusji są j a s n e - -  
walkę klasową na wsi, ock-o 
bogaczy wiejskich od chlopow 
lo i średniorolnych, przystąp® 
oczyszczania aparatu państwowej 
gospodarczego i społecznego^^ 
mentów wrogich, wzm c 
w szeregach Part«, 
wszystkich członków w 
ne wytyczne sierpniowego
KC PPR.

nia i odczyty, to droga uaktywnienia 
kobiet.

T O W . JACHIMOWICZ, II sekr.

kładowe pracują dobrze, gdzie jej 
brak — szwankują.

T O W . DOBRZYŃSKA — W y-
K W  PPR, stwierdza, że Sierpniowe dsial Kobiecy w Olsztynie nie miał 
Plenum wniosło do ruchu robotnicze I Qp;aki i pomocy. Za mało interesował 
go wiele dobrego i wartościowego, a | organizacjami społecznymi jak 
z błędów wyciągnęło wnioski. R f  PD, ChTPD, Liga Kobiet i inne.

T O W . OKRAINI (Olszyn) -  po | ^
święcą swe uwagi .Sp[a^ ^  ^ gzai n spokczny, biorąc 
rozdziałowi narzędzi 1 j referendum, wyborach do Sejmu 
oraz nawozów ^ucznycK Przez nad-| ^  w wake 0 wyzwo
zor nad realizacją uchwa lenie Należy upartyjnić i wciągnąć
KC, usprawnimy pracę w naszym te . 1 ’ pYracy żony
renie i skrócimy drogę do socjalizmu. h1 warzyszy.

Dyskusja, jaka ^
wiązała się P°

Cl-rZ0SZ2Wsk'e9 *
teracie tow. tow SbrZeSZoI2yniosla 
Kłosiewicza i Pohordle. P

Szczecin

wiele konkretnych £aK̂ ^ b

udział w
a

naszych to-

T O W . BANAK (Giżycko) — Na 
sza Partia była narażona na oddziały 
wanie ideologii burżuazyjnej, nielctó-

T O W . MASZTALERZ
je, aby „fabryki chlebą -

- apelu- 
majątki

twierdzają słuszno; 
num KC

Sekretarz Komitetu Gfflinnef  waj.
Reczu, tow. Łomejko, mówn. 
ce klasowej na wsi, zilustrował s* ^
ją wypowiedź

uc i ziłaiSiruw —
faktamiw»«»““  \ . j

przez bogaczy wiejskich ° d 16 nami 
'ysnlócenie ich zboza m szjza wy

10 kg od kwintala, 
skich, którzy c panowali o?0' ^
ratu Samopomocy Chłop’ “ ieJ .j jzjelń 
rządu gminnego, zarządy

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I
Wiceminister Kultury i Sztuki ^

JESZCZE O REPERTUARZE
. ITT . _ ____. ■ OnłlrAtir

I tak np. biedna wdowa we wsi 
Mała Wieś po w. Grodzisk Mazow. 
otrzymała nakaz do zapłacenia po­
datku za 2,5 ha ziemi, wówczas gdy 
posiada ona jedynie 1,5 ha. Fakt 
ten nie .jest; odosobniony. Z  drugiej 
strony“ bogacze wiejscy podają fał­
szywe dane co do ilości ziemi jaką 
posiadają.

O repertuarze naszych teatrów pisało się 
już wielokrotnie. Jeżeli dziś znowu zabieram 
głos w tej sprawie to dlatego, że skrystalizo­
wanie właściwej linii repertuarowej musi być 
poprzedzone rewizją wielu jeszcze pojęć i wie­
lu niedomówień.

Machinacje podatkowe
W  DEMASKOWANIU I KARA­

NIU MACHINACJI PODATKO­
W YC H  bogaczy wiejskich, dużą ro­
lę powinny odegrać Społeczne Komi­
sje Podatkowe, które kontrolując wy 
sokość wymiaru podatków, winny me 
dopuszczać do obarczenia ciężarem 
podatków biedoty wiejskiej. Dotyczy 
to również niesprawiedliwie stosowa­
nych ulg podatkowych.

Jak to się mogło stać, że właści­
ciel 50-hektarowego gospodarstwa 
w gm. Iłowo pow. Działdowo, Ro­
man Branczewski uzyskał ulgę w po 
datku gruntowym w wysokości 20 
procent. Odpowiedź na to jest pro­
sta: pan Branczewski ulgi podatko­
we potrafi sobie sam udzielić, jest 
bowiem członkiem Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej, mając jedno­
cześnie w tej Radzie 7 „bratnich 
dusz“ , posiadających też „skromne 
gospodarstwa po 40 ha. Jasne, że 
taki „działacz“  50-hektarowy musi 
również zasiadać w Radzie Nadzor­
czej Spółdzielni,

Zamaskowany wyzysk
W  jaskrawym świetle przedstawili 

mówcy zamaskowany wyzysk boga­
czy wiejskich, usiłujących odgrywać 
rolę „dobroczyńców“ .

W  gminie Nowo - Iwiczna pow. 
warszawski — bogacz wiejski „za­
opiekował się“  biednym chłopem, 
wynajmując dla niego kąt mieszkał 
ny i cześć stodoły. 2-a to dobro­
dziejstwo bogacz zmusił biednego 
chłopa do obróbki na roli 5 dni w 
każdym miesiącu*
JAK W YG LĄD A SPRAW A U- 

ZYSKANIA POŻYCZKI PRZEZ 
BIEDNEGO CHŁOPA —  mówił o 
tym tow.'Wieczorek z gm- Kampinos 
pow. Sochaczew. Biedny chłop musi 
niejednokrotnie stracić dwa i trzy ty 
godinie na wyszukiwanie żyrantów, na 
starania w instytucjach kredytowych. 
Natomiast jakimś „dziwnym trafem 
podanie księdza z gminy Kozłów Bi­
skupi zostało natychmiast załatwione 
pozytywnie. Przyznano mu 35 tysięcy 
złotych.

Przegląd zgłoszonego przez dyrekcje tea­
trów repertuaru na rok bieżący wskazuje na 
poważne ambicje artystyczne kierowników 
państwowych scen dramatycznych. Już dziś 
można śmiało powiedzieć, że szmłra, francu­
ska farsa, wulgarne przedwojenne „kasowe 
sztuczydła zostaną w bieżącym sezonie zdecy­
dowanie ze sceny usunięte na korzyść reper­
tuaru klasycznego zarówno polskiego jak i za­
granicznego oraz dobrej komedii.

Wszystkie teatry uwzględniły również kla­
syczny i współczesny repertuar rosyjski w 
znacznie szerszym stopniu niż to miało miejsce 
dotychczas. Publiczność zobaczy więc nie tyl* 
ko szereg stuk Gorkiego (w tym kilka poi - 
skich premier; Letnicy, Barbarzyńcy, Wrogo­
wie), Czechowa, Ostrowskiego, lecz również 
i współczesne sztuki radzieckie; Jacobsona 
(Życie w Cytadeli), Erenburga (Lew na Pla­
cu), Piętrowa (Wyspa Pokoju), Al. Tołsto­
ja (Nieczysta Siła i Siostry), Leonowa 
(Wilk), Szkwarkina (Cudze dziecko) itp.

Jednocześnie jednak w wielu wypadkach 
zgłoszony repertuar świadczy jeszcze o po­
ważnym niezrozumieniu nowych zadań i no - 
wych celów jakie dziś stanęły przed Teatrem.

Nie zawsze jeszcze zdajemy sobie sprawę 
z tego, że przyswajanie nowemu widzowi, 
szerokim rzeszom mas pracujących wartości 
społecznych, moralnych i artystycznych reper­
tuaru klasycznego musi iść w parze z takim 
historycznym przewartościowaniem jego po­
szczególnych pozycji i z tego rodzaju układem 
rocznego repertuaru, żeby teatr wychowywał, 
kształcił i uczył ludzi rozumieć współczesne 
zjawiska społeczne ,walkę człowieka o ustrój 
bez wyzysku i ucisku, żeby uczył rozumieć 
istotę walki klasowej i całą wielkość naszej 
drogi do socjalizmu.

tyczny zbiór może nawet cennych pozycji li­
terackich, lecz ułożonych bez żadnej myśli 
przewodniej. Jako przykład niech posłuży 
projekt repertuaru jednego z poważnych pań­
stwowych teatrów, który zamierzał otworzyć 
sezon „Bolesławem Śmiałym“ (Wyspiańskie­
go). Potem szły „Wilki w Nocy“ , „Sen Sre­
brny Salomei", „Fryieryk Wielki“  —  N o- 
waczyńskiego, „Pani wdźdęczjny strumyk" 
(Hsiunga), „Sen Nocy Letniej", „Pastorał­
ka" Schillera, „Kowal, pieniądze 1 gwiazdy" 
(Szaniawskiego), „Lato w Nohant“ (Iwasz­
kiewicza) itp.

O podobnym repertuarze możemy w naj­
lepszym wypadku powiedzieć, że układany był 
poza czasem 1 przestrzenią rzeczywistości, że 
mimo dużych aspiracji artystycznych obiek­
tywnie był szkodliwy zarówno artystycznie 
jak i społecznie, że nie posiadał żadnej kon­
cepcji ideologicznej i że nikogo ani nie uczył 
ani nie wychowywał.

W  ten Sposób pieniądze państwowe 
przeznaczone dla chłopów biednych 
i średniorolnych przyznało się księ-

Dlatego spojrzenie w przeszłość musi iść 
w parze z wydobyciem tych pozycji klasycz­
nych, które posiadają nieśmiertelną wartość 
artystyczną i społeczną, stanowiąc jednocześ­
nie odskocznię do sztuk współczesnych i pro­
blemów współczesnego człowieka, do zrozu­
mienia istoty i roli Związku Radzieckiego w 
walce o pokój i do zrozumienia istoty naszej 
walki o socjalistyczną Polskę.

Nie spełnia jednak tej roli taka linia reper­
tuarowa, która stanowi przypadkowy i eklek-

Kiedy dodamy do tego że repertuar ten nie 
uwzględniał żadnej problemowej sztuki 
współczesnej polskiego autora 1 żadnej sztuki 
radzieckiej, nie mówiąc już o klasykach ro­
syjskich, to otrzymany obraz będzie akurat 
przeciwstawny w stosunku do intencji Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki i być może nawet 
samego dyrektora Teatru, znanego skąd inąd 
a jak najlepszej strony.

Jeżeli zdobywam się dzisiaj na podobnie 
ostrą i publiczną krytykę, to nie dlatego, że - 
by obniżyć autorytet dyrektora teatru, lecz 
żeby mu pomóc w przezwyciężeniu pewnych 
nałogów artystycznych, które na obecnym 
etapie stają w sprzeczności z koncepcją ide­
ologiczną współczesnej sztuki.

Dla uwypuklenia jeszcze silniej istotnych 
zamierzeń Ministerstwa chcę przytoczyć 
przykład dwóch innych teatrów, wrocławskie­
go i krakowskiego, których repertuar można 
zakwalifikować jako poważny wysiłek znale­
zienia właściwego rozwiązania linii repertua­
rowej.

Zaczniemy od Teatrów Miejskich w Kra­
kowie które przewidują w nadchodzącym se­
zonie następujące sztuki: Sen Nocy Letniej, 
Trzy Siostry (Czechowa), Sułkowski, Nau - 
czyciel Tańców (Lope de Vegi), Kordian 
(Słowackiego), Nowy Don Kichot (Fredry), 
Uczone białogłowy (Moliera), Lorenzaccio 
(Musset‘a), Nadzieja (Heijermansa), Wyspa 
Pokoju (Piętrowa), Igraszki z Diabłem 
(Drdy). Zemsta Demostenesa (Falena), Żoł­
nierz i Bohater (Shawa), Słowiańskie Niebo 
(Tamona).

Teatry państwowe we Wrocławiu: Sułkow­
ski, Szalone pieniądze (Ostrowski), Volpone 
(Ben Johnson), Świętoszek, Mazepa lub Zło­
ta Czaszka (Słowackiego), Mirandolina (Gol­
doni), Lew na Placu (Erenburga), -  Igraszki 
z Diabłem (Drdy), Jadzia Wdowa, Kariera 
Nikodema Dyzmy, Lato w Nohant, Wyspa 
Pokoju (Piętrowa), Lisie Gniazdo (Helman), 
Strzały na Długiej (Swirszczyńskiej).

Nie wymieniam tutaj dobrych i poważnych 
repertuarów Teatru Polskiego w Warszawie, 
Teatru Katowickiego pod dyrekcją Krasno- 
wiedkiego i Teatru Schillera w Łodzi, ponie­
waż wiadomości o ich repertuarze przeniknę­
ły już do prasy. Zatrzymałem się celowo na 
wyżej wymienionych pozycjach dla zilustro­
wania właściwego i celowego układu tematy­
ki zarówno pod względem społecznym, jak 
i wychowawczym.

Podobny układ uzmysławia widzowi per­
spektywę drogi przebytej przez człowieka od 
czasów minionych do chwili obecnej, nie od­
suwając go jednocześnie od słusznej i celo­
wej rozrywki w postaci dobrej komedii czy 
wodewilu.

Nie chodzi nam bowiem o przekreślenie tej 
lub innej pozycji z naszej przeszłości kultu­
ralnej, lecz o świadome konstruowanie reper­
tuaru pod kątem widzenia moralnych, spo­
łecznych oraz artystycznych walorów sztuki, 
które pozwolą człowiekowi przeżyć istotę to­
czącej się dziś klasowej walki, walki o pokój 
i postęp społeczny.

Jednocześnie należy podkreślić, że w oma­
wianym tegorocznym repertuarze zasadni­
czym i poważnym brakiem jest nadal niedo­
stateczne uwzględnienie sztuk z okresu pozy­
tywizmu i zupełne niemal pominięcie sztuk 
współczesnych autorów polskich.

Do tej chwili zostały zgłoszone tylko nastę­
pujące polskie premiery: „Faryzeusz i Grzesz­
nik“ Pomianowskiego i Wolicza, „Bankiet“ 
Korcellego, „Noce Narodowe“ Brandstettera 
i „Kowal, pieniądze i gwiazdy“ Szaniawskie­
go oraz zapowiedziane zostały nowe sztuki 
Iwaszkiewicza i Kruczkowskiego. Jest to 
smutnie mało w stosunku do możliwości twór­
czych naszych pisarzy, którzy ciągle jeszcze 
stronią od zobaczenia samego siebie w tea­
trze. Istnieją też duże trudności w uzyskaniu 
współczesnych wodewilów, skeczów i tekstów 
satyryczno - literackich.

A tymczasem, społeczeństwo polskie woła 
teatr współczesny, teatr jego życia, jego 

walki i jego zwycięstwa.
I taki teatr narodowo polskiemu i polskiej 

klasie robotniczej dać musimy.
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AMERYKA ŁACiŚSKA- KOLOKIA TRUSTÓW USA%

PRZED  W YB O R A M I W  SZW ECJI
Korespondencja własna ze Sztokholmu

Niewątpliwie ludy Ameryki 
•klej. od Argentyny i Chile na połud­
niu aż po Meksyk na północy wiedzą 
najlepiej co znaczy amerykański im­
perializm. Cały ten kontynent jest od 
lat 50 terenem wyzysku ze strony tru­
stów północno - amerykańskich. A 
wyzyskowi temu towarzyszy nie­
uchronnie i systematycznie uzależnia­
nie polityczne tych krajów od Sta­
nów Zjednoczonych.

NO’ POCZESNE NIEWOLNICTWO
Niedawno dotarła do wybrzeży bra­

zylijskich grupa 150 mężczyzn. Zaro­
śnięci. obdarci, schorowani, niemal 
konający, nosili na sobie piętno dłu­
giego pobytu w dżungli Amazonki. 
Były to resztki całej armii, złożonej 
t 50 tysięcy ludzi, których tragiczna 
historia wstrząsnęła całym kontynen­
tem, jakkolwiek był to tylko jeden 
epizod długiej, niekończącej się his­
torii — historii wyzysku ludów kon­
tynentu Ameryki Łacińskiej przez 
trusty północno - amerykańskie.

Z początkiem drugiej wojny świa­
towej przybyła do Brazylii komisja 
ze Stanów Zjednoczonych w celu wy­
najęcia znacznej liczby robotników 
dla plantacji kauczuku, będących czę­
ścią rozległych posiadłości Forda i 
Firestone‘a. To, co opowiadają nie­
liczne niedobitki tej wielotysięcznej 
armii robotników brazylijskich, pil­
nowanych i katowanych wśród gę­
stych lasów tropikalnych przez kilku 
uzbrojonych i dobrze odżywionych 
żołnierzy amerykańskich, rzuca świa­
tło na warunki, w jakich odbywa się 
ekspansja gospodarcza Stanów Zjed­
noczonych.

„31 tysięcy ludzi zmarło, a 22 ty­
siące gnije jeszcze w piekle Arna- 
żonki. Niemieckie obozy koncen­
tracyjne zamknięte były zasiekami 
z drutu kolczastego, ale nasze obo­
zy otoczone były marcia żółtej fe­
bry, dzikich zwierząt, Indian, gło- 

* du. a przede wszystkim długów. 
Jak się wydostać?"
Tak wyraził się jeden z robotników 

brazylijskich wobec dziennikarza ame 
rykańskiego.

Towarzystwo „Amazone Valley 
Supply Co” wydało każdemu robot­
nikowi po 60 dolarów, obciążając je­
go rachunek bieżący i manewrując w

F r a n c o
! a r c h a n i o ł o w i e

ten sposób, że od pierwszego do ostat­
niego dnia pracy, robotnik był stale 
zadłużony w stosunku do towarzy­
stwa. Wspomniane wyżej towarzy­
stwo oraz współczujący z nim bank 
„Rubber Bank of Brazil” są bezpo­
średnimi winowajcami tych zbrodni, 
popieranych oczywiście przez obecny 
rząd brazylijski z faszystą Dutra na 
czele i dokonywanych pod okiem-za­
granicznych przedsiębiorców i północ 
no _ amerykańskich „misjonarzy".

YANKESI DŁAWIĄ 
REWOLUCJĘ W PARAGWAJU

Najświeższego przykładu „protek­
toratu Stanów Zjednoczonych do­
starcza nam Paragwaj.

N.ewieiu Europejczyków słyszało 
o okrutnej wojnie domowej, która 
wykrwawiła Paragwaj w roku 1947. 
Od roku 1939 panem tego narodu po­
łudniowo - amerykańskiego był ge­
nerał Morenigo, feudalny dyktator 
otrzymujący rozkazy bezpośrednio z 
Departamentu Stanu i od kalifornij­
skiego „Union Oil Company ’. Z po­
czątkiem r. 1947 Mcremiego zawarł no 
wy układ, który przyznawał towa­
rzystwu „Union Oil Company” fak­
tyczną własność złóż naftowych w 
całym Paragwaju. Wówczas jednak 
podniosła się w paragwajskiej opi­
nii publicznej fala oburzenia, skiero­
wana przede wszystkim przeciwko 
artykułowi układu, który powiadał 
dosłownie:

„Osoby zatrudnione przez Towa­
rzystwo Naftowe podlegają usta­
wom Sianu Kalifornia (USA). O-
znaczało to, że do Paragwajczyków 
pracujących na paragwajskim te­
rytorium stosować się mają prawa 
obcego narodu. Nawet w Ameryce 
Południowej rzadko spotkać można 
tego rodzaju absurd „prawny".
Lud paragwajski chwycił za broń. 

Po kilku miesiącach walki wydawa­
ło się, że zwycięska rewolucja zajmie 
stolicę Asuncion. Cała północ kraju i 
znaczna część południa znajdowały się 
już w rękach demokratów. Stolica 
była otoczona. Cały korpus dyploma­
tyczny opuścił Asuncion. Pozostał 
tam tylko charge d'affaires Stanów 
Zjednoczonych, który nie przestawał 
wysyłać do Departamentu Stanu ra­
portów przychylnych dla Morenigo.

I nie bez powodu, ponieważ wie­
dział on, że rzeką przybyć mają licz­
ne statki naładowane amunicją i no­
woczesną bronią pochodzenia amery­
kańskiego, które pozwoliły w końcu 
Morenigo zwyciężyć źle uzbrojone i 
pozbawione amunicji wojska demo­
kratyczne. Tym bardziej, że Stany 
Zjednoczone sprzeciwiły się zaopatry-

waniu powstańców przez granicę bra­
zylijską.

OFENSYWA MONOPOLI 
AMERYKAŃSKICH

Interwencja amerykańska na tere­
nie wyzyskiwanych krajów Ameryki 
Południowej związana jest ściśle z 
planem Marshalla. W czasie wojny i 
po wojnie Stany Zjednoczone dążyły 
do wyparcia krajów europejskich z 
zajmowanych przez nie pozycji go­
spodarczych w Ameryce Łacińskiej. 
I dziś rzeczywiście Stany Zjednoczone 
odgrywają rolę wyłącznego pośred­
nika w handlu z tym obszarem.

Zadanie, jakie postawiła sobie poli­
tyka marshallowska, ułatwione było 
wskutek całkowitego opanowania ryn 
ków południowo _ amerykańskich i 
wskutek kredytów dolarowych przy­
znawanych „marshallowskim” krajom 
Europy Zachodniej. Te narody euro­
pejskie (Francja, Anglia, Włochy itd.) 
importując w przyszłości z Ameryki 
Południowej, będą musiały prosić 
Stany Zjednoczone, by te zakupiły i 
odsprzedały im produkty południowo­
amerykańskie. W ten sposób mono­
pole amerykańskie umocnią swoje po­
zycje w Ameryce Południowej i kon- 

I tynuować będą swoją ekspansję ze 
! szkodą dla interesów ludów Ameryki 
Łacińskiej, którym uniemożliwią u- 
trzymywanie kontaktów gospodar­
czych z narodami europejskimi.

GANGSTERSKIE ŹRÓDŁA 
„ANTYKOMUNIZMU“ 

Ofensywa północno - amerykańska 
na terenie Ameryki Łacińskiej edby-

YV ostatnich tygodniach rząd au­
striacki postanowił przystąpić do or­
ganizowania armii, której liczebność, 
ma wynosić 53 tysiące osób. YV tej 
chwali Austria ma 12.200 żandarmów 
i 3.400 strażników celnych. Sprawa ta 
znalazła oddźwięk w polemizującej z 
tymi zamierzeniami rezolucji austriac 
kiej partii komunistycznej.

Austrię od roku 1918 porównywano 
do organizmu o potwornie rozrośnię­
tej głowie i wąUutkich kończynach. 

: Wielki, bardzo rozbudowany Wiedeń, 
ongiś stolica potężnego imperium, wy 

| sysał wszelkie soki żywotne prowin- 
i cji austriackich, które gospodarczą nie 
! przedstawiają zbyt wielkiej siły. Dzi­
siaj, po drugiej wojnie imperialistyćz 
nej, sytuacja gospodarcza Austrii jest 
wręcz tragiczna.

Toteż dla każdego Austriaka Jest 
jasne, że suma 2,5 miliarda szylin­
gów, konieczna dla wyposażenia ta­
kiej armii, równa się zahamowaniu 
całego ruchu budowlanego w znisz­
czonych miastach i osiedlach Aiu-fii. 

i ograniczeniu do zera wszelkich możli 
wości odbudowy i powiększeniu do­
tkliwego kryzysu żywnościowego.

To posunięcie rządu austriackiego 
; ma swój specyficzny sens, charaktery

A y r e s
wa się również na płaszczyźnie „kul­
turalnej". Filmy gangsterskie oraz 
pornograficzne i reakcyjne książki 
znajdują potężne poparcie finansowe 
ze strony Wall Street. Problemy spo­
łeczne, poruszające dziś umysły ca­
łego świata, są z tych filmów i z tej 
literatury wykluczone. Rynek połud­
niowo _ amerykański zalany jest pu­
blikacjami północno - amerykański­
mi, drukowanymi po hiszpańsku w 
Stanach Zjednoczonych i czasopisma­
mi takimi, jak „Reader’s Digest”, któ­
re pozbawiają publiczność Ameryki 
Łacińskiej możliwości czytania wiel­
kich postępowych pism europejskich.

Wszystko to odbywa się oczywiście 
za dymną zasłoną dzikiej kampanii 
antykomunistycznej. Warto w tym 
miejscu przypomnieć słowa pewnej 
wybitnej osobistości amerykańskiej 
— człowieka, który przez szereg lat 
skupiał na sobie uwagę świata: ,JJol- 
szewizm stoi u naszych bram; musi­
my zjednoczyć się, stanąć wszyscy ra­
mię przy ramieniu i zachować stano­
wczość. Musimy zapewnić nietykal­
ność naszej Ameryce i ocalić ją przed 
zniszczeniem. Musimy bronić naszych 
robotników przed czerwoną literatu­
rą. Musimy uczynić wszystko, by 
duch ich pozostał zdrowy” .

Któż to byi tak dbały o zdrowie 
moralne narodu amerykańskiego? Al 
Capone, słynny gangster 9, Chicago!

Oto „ideologiczna” fasada gospo­
darczej ekspansji północno - amery­
kańskich trustów.

żujący politykę reakcji w zmanshalll- 
zowanych krajach. Zamożny burżuj 
wiedeński zawsze będzie miał na śnią 
danie chrupiące rogaliki, kawę z ko­
żuszkiem i jaja w szklance — a to, 
że dżwięłu marsza Radetzky‘ego, przy 
których defilować będą oddziały ope­
retkowej armii austriackiej, oznacza­
ją głodowe racje żywnościowe proleta 
riatu i bezrobocie wśród proletariatu, 
— to go ani ziębi ani grzeje.

Toteż kiedy mieszczańskie dziecko w
Wiedniu zapyta matkę: „Mufti, was 
lit "eih1 'Leuthańt?“ („Mamusiu, co to 
jest porucznik?“) — usłyszy odpowiedź 
o pięknym mundurze, szabli itd. Ale 
jeżeli zapyta o to robotnicze dziecko, 
matka szepnie do siebie, tak jak on­
giś Franciszek Józef, „Nichts wurde 
uns erspart“ („Niczego nam nie oszczę 
dzono“).

Bo cóż mu powie? Chyba to, że ten 
sam zhitleryzowany porucznik, który 
w 1934 roku bombardował z zapałem 
osiedla robotnicze w Wiedniu, gdy mu 
to cakaaał Dolfus, nic oddał strzału 
w roku 1938, gdy ojczyznę jego na­
padli hitlerowcy, ...I że niczego dobre 
go nie należy się spodziewać po Legii 
Cudzoziemskiej Marshalla—

Peer.

W niedzielę, 19 września, odbędą się 
w Szwecji wybory do drugiej izby 
parlamentu. 230 mandatów w 28 okrę­
gach wyborczych rozdziela się na pod­
stawie wyborów proporcjonalnych, a 
liczba mandatów w okręgu zależy od 
liczby ludności w dniu 1 stycznia, 
ostatniego roku.

UKŁAD SIŁ POLITYCZNYCH
W obecnej drugiej izbie reprezento­

wanych jest pięć partii. Socjaldemokra 
cja, licząca 115 mandatów, jest naj­
większą spośród nich. Partia Komuni­
styczna posiada 15 miejsc, prawica 
(konserwatyści) — 39, Związek Rolni­
ków — 35 i wreszcie Partia Ludowa 
(liberali) — 26 mandatów. Liczba 
uprawnionych do glosowania wynosi 
przeszło 4 i pół miliona. W ostatnich 
wyborach do sejmu, w roku 1944, 
uczestniczyło 71,9 proc. uprawnionych 
do głosowania. W obecnych wyborach 
biorą udział wyżej wymienione partie 
oraz kilka mniejszych ugrupowań 
Trzy partie mieszczańskie zawarły po­
rozumienie wyborcze, natomiast so­
cjaldemokraci odrzucili tego rodzaju 
propozycję ze strony komunistów tak. 
że obie partie roboigpcze występują 
każda oddzielnie, co oczywiście zwięk­
sza szanse zwycięstwa prawicy,

PŁASZCZYZNA ROZGRYWKI
W dość zaciętej walce wyborczej, ja­

ka toczy się dziś w Szwecji, na pierw­
szy plan wysuwają się zagadnienia po 
Etyki wewnętrznej. Po dojściu do 
władzy rządu socjaldemokratycznego, 
latem 1945 roku, otrzymała wielka fi- 
nansjera wolną rękę w dziedzinie han 
dlu zagranicznego. Skutek był ten, że 
bardzo szybko wyczerpane zostały re­
zerwy złota i dewiz. W zeszłym roku 
wprowadzono wprawdzie na nowo kon 
trolę państwową nad handlom zagra­
nicznym, uczyniono to jednak za póź­
no i za mało energicznie. Trudności, 
spowodowane przez spekulację i fał­
szywe kalkulacje uprawiane przez 
wielką finansjerę, wyzyskiwane są 
obecnie bardzo szeroko przez partie 
burżuazyjne w walce wyborczej prze­
ciwko rządowi. ■

Socjaldemokracja nie bardzo broni 
swych pozycji przed agresywną poli­
tyką burżuazji. Już w styczniu br. 
oświadczył premier, że, socjaldemokra­
cja j.est skłonna przejść do porządku 
dziennego nad kwestiami spornymi, a 
w późniejszych etapach widać było 
wyraźnie dążenie socjaldemokracji do 
pogodzenia swrej polityki ze stanowi­
skiem burżuazji. Linia polityczna rzą­
du w dziedzinie gospodarczej sprowa 
dsa kię do podwyżki podatków pośred 
nich, zablokowania płac robotniczych 
i urzędniczych, zaostrzenia restrykcji 
importowych i silnego ograniczenia 
tempa reform społecznych.

Komuniści natomiast twierdza, że 
kryzysu obecnego nie da się przezwy­

ciężyć przez nakładanie nowych cię­
żarów na ludność pracującą. Doma­
gają. się oni, by rząd trzymał się pro­
gramu, dokoła którego zjednoczył się 
w roku 1944 cały ruch robotniczy i któ 
ry uznany został oficjalnie przez rząd 
w roku 1945. Oznacza to, że władzy 
politycznej i parlamentarnej użyć na­
leży w celu ograniczenia uprzywilejo­
wanej pozycji! wielkiej finansjery, w 
celu przeprowadzenia skut^pznej sta­
bilizacji cen, ścisłej kontroli handlu 
zagranicznego, ten bowiem służyć po­
winien potrzebom narodu, a nie inte­
resom poszczególnych przedsiębiorców 
lub życzeniom zagranicy. Komuniści 
domagają się poza tym, jako środka 
przeciwko inflacji, jednorazowego pro 
gresywnego opodatkowania wszyst­
kich majątków, przekraczających 40 
tys. koron.

SOCJALDEMOKRACJA 
„MARSHAŁŁIZUJE“ SZWECJĘ

Przystosowanie polityki wewnętrz­
nej socjaldemokratów do życzeń bur­
żuazji powtarza się również w polity­
ce zagranicznej. Rząd szwedzki stop­
niowo pozwolił się wciągnąć w orbitę 
bloku marshallowsJdego. Ukoronowa­
niem tego procesu było zawarcie 2- 
stronnej umowy między Szwecją a 
Stanami Zjednoczonymi w dniu 20 lip- 
ca br.

Komuniści są też jedyną partią, któ­
ra stawia kwestie szwedzkiej polityki 
zagranicznej na porządku dziennym 
debaty wyborczej. Zarówno burżua- 
zja jak i socjaldemokracja chciałyby 
odsunąć dyskusję na temat polityki 
zagranicznej do okresu powyborczego. 
Nie trudno domyśleć się przyczyny. 
Naród szwedzki patrzy z niezadowole­
niem na wciąganie kraju w przymie­
rza natury politycznej i wojskowej. 
Z chwilą gdy kampania wyborcza obej 
mSe również dyskusje nad polityką 
zagraniczną, burżuazyjnym i socjalde­
mokratycznym zwolennikom przymie­
rza z mocarstwami zachodnimi grozi 
utrata sympatii wśród wyborców. Dla­
tego też wolą milczeć.

Socjaldemokraci jednoczą się z bur- 
żuazją przeciwko komunistom. Pre­
mier zapowiedział „demokratyczną 
jedność" partii burźuażyjnybh 
cjaldemokratasni przeciwko komuni­
stom. Zgodnym chórem uprawiają oni 
w swej prasie niewybredną kampanię 
antykomunistyczną, przeżuwając wciąż 
te same Wyświechtane kalumnie, za­
czerpnięte z anglosaskiego repertuaru.

W ten sposób socjaldemokracja 
szwedzka używa tych samych metod 
co jej zachodnio - europejskie siostrzy 
ce. Tak samo, jak w zachodniej Eu- 
ropió, nagonka na komunistów idzie 
w parze z zaprzepaszczeniem niepod­
ległości kraju i obniżaniem poziomu 
życia ludności.

Frifjof Lager

K o r e s p o e d e n c j a  w ł a s n a  x B u e n o s
Łaciń

RIVADAVIA

CO TO JEST PORUCZNIK?

Przed mikrofonem radia mądryc 
kiego, niejaki Joaquin Madrigal 
wyśpiewał w tych dniach na cześć 
gen. Franco następujący madrygał:

„Kiedy w r. 1936 naród hiszpań 
ski modlił się do Boga o pomoc, 
Bóg wysłuchał tych modłów i 
rzeki: „Poślę do ciebie generała 
Franco i sto tysięcy archanio­
łów“ . Dzięki pomocy archaniołów 
potężne siły naszych wrogów zo­
stały rozgromione przez Caudil- 
la” — stwierdził z emfazą senor 
Madrigal.
Teraz dopiero wyjaśniła się ta­

jemnica zwycięstwa gen. Franco 
nad narodem hiszpańskim. Nie po­
dejrzewaliśmy nawet dotychczas, że 
wojna domowa w Hiszpanii była 
starciem pomiędzy „posłanym przez 
Boga“ Caudillem i jego hufcami ar­
chanielskimi a zwykłą, złożoną z 
ludzi i źle uzbrojoną armią republi 
kańską. Okazuje się, że ochotnicze 
dywizje Mussoliniego, lotnicy Hit­
lera i puVci czarnych Marokańczy­
ków — to nie byli wcale Włosi, 
Niemcy i Kabyle, lecz — archanio­
łowie, należycie w broń nowocze­
sną wyekwipowani i odkomendero­
wani „z góry“ do służby wojsko­
wej u boku gen. Franco.

W  świetle tych faszystowskich u- 
niesień „ mistycznych“  łatwiej jest 
pojąć niezwykły bądź co bądź fakt, 
że kapituła rzymskiego kościoła San 
ta Maria Maggiore mianowała nie­
dawno ,,niebiańskiego wysłańca“  — 
gen. Franco swym.-, kanonikiem ho 
norowym. Człowiekowi mającemu 
do dyspozycji... hufce archanielskie, 
należy się niewątpliwie ten wysoki 
zaszczyt.

B.D.

KONFERENCJA, NA KTÓREJ 
UŁOŻONO KARTĘ ATLANTYCKĄ

Sesje popołudniowe, poświęcone na­
radzie wojskowej, nastręczyły niejed­
ną okazję do rozbicia idealnej zgody, 
jaka ustaliła się tego ranka. Rzeczni­
cy Anglii mocno natarli, chcąc nas 
przekonać, iż należy kierować więcej 
dostaw z „Lend Lease” do Zjednoczo­
nego Królestwa, a mniej, coraz mniej 
— do Związku Radzieckiego. Nie wie­
rzę, żeby motywy były wyraźnie poli­
tyczne, chociaż przyznać wypada, że w 
gruncie rzeczy ich brak zaufania do 
rosyjskiej wytrzymałości miał sens nie 
wątpliwie polityczny.

♦

ROLA PRASY AMERYKAŃSKIEJ
W moich zapiskach, dotyczących 

tych pierwszych dni po powrocie do 
Stanów, pierwszych dni w Kelly Field, 
znajduję prawie na każdej stronicy 
wzmianki o panującym wszędzie na­
stroju zadowolenia z siebie. Musiało 
mnie to bardzo uderzyć, a jestem 
pewny, że rzucało się to w oczy każ­
demu, kto przybywał z Anglii w tym 
okresie. Na dobrą sprawę nie powin­
no mnie to było zadziwić, lecz kiedy 
przyjaciele moi (a takich było aż 
trzech) mówili, że czas najwyższy, a- 
bym zdjął mundur, że zmarnowałem 
rok w wojsku, że tracę obecnie dosko­
nałą okazję, by zbić fortunę, bo wa­
runki handlowe poprawiły się, moją 
pierwszą reakcją była chęć przekona­
nia ich, potem zdziwienie, skąd po­
chodzi ta bezduszna niewrażiiwość na 
wszystko, co się w świecie dzieje, a 
wreszcie trzaśnięcie drzwiami. Nie 
miało sensu przekonywać moich współ 
obywateli we wrześniu i październiku 
1941 r. Wiedziałem, skąd to zadowo­
lenie z siebie wynika; zresztą jest to 
wiadomość, która nikogo nie zasko­
czy nowością. Ta pewność siebie, to 
zadowolenie z siebie podsycane było 
stale przez . najpoważniejszy odłam 
prasy amerykańskiej. „Tribune“ z Chi 
cago, gazety Hearsta, „Daily News“  z 
Nowego Jorku, „Times Herald“ z Wa­
szyngtonu i dzienniki Scripps — Ho­
warda — czasem jednogłośnie, czasem

L u d z ie—w y d a rzen ia —op in ie
Ukazał się przekład polski znanej książki ELLIOTA ROOSEVELT A, 

syna prezydenta Stanów Zjednoczonych pt. „W JEGO OCZACH—WSPO­
MNIENIA 1940 *— 1945“ .

Z książki powyższej przedrukowujemy pewne fragmenty, świadczące 
o tym, jak w otoczeniu Roosevelta patrzono na doniosłe problemy poli­
tyczne, gospodarcze i strategiczne okresu wojennego j powojennego.

harmonijnym chórem śpiewały słodką 
pieśń syrenią o obojętności, spokoju, 
bierności. Choćby nawet ten słodki 
chór. odzwierciedlał nastrój ludu, 
stwierdzić trzeba, że gazety nie speł­
niły swego obowiązku informacyjnego, 
bo nie oświetliły właściwego stanu rze 
czy. Jeśli wydawcy zdawali sobie spra 
wę. jaka odpowiedzialność spoczywa 
na ich barkach, tedy ich pojęciom o 
właściwym informowaniu i oświetla­
niu sytuacji trzeba nadać bardzo brzy 
dką nazwę.

♦

CHURCHILL I DE GAULLE
— Może mi się tylko zdaje — za­

cząłem — ale premier Anglii na praw 
dę jest przejęty dąsami de Gaulle‘a?

Ojciec wybuchnął śmiechem.
— Nie wiem. Muszę to wybadać w 

najbliższych dniach. Mam jednak w
duchu podejrzenie — 
mówiąc to, podkreślał 
każde słowo — że nasz 
przyjaciel de Gaulle 
nie przyjechał dotych­
czas do Afryki, ponie­
waż nasz przyjaciel 
Winston, nie raczył mu 
tego rozkazać. Jestem 
więcej niż pewien, że 
de Gaulle zrobi w dzi­
siejszym stanie rzeczy 

wsz.ysTKO, o cokolwiek premier Anglii 
i Foreign Office go poprosi.

— Czym to wytłumaczyć?
— Interesy ich są zbieżne. Anglicy 

pragną zachować panowanie nad ko­
loniami. Pragną pomóc Francuzom w 
utrzymaniu ich panowania nad kolo­
niami. Winston jest wielkim człowie­
kiem, jeśli idzie o zachowanie „status

quo". On nawet wygląda sam, jak 
„status quo”, nieprawdaż?

Historia z Birmą zmartwiła mnie, 
mimo że ojciec wyrażał się z taką pew 
nością siebie i że ją lekceważył.

— To fragment brytyjskiego zagad 
nienia kolonialnego — mówił ojciec 
dalej. -r- Birma ma związek z Indiami, 
z francuskimi Indochinami i z Indo­
nezją. Wszystkie te kraje wzajemnie 
się zazębiają. Jeśli jeden z nich uzy­
ska niepodległość, inne zaczną o niej 
myśleć. Oto czemu Winston pragnie u- 
trzymać de Gaulie’a po swej stronie. 
De GauJle'owi, tak samo jak Churchil 
łowi, leży na sercu sprawa zachowania 
imperium kolonialnego.

♦

DE GAULLE
Elliott — powiedział — de Gaul 

le zamierza stworzyć jedyno%vładztwo 
we Francji. Trudno ml wyobrazić so­

bie kogoś, komu mogę 
mniej ufać. Cały jego 
ruch wolnej Francji 
;est plastrem miodu, 
podziurawionym przez 
szipiegów policyjnych. 
Ma agentów, którzy 

szpiegują jego własny naród. Dla nie­
go wolność słowa znaczy- to samo, 
co wolność krytykowania... jego po­
czynań. Wobec takiego stanu rzeczy, 
jakżeż może ktokolwiek ufać w pełni 
wojskom, które stoją za de Gaulle‘m? 
(Ojciec) mówił znów o de Gaulle‘u. 
Jak Anglicy mieli go w swej kieszeni 
z ciałem, duszą i spodniami! Jak za­
opatrzyli go we wszystko: w pienią­
dze, materiał i moralne poparcie, któ­
rego potrzebował dla stworzenia rzą­
du wolnej Francji w Londynie i dla

zainicjowania ruchu podziemnego we 
Francji.

*
KOLONIE

— Chodzi o to — mówił w głębo­
kim zamyśleniu, zapalając świeżego 
papierosa — chodzi o to, że system ko 
lonialny oznacza wojnę. Wykorzystaj 
bogactwo Indii, Birmy, Jawy, zabierz 
surowce tych krajów, nie dając im w 
zamian nic: ani oświaty, ani możliwych 
warunków życia, ani minimum urzą­
dzeń zdrowotnych — a zgromadzisz 
materiał, który mógłby dać powód do 
wojny. Wszystko, co robisz, jest za­
przeczeniem jakiejkolwiek organicz­
nej pracy dla pokoju, zanim on nawet 
nastanie.

*
ROBERT MURPHY, JEDEN 
Z TWÓRCÓW POLITYKI 

AMERYKAŃSKIEJ W EUROPIE - -  
PROTEKTOR MONACHIJCZYKOW

Po raz pierwszy zdałem sobie spra­
wę, jakiego to piwa nawarzył Murp- 
hy. Z tego, co zdołałem usłyszeć, co 
najmniej część zarzutów była słuszna. 
Jego koncepcje w tej sprawie zmie­
rzały do tego, żeby w skład przyszłe­
go rządu tymczasowego we Francji 
wchodzili — i to, na ważnych szcze­
blach — ludzie, wywodzący się z kół 
głównych „ugodowców" w krytycz­
nych latach przed wybuchem wojny 

♦
CHURCHILL NIE CHCIAŁ INWAZJI 

OD ZACHODU
Szefowie połączonych sztabów byli 

zamówieni na godzi-nę piątą. Debato­
wali dwie i pół godziny. Siedmiu An­
glików i czterech Amerykanów usta­
liło plan „Husky" inwazję na Sycylię. 
Byliśmy w pewnym sensie „skazani"

na tę wyprawę z chwilą, kiedy zde­
cydowaliśmy się oczyścić Afrykę Pół­
nocną. Godząc się na plan „Husky", 
przystaliśmy na kompromis między na 
szą koncepcją inwazji przez kanał la 
Manche na wiosnę r. 1943, a tezą An­
glików o zajęciu Sycylii i Dodekanezu, 
co miało torować drogę do inwazji na 
Europę przez Grecję lub Bałkany. Wi­
docznie Churchill dążył do pominięcia 
Włoch i uderzenia w to, co nazywał 
„miękkim podbrzuszem Europy". Był 
zawsze zdania, że powinniśmy doko­
nać takiego wkroczenia na teren Eu­
ropy, żeby spotkać Czerwoną Armię 
w Europie środkowej, ustalając sferę 
wpływów Wielkiej Brytanii możliwie 
daleko ha wschód.

Zarówno strona amerykańska, jak 
angielska uważała ustalenie planu 
„Husky“ za bardzo istotny postęp. 
Skoro szykowaliśmy armie sprzymie- 
rziffiych do inwazji na Sycylię i do 
wyeliminowania Włoch z udziału w 
wojnie, trzeba było wyciągnąć stąd 
wniosek, że inwazja od strony kana­
łu la Manche musi być odłożona do 
wiosny 1944 roku.

Ojciec w ciągu popołudnia opowia­
dał mą że rozmawiali o ciernistej dro 
dze, przez którą szefowie sztabów mu 
sieli przejść, żeby ustalić plan inwazji 
na Sycylię. Skarżył się co prawda z po 
godą filozoficzną, na natarczywe i sta­
łe nalegania Anglików, żeby atakować 
Europę od południa, a nie cd zachodu. 
Podkreślał swoje obawy odnośnie do 
uczuć Stalina, kiedy otrzyma wiado­
mość o dalszym opóźnieniu inwazji 
przez kanał la Manche.

*
0 KONIECZNOŚCI JEDNOŚCI 

SOJUSZNIKÓW W CZASIE WOJNY 
I W CZASIE POKOJU

Na to odezwałem się:
— Ale wojna prędzej czy później 

będzie wygrana...
Oto jego odpowiedź:
— Jedność, którą osiągnęliśmy dl» 

wygrania wojny jest niczym wobec 
jedności, którą musimy zbudować dl* 
pokoju. Po wojnie — rozlegnie si$ 
;rzyk, że nasza jedność nie jest jni 

dalej potrzebna. Wtedy dopiero tb- 
cznie się właściwe, poważne zadani®.
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D W
Niemal taką samą wiekową trądy! jechało. (W pierwszym rzędzie w y -! w:ada z miłym uśmiechem zarząd S a ; A .9luehający tego obwieszczenia 

eje jak Zamość ma znana gra w i grali ,na orła“ ci, którzy kuszące za mopomocy. Przepytaliśmy o mej z e : chłopi pytali.
„orła i reszkę“  Skojarzyła mi się . proszenia wyrzucili do kosza). Spo- zdumieniem na afiszach.
ona z tym miastem w czasie „D n i'. ro jednak osób, „wieczorową porą 
Zamościa“ które odbyły się w dniach : przybyło do Zamościa. I od razu 
od 6 do 14 hm. j przyjezdni stanęli przed trudnym

i problemem — gdzie spędzić noc? 
PIĘKNE ZAPROSZENIE | Qzy w podcieniach przepięknego

A więc „orłem“  było zaproszenie XVII-wiecznego Rynku:
wydrukowane na pięknym papierze z 
efektowną fotografią prastarego Ra 
tusza, zapowiadające „Dni Zamoś - 
cia“ pod protektoratem ministra 
kultury i sztuki Stefana Dybowskie 
go. Program był bardzo interesują-

ZAPOMNIANY KWATERUNEK
Zamość bowiem nie posiada hote 

lu, a tylko bardzo prymitywny dom 
noclegowy. „Komitet organizacyj - 
ny“ , zapraszając przyjezdnych, nie

— A wystawa hodowlana koni w 
szkole rolniczej?

— Owszem odbędzie się ale... za 
miesiąc.

Przewodnika w Zamościu nie wi

— Co ten cudak powiedział? Het­
mańskiego?, a to co takiego?

„Dni Zamościa“ na tym nie zamy 
kam. Bo w mieście tym, uczy się 
dziś kilka tysięcy chłopskich dzieci.rrzewoaniKa w ¿amosciu me w»*, , r ■ . t h

M d w  -  natomiast n . wystawie Udostępniła im «  rmokę Polska £
„Zamość wraoraj i dzii" (jeden m a j“ wa. Po raz

fc ■ X L cliii K/J i t—a. ‘  ~ - ----- .1 j • “ * .
cy i zawierał „dla każdego coś m iłe! pomyślał jednak o tak zasadniczej
go“ . Wystawy, obrazów ZZPAP z 
Lublina, Martyrologii na Rotundzie 
w Zamościu, prac ogólnoszkolnych, 
wyrobów tkackich Samopomocy 
Chłopskiej, hodowli koni w szkole 
rolniczej i dorobku rolniczego w Sa­
mopomocy Chłopskiej. Kilka przed­
stawień teatralnych niezbyt szczę - 
śliwie wybranych sztuk, odczyty o 
bardzo zamkniętej tematyce, obejmu 
jącej jedynie i wyłącznie przeszłość 
Zamościa: „Zamość i jego h.stcria , 
„Stosunki kulturalno - gospodarcze 
między Anglią, Francją a Zamoś­
ciem w ciągu wieków“ (a kogo to 
dziś obchodzi? — przyp._ Red,). 
„Dzieje ko'eg!aty zamojskiej na tle 
ki:Murv“ . Dożynki, zabawa 1.1 1..w... 
popisy sportowe, iluminacja miasta, 
nrzewodiicy, udogodnienia, zniżk:’ 
kolejowe dla przyjezdnych — sło­
wem: zapraszamy wszystkich i obie 
cujemy, że będzie miło, przyjemnie, 
pożytecznie.

A teraz „reszka".
Na szczęście niewiele osób przy -

Pomóżmy studentom
W związku ze zbliżającym się ter­

minem rozpoczęcia nowego roku aka­
demickiego, oraz z uwagi na fakt, że 
w bież. roku na %vyższych uczelniach 
znalazł się znacznie większy odsetek 
niezamożnej młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. Tow. 
Przyjaźni Młodzieży Szkół Wyższych 
apeluje do wszystkich zakładów pra­
cy, posiadających własne stołówki, 
aby zgłaszały pewną Ilość obiadów 
dla studentów.

Znoszenia przyjmuje sekretariat 
towarzystwa, mieszczący się w gma­
chu Urzędu Wojewódzkiego na II pię­
trze. codziennie w godzinach urzędo­
wych. _____

rzeczy, jak kwaterunek. Co zabaw­
niejsze (nie dla gości), w godzinach 
przyjazdu pociągu, dyżurujących w 
lokalu „Komitetu organizacyjnego“ 
nie można było zastać, „bo właśnie 
wyszli“ — „a kiedy przyjdą?“ , „nie 
wiadomo!“ .

Umieszczam „Komitet organiza - 
cyjny“ w cudzysłowie celowo i z peł 
ną świadomością. Komitet ten bo - 
wiem zorganizował „Dni Zamościa“ 
chyba tylko dla siebie (wskazano mi 
w Zamościu trzy „zasadnicze“ osoby 
Komitetu: referentkę Wydz. Kultury 
i Sztuki Starostwa Derezowską, a- 
dwokata Branickiego i burmistrza 
miasta Kutko).

BEZ POWIADOMIENIA
Zgłaszam się do Miejskiego Korni j 

tetu PPR i pytam sekretarza tow. j 
Makucha: i

lutki pokoik) nabyłem za 200 zł... 
„Przewodnik po Zamościu i okolicy“ 
Michała Mariana Pieszko wydany 
w... 1934 r. Z każdej karty wieje 
kult, uwielbienie i pochwała magna- 
terii.

Oto wyjątki:
...Jan Zamojski...

„Dla ustalenia natomiast znamie­
nitego stanowiska sv>ego rodu i u- 
możliwienia swym następcom ofiar­
nej służby dla państwa. w roku 
1589 ufundował Ordynację Zamoj­
ską to jest, wielki kompleks dóbr — 
miast i wsi, — z których płynące 
dochody miały poważnie uwzględ­
niać „...chwałę imienia boskiego i ko­
rzyści Rzeczypospolitej”*. „—A 
wreszcie w dobie dzisiejszej Mauri/- 
cy hr. Zamojski — gorliwy i ofiar­
ny obrońca, interesów odradzającej 
się Polski" ...itd.

DUŻE KORZYŚCI

szkoły dla dzieci tych, którzy praco 
wali na Zamość. O nich następnym 
razem.

S. Kazanowska
Ciechanów uczcił pamięć Marcelego Nowotki, nieugiętego Uojown

MOŚĆ ludu polskiego.

tka o

Nowe z&d&iiid- wymagaj£| nowych ^
* Przed rozpoczęciem  roku szkolnego w  szkolm ciw ie r o lm c z y ® ^

Były to rzeczywiście duże korzyś 
tymi ci. lecz tylko i wyłącznie dla rodu Za 

mojskich.
Jan Zamojski studiował w Padwie 

i zakochał się w tym pięknym mieś­
cie Italii. Kaprys magnata, który 
chciał mieć „u siebie“ Padwę półno­
cy, zrealizowali architekci włoscy za

—  Jak to jest właściwie z 
„Dniami Zamościa“ ?

—  Nie wiem — odpowiada. Dowie 
dzieliśmy się o nich z afisza.

Inspektor szkolny tow. Ordeczyń 
ski mówi:

— W ostatniej chwili, dosłownie,
powiadomiono nas, że w pro„iamie ^  niewolniczo pracującego
mają byc dożynki, występy choru ** * , .
szkolnego i wystawa ogólnoszkolna. ełnopa. Pracowały całe wsie, praco- 
Improwizując, udało nam się zrobić wały całe lata, w pocie czoła, dla je 
dożynki z dużym opóźnieniem. Chó- dnego kaprysu obszarnika. Ziemia w 
ry szkolne, które rzecz oczywistą, okoy cy by}a żyZna, a zagrody chłop 
nie ćwiczyły w czasie wakacji, a do sJde? _  wart0 j e 3obie j dziś obejr
wicdżiawiszy Si? 0 swym występie o- Nędzne, prymitywne strzechy,
statmego dnia, śpiewały... lepiej me ’
mówić jak. Na wystawę międzyszkol ( brak nawet podłog, które zastępuje 
ną złożył się pokaz prac przedwaka : ubita ziemia. Lata pańszczyźniane za
cyjnych, gorączkowo wyciągniętych 
z lamusa.

W dniu 15 bm. nastąpi otwarcie 
nowego roku szkolnego w szkolnie 
twie rolniczym. • .

W związku z nowymi zadaniami, 
związanymi z przebudową społeczną 
i gospodarczą wsi, przed szkołami 
rolniczymi stanęły szeregi ważnych 
zagadnień

Do niedawna, ze szkół rolniczych 
korzystała prawie wyłącznie młodzież 
najzamożniejsza, a młodzież biedniej 
sza która tam trafiała się ułamko­
wo, napotykała na sposób podawa­
nia wiedzy zupełnie dla niej nieprzy 
datny, nie liczący się z przyszłością 
kierunku rozwojowego biednych i 
średnich gospodarstw chłopskich. Aby 
ten stan rzeczy zmienić, przeprowa­
dzono kilka istotnych przekształceń 
w organizacji szkolnictwa rolnicze­
go.

UPOWSZECHNIENIE 
OŚWIATY ROLNICZEJ

Już w ubiegłym roku wprowadzo­
no przymusową oświatę rolniczą dzię 
ki zorganizowaniu przysposobienia 
rolniczo-wojskowego. Następnie znie­
siono tzw. „ślepe tory szkolnictwa“ , 
tzn. że każdv, kto ukończy PRW,

może się kształcić dalej, aż do wyż­
szej szkoły rolniczej włącznie.

Mało użyteczne dotychczas gminne 
szkoły rolnicze przekształcono w li­
cea I stopnia (dwuletnie) dla doro­
słych i ¿¡-letnie dla młodocianych.

Powiatowe szkoły rolnicze prze­
kształcono w licea rolnicze Il-go 
stopnia i stworzono nowy typ liceów 
4-Ietnich. które podobnie jak licea 
II stppnia, umożliwiają bezpośrednie 
wstąpienie do uczelni wyższej. Szko­
ły te dają wielkie możliwości spe­
cjalizowania się w różnych gałęziach 
wiedzy rolniczej,i jak np. w admini­
stracji, rachunkowości, spółdzielczo­
ści, mechanice, hodowli itd.

DZIESIĘĆ RAZY WIĘCEJ 
SŁUCHACZY

W zeszłym roku w szeregach PRW 
było około 0,5 miliona młodzieży, w 
tym roku jest 617 tysięcy. W 1939 r. 
było 17 średnich szkół rolniczych, 
obecnie jest ich 194- W 1939 r. stu­
diowało 1.800 młodzieży, w tym ro­
ku będzie studiować w szkołach śrea 
nich około 13 tysięcy, przy tym już 
w bież. roku część najzdolniejszej . i 
najbiedniejszej młodzieży z PRW skie

Kalendarzyk kursów
Isfey Przem ysłow o - H andlów 

S z c z e c i n i ew

__Wystawa Rolnicza Samopomo­
cy Chłopskiej?

— Niestety nie ma jej — odpo -

M a r s z a l e k  Żymierski
dokeaaal prom ocji o ficerów  łączności

W niedzielę dnia 12 bm. odbyła się 
uroczysta promocja ponad 100 pod­
chorążych -  absolwentów Oficerskiej 
Szkoły Łączności na oficerów 03 
ska Polskiego. Na uroczystość  ̂przy­
był Minister Obrony Narodowej, Mar 
szatek Polski, Michał Żymierski. W 
święcie wzięły udział delegacje wszj 
stkich jednostek wojsk łączności z 
pocztami sztandarowymi. Obecny byl 
również główny inspektor wojsk łącz 
ności — płk — Malinowski. Z ramie­
nia władz cywilnych przybył na uro­
czystość wojewoda łódzki ob. Szyma­
nek.

Po mszy potowej, celebrowanej 
przez ks. prałata Leśniewskiego i od­
czytaniu rozkazu nominacyjnego, Mar 
szalek Żymierski dokonał promocji 
młodych oficerów.

Prymusowi szkoły oraz wyróżniają 
cym się absolwentom Marszałek Ży­
mierski wręczył cenne upominki. 
Wszyscy absolwenci szkoły obdarowa 
ni zostali upominkami, ufundowany­
mi przez społeczeństwo powiatu i mi a 
sta, jako dowód wdzięczności za do­
tychczasową, aktywną współpracę ca 
lejo zespołu szkoły z ośrodkami ro­
botniczymi i wiejskimi.

ciążyły nad całą ziemią zamojską 
i znaczą się jeszcze dziś w poehyłeś 
ci nędznych chałup wiejskich.

DZIWNA ZAPOWIEDŹ
„Dni Zamościa“ codziennie o b ­

wieszczał, jeżdżąc na białym koniu 
herold ubrany w błękitny strój.

Odczytywał on słowa ręcznie wy­
pisane na wielkim arkuszu papieru.

__ Mieszkańcy hetmańskiego gro­
du miasta Zamościa1 Dziś odbędzie 
się koncert chórów szkolnych na 
Rynku i powitanie ministra kultury 
i sztuki Stefana Dybowskiego". 
Słowa te jeszcze brzmią mi w u- 

szach: „Mieszkańcy . hetmańskiego 
grodu i powitanie ministra kultury 
i sztuki Stefana Dybowskiego“ .

Z kogo chciano zakpić? — czy z 
mieszkańców, czy z ministra — oto 
pytanie, które stało się dla mnie drę 
czącą zagadką.

W myśl rozporządzenia o działal­
ności samorządu gospodarczego w za 
kresie zakładania, prowadzenia i po­
pierania przy współpracy władz o- 
światowych szkół zawodowych i do­
kształcających, Izba Przemysłowo - 
Handlowa w Szczecinie przystąpiła 
we wrześniu 1943 r. do otwarcia na­
stępujących szkół i kursów zawodo­
wych:

1) 1 Kurs Księgowości Ii-go stop­
nia (przebitkowy) — rozpoczęty w 
marcu br., wznowił swe wykłady 6 
9. 48 w sali Izby P.-H. I p. Egzami­
ny odbędą się w końcu b. miesiąca.

2) 1 Kurs Przysposobienia Zawo­
dowego Pracowników Przemyski Che 
miernego, rozpoczęty w czerwcu br„ 
wznawia wykłady w dniu 13. 9. ,48 o 
godz. 17-ej w sali Izby Przemysłowo- 
Handlowej I p. Egzaminy odbędą się 
w końcu bm.

3) 4 Kurs Księgowości 1-go stop­
nia (dla początkujących) rozpoczyna 
wykłady 13. 9. 48 w sali Izby .Prze­
mysłowo-Handlowej I p. o godz. 
18-ej. W programie przewiduje się- 
oprócz zasadniczego przedmiotu księ 
gowości, wykłady z zakresu biuro­
wości z korespondencją i podstawo­
wych wiadomości z prawa.

4) 2 Kurs Księgowości 11-go stop­
nia (dla zaawansowanych) rozpoczy­
na wykłady 15- 9- 48 w sali Izby
Przemysłowo-Handlowej I p. o godz, 
18-ej. ' W programie przewiduje się 
księgowość przebitkową (handlową, 
przemysłową, analizę i listy płac) 
prawo handlowe, przemysłowe i po­

datkowe, biurowość i korespondencję 
i organizację przedsiębiorstw z kie­
rownictwem.

5) 2-gj Kurs Portowo-Morski I-go 
stopnia (dla początkujących) rozpocz­
nie wykłady pó 20-tym września. Do 
kładny termin będzie podany w pra­
sie i specjalnych zawiadomieniach 
Zapisy przyjmuje i informacji udzie­
la Izba Przemysłowo-Handlowa pok. 
10-ty. Na kurs mogą się zgłaszać pra 
ecwnicy portowi firm spedytorskich 
maklerskich, cumowniczych, ship- 
chandierskich itd. W programie prze 
widziane przedmioty z zakresu: pra­
wa morskiego prywatnego i publicz 
nego. celnego, administracyjnego, pra 
cy maklera, spodytora, shiphandlery, 
dokumentów ładunkowych, transpor­
tów morskich, składów porto-ekspe- 
dycji rzecznej i kolejowej oraz tech­
niki sprawnego liczenia. Po zakoń­
czeniu kursu, słuchacze otrzymują 
świadectwa, zatwierdzone przez Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego.

6) Wieczorowe Gimnazjum i Li­
ceum Handlowe dia Dorosłych oraz 
Kursy Księgowości w Słupsku orga­
nizuje Ekspozytura Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Słupsku. Zapisy i 
informacje w Dyrekcji Gimnazjum i 
Liceum Handlowego Izby Przemy­
słowo - Handlowej Słupsk, ul. Nie­
działkowskiego 2.

7) Dalsze kursy, jak: stenografii, 
maszynopisania, sekretarek, języków 
obcych i dla bilansistów w toku or­
ganizacji. Zapisy przyjmuje jeszcze 
Izba Przemysłowo-Handlowa, Al. Nie 
podległości 40, I p. pok. 16-ty.

ł d°
rowano poprzez kurs zapo-
szkół licealnych Ii-go s P  mokra' 
czątkowując w ten sposob Q 
tyzację szkolnictwa ,ją 3 In*

W tym też kierunku P .JU_ któ-
stytuty kształcenia nauczy ^
re już obecnie przesz.-- , .¡edM
by, co stanowi mniei L^ielstwa 
piątą ogólnego stanu nauczy
rolniczego. „ . „„„nłnej prze"

Dokonano również P , g0 ' myśl3 
budowy programu, «tw b naUCEa
orzewodnią jest dostos ‘„ołeczno - 
nia do obecnych P°trz®“; "Pwyksztol- 
goroodarczyeh, wzmoże “'ytycznego 
cenia ekonomicznego 1 P“  ̂ przed' 
przez wprowadzenie n°' ja pod­
miotów takich, jak ®̂ ?ctwa oparta 
tyczna, organizacja ro oleCZne 1
o współczesne P0^ Cia,o ^gzystkta 
ekonomiczne. ■ a P1*?“® npj nauka o Polsce Współczesnej-

NOWE PERSPEKTYWY^ 
d l a  MŁODYCH ,KOLfzIkoinictwa 

Przebudowa ustroju an¡e pro 
rolniczego, staranne °Pracc°^®alizacji 
gramu i różnorodność SP ektywy 
otwiera zupełnie now'e 1 (¡robnycłi 
przede wszystkim dla ty - ^  tylko

średnich rolników, kto . sowycb
nie mieli możliwości „wodowego-
zdobycia wykształcenia_ z ^egać o 
lecz „nie opłacało im się drob­
nie dla obsługiwania swyu Ter8S 
nych, biednych gospodars'w c0- 
ta biedna młodzież będzie y za- 
raz v»(iększe możliwości cia  ̂ nie- 
robkowej w zawodzie r0la . „¿ciała 
zależnie od tego, czy b̂ zi wie czy 
zostać na swym wreszcie
pracować poza n;m, czy g. for 
przystąpi do wyższej z ń}dziclczo-

ści produkcyjnej.
Zwłaszcza ta ostatnia stwarza * 

moz-
będzie stwarzała coraz ^  5 
liwości dla młodych specj . ^
dzież to rozumie Szkoły 1 . frek"
kaizują obecnie wielki *  ^  jm-
wencji. Podane powyżej cy 
ponujące, lecz obok nich z iedniejszej 
ilość stypendiów dla nâ
młodzieży. • n R ob.Mmister Rolnictwa i R- o0<jczas
Kocioł poinformował zc v„ .
ostatniej konferencji dla
stwo przeznacza 220 sm> ą stu'
uczestników PRW, kLOi nr>nia. 
diować w liceum .^ariiu z
to bardzo mało w p°rJ>. . wiedzy
siącami ubogiej. _ a >
młodzieży wiejskiej. ,,rvsiłek ^

mizacjćPaństwo, które główn3L orga 
nan.sov.-y włożyło w . 7kót w kę- 
szkolnictwa. zaopatrzenie \zen-a, nie 
sztowne pomoce i , ąłozyć więk* 
może w bieżącj/m roltu są róz' 
szej sumy na stypendia. wjejskie, 
ne instytucje i 01jSar"z_r7Viić z P°? 
które mogą. i powinny p Odzieży 
mocą najbiedniejszej j to we
takie stjrpendia ¡anym inte'
własnym, dobrze zrozum
rssi© « priw®

Obowiązek ten spoc^J pow-ia10 Gminnych ’

nie

wszystkim na Gminnych 1 ^  spół 
wych Radach Narodowy ■ ¡ąZjrac!
dzielni ach 1 Powiatowych L
ZSCh.

W7 yjeżdża się na urlop, aby odpo-
» eząć, aby wchłonąć w siebie dużo 

słońca, wyspać się dowoii itd. itd. — w 
zależności od tego jak kto chce spędzić 
ten przeznaczony do nabrania nowych 
sił do pracy okres czasu, nazwany ur­
lopem.

Spędziłem urlop w niewielkim i spo 
kojnym Międzywodziu. Trzy tygodnie 
W d brzegiem łaskawego BMtyku i
podnieląskaw ym w tym roku^tob^
Rzeczywiście mozn» n> { u  7a 
odpocząć. Wyspać się m ey -

potr
trza. Można było kor^^J^/nadSor- 
kich dobrodziejstw i u ton 
»kich wczasów.

Można było jeszcze — ^Mię
takiego ot osiedla ryba®J‘ ?* ’ { „osia 
dzywodzie, któremu pod°bny<l P ^  
damy na wybrzeżu wiele. m
wano. Każdy na swój sposob. Potem 
niektórzy pisali, dowcipkuri •  ̂ ^
DZY - WÓDZIE, że MIĘDZY 
DZ1E, że MIĘDZY - GRUDZIE. K . 
lam.burząc, psiocząc, urągając i r ‘ 
¿miewając. Może to i dowcipnie Ale 
czy  z te "o powstał w ogóle jakiś obraz
% ? £ ! £ , » r » u  p » »
dziwy?

CO SIĘ OKAZAŁO

JSS
cza małe domki ca P f  ■

Międzywodzie bez kalamburu
. . . . .  tr -.-.LSI- \Iínrln„ii-n 1 IUUIA„ no.tokn _ O'lOPtlRklf

— Jak tu się rzeczywiście żyje zimą
cl) tu się robi? — zapytałem. (i

— Hm, więiiszość „przeskrobywuje 
zimę.

— To znaczy?
— Nie rozumiecie? Skrobie kartofle 

zjada je, podsmażone na tłuszczu z 
dorsza, i czeka wiesny.

— To znaczy, że nic się nie robi, co?
A w takim razie co .z Was za sekre­
tarz koła, co za wartość ma wogóle 
wasze kołu partyjne?

Okazało się, w odpowiedzi na to py 
tania, w odpowiedzi, którą otrzyma- j 
łem nie od razu, ale w wielu rozmo- j 
wach, że z tow. Perkowskiego rzeczy j 
wiście nietęgi sekretarz koła, mimo. 
że jest on energicznym, obrotnym 1 
pełnym chęci do wykonywania, swoich, 
obowiązków. I jego wina, prawie ale | 
przecież również i Komitet Powiatu- i 
wv w Świnoujściu powinien pobudzić 
„a do działania, dać mu wskazówki i 
rady. Dopilnować, aby sekretarz i koło 
pracowało i wzbogaciło życie groma-

tl ¿robi! to dopiero towarzysz z Korni 
tetu Wojewódzkiego ze Szczecina. I 
właśnie okazało się, że wczasy mogą 
spełnić jeszcze jedną rolę społeczną. 
Ze wczasowicz — są tacy teł — moie,

odpoczywając, spełnić rolę organizato 
ra i pobudziciela. Takim wczasowi­
czem okazał się tow. Mariański ze 
szczecińskiego KW PPR. Znalazł podat 
ny materiał w postaci chętnego i zdol 
nego, aczkolwiek nie wiedzącego jak 
się do roboty zabrać, Perkowskiego, 
oraz 26 członków koła.

ZIMĄ — WEGETACJA 
Międzywodzie ma 17® mieszkańców, 

w tym 18 rybaków. Pozostali pracują 
na wymach, 'Umacniają je, zasiewają, 
nie dopuszczają, aby zdzierał je wiatr 
i pochłaniało morze. Ochraniają wy­
brzeże przed żarłocznymi falami i ni­
szczycielskimi wiatrami. Są pracow­
nikami Szczecińskiego Urzędu Mor­
skiego, Zajęci są pracą na wydmach 

i wiosną, latem i jesienią. A zimą, kie 
i iły mróz skuje wydmy i ochrania je 
! śnieg — nie mają prawie nic do ro- 
I boty. Żyją niebogato i nieciekawie, 
j Świetlicy nie ma, gazet nie ma T ylko 
i w okresie wczasów dowozi je PKS),
I książek również brak. Zresztą nikt ich 
| do czytania nie zachęcał ł nie przyzwy

i Na 26 członków międzywodzkiego 
1 kola ppR 23 jest pracownikami na 
wydmach. Trzech pozostałych to ry­

bacy. Co Koło zrobiło w Międzywo­
dziu? Uprzątnęło i uporządkowało nie 
wit!ki park. Ta czynność świadczy, że 
chciało coś robić. Dalej nie wiedziało 
co.

INICJATYWA I UCHWAŁY , 
Tow. Mariański w czasie swych 

sierpniowych wczasów zainicjował ze 
branie egzekutywy Kola. Nakreślono 
plan pracy. Odbyły się zebrania 
wszystkich członków partii, na któ­
rych tow. Mariański omówił rezolucję 
Biura Informacyjnego w sprawie sy­
tuacji w KPJ, uchwały plenum KC 
PPR, sytuację międzynarodową. Na 
dalszych zebraniach egzekutywy pow 

i zięto uchwałę urządzenia wieczoru 
j polsko - czechosłowackiego, w związ 
j ku z bytncścią w Międzywodziu na 
wczasach 50 Czechów i Słowaków, od 
remontowania jednego z budynków 
na Dam Społeczny, zorganizowania w 
nim świetlicy z biblioteką i czytelnią 
pism, utworzenie rolniczej spółdzielni 
pracy dla robotników, zatrudnionych 
na wydmach, przeniesienia przystan­
ku PKS z ulicy w osiedlu na szosę i 
wszczęcia regularnego szkolenia ide­
ologicznego i samokształceniowego 
wśród c z ło n k ó w  koła.

Wieczór polsko - czechosłowacki był 
przeżyciem nie tylko dla międzywo- 
dzian, ale i dla wczasowiczów. Sala 
„Torunianki“ nabita. Tow. Perkowski 
wygłosił krótkie powitalne przemowie 
nie. Potem zabrał głos CzechosłowcYt. 
Obydwa przemówienia dały wyraz po 
głębiającej się i krzepnącej przyjaźni 
obu bratnich nu,rodów. Zostały też 
przyjęte długimi oklaskami. Nastąpi­
ła część artystyczna. Konferansjerkę 
prowadził bawiący w Międzywodziu 
znany konferansjer Kazimierz Rudz­
ki. Deklamowano wiersze Szymańskie 
go i Gałczyńskiego (aktorka jednego 
z teatrów ’warszawskich). Dekiamowa 
ły i tańczyły również dzieci. Czesi i 
Słowacy dali bogaty program. Recy­
tacje, koncertową grę na gitarze, pieśni 
solo, fragmenty z „Porwanej narze­
czonej“ Smetany itp., w wykonaniu 
tria śpiewaków operowych z Pragi. 
Wieczór był na wysokim poziomie. 
Potem zabawa do rana. Wieczór przy 
niósł kotu 29 tys. z! dochodu. 16 prze 
znaczono na remont. Domu Społeczne 
ko, 10 tys. na bibliotekę. Resztę na 
urządzenie wnętrza.

Koło zaczęło pracować. Wytypowa­
no na rolniczą spółdzielnię pracy 18-

hektarowe gospodarstwo vro'
Łowna, leżącej 2 km u  *e 45 Prł' 
dzia. Do spółdzielni wej 
cewników wydmowych.

i że koło 11Można liczyć obecnie, uchvvaly- 
clizuje wszystkie powz pcrkov,'»k'e' 
Mówi o tym zapal l0'  ■ gzczecina 
go, który zaraz pojet-1*1̂  giczcciński". 
i zaprenumerował ' , ' ¿--.¡¡opiką 15ro' 
„Trybunę Wolności i -> oioutDŚć do 
gę“. Mówi o tym « P 8' -  jak Hu-
pracy takich «P- tl!'va t /rcpatriant
żarski, Piekarski, Boczek,
7. Francji) i inni.

KALAMBUR TRACI ORÍ * 1 P° D 
NOGAMI

Gzy MIEDZYVVODWfc ^ dlłpraWdy 
DZY... VVÓDZIEM?kj ^ burie) Oiy- 
jest jednak w ty1”  ¡eniło się j«4 w
ba już nie. Bo cos -®ICI 
życiu Międzywodzia-

_  Co i co robicie tera . kiIUo„
Perkowski? — Pytanl 8 
ma dniami. . [i0¡0 for-

Remontujemy, ^ “„“^^rstwa, czy 
malności przejęcia s _ nrasów!:'-
tamy, dyskutujemy- r. . jjstcpad 
Ale wrzesień, pazdzierni r,jbimy
to miesiące polowow, ŻiMft
przede wszystkim nc worIU- 
zato ruszymy całą ParA

STANISŁAW SZYPROWSKI
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Nie wiem dzięki czemu te smutne Każda chwila przynosi coś nowe- 
«kalisto - wulkaniczne wyspy, tak go. Już „Tobruk“ zostaje otoczony 
pięknie nazwano? ! szalupami z wrzaskliwą czeredą tu-'

Po prawej buTcie mijane San - An- bylców, są wśród nich kupcy, pośred 
tonio z daleka już wywiera przygnę- riicy, bankierzy, co mogą zmieniać wa 
biające wrażenie. Niedostępne brzegi, luty prawie całego świata. Pokład ro 
wysokie góry, na których za grosz bt się czarny od pyłu węglowego i 
zieleni Szczały owiewa mgła, nisko tych ćo na nim pracują. Są też i ta- 
leżące chmury robią wrażenie zaśnie- ( cy, którzy włóczą się bezczynnie, .wi. 
tonych. Ostrożnie lawirując, na ! dzt się ich wszędzie, w messie, kuch- 
zmniejszonych obrotach, płyniemy ku ! ni, kabinach. Wszystko dla nich ma 
San -  Vincent, gdzie mieści się właś j wartość — kawał starej manilli, pu- 
ciwa stacja bunkrowa. Fala duża, wo ste puszki po k nserwach, beczki po 
da jaśni - błękitna, przezroczysta, na oliwie, które usiłują ukraść. Głodni, 
sporej głębokości widać dno płaszczy obdarci, natarczywie nagabują chłop 
ste. Na przednim maszcie wywieszono ca z messy, prosząc o resztki jedze- 
fiagi, wzywające pilota, lekarza, i ; nia. Nędza ich wywołuje przykre wra 
znak rozpoznawczy naszego statku, zenie. Odczuwa to nawet czarny po-
Na redzie stoi kilka statków — duże 
parowce pod banderą argentyńską, 
wysmukłe jak z opowieści Londona 
szkunery pod banderą portugalską.

Stojąc przy burcie obserwując raź­
ne życie, jakie budzi zbliżający Się 
nowy statek. Dziesiątki biednych, ob 
dartych, mulatów łudzi się nadzieją 
zarobku. Motorówką podjeżdża ku 
nam pilot. Nie po raz pierwszy go 
widzę, uśmiecha się przyjaźnie ku nam j lupami 'nawiązano 
jego czarna pomarszczona twarz, ma 
go nie jeden już polski statek.

Kierującsię jego doświadczeniem pod 
pływamy bliżej. Wszystko idzie spraw i . . .
nie, buczy syrena „Tobruku“, już i \ rodzeniu, jakieś skrzynki 
kotwica rzucona. Na przednim masz- ' duże jak niecki, pancerze żółwia, za- 
cie zawieszono kulę — znak rozpoz- j suszone ryby latające o skrzelach jak 
nawczy statku stojącego na kotwie, skrzydła ptaka, inny wychwala

licjant w kasku i perkaiowych spod 
niach, dumny ze swej funkcji. Kop­
nięciem bosej nogi usiłuje spędzić 
bardziej natarczywych, by po chwili 
* konspiracyjnym uśmiechem prosić 
o puszkę mleka czy dżusu.

Niektórzy czarni, inni jaśniejsi — 
wszyscy mulaci, twarze icb o dość re 
gularnyeh rysach cechuje bystrość i 
przebiegłość. Między statkiem a sza- 

kontfkt, handel 
kwitnie. Jeden usiłuje sprzedać lub 
wymienić na starą koszule, pęk bana 
nów, wychudłą małpkę, ślepe szcze­
nięta. wykradzione suce wprost po u-

magiczne,

ków. Jesźczę inni, bardziej przedsię­
biorczy, wchodzą na statek, można u 
nich kupić pocztówki, papier listowy, 
zdjęcia pornograficzne.

Mali chłopcy; którzy wspięli się po 
rzutce na pokład, skaczą z kilkume­
trowej wysokości, by w wodzie wy­
ławiać rzucone drobne monety.

Prawie wszyscy mówią po angiel­
sku. Znalazł się wśród nich spryciarz, 
który usiłował przeszmuglować na sta 
tęk zgrabne jak brązowe figurki mło 
de seniority! My jednak nie pragnę­
liśmy łask kolorowych dziewcząt, a 
dopomogła nam w tym policja, na­
wracając je w pół drogi.

Jak zwykle uśmiechnięty, czarny 
pilot wyprowadza nas z portu. Długo 
widać sylwetkę głowy Waschingtona, 
a gdy w nocy wychodzę na pokład,

Cap - Verde znikło w dali. Na drugi 
dzień podróży, po opuszczeniu Cap - 
Verde następuje niespodzianka — z 
bunkru wylazło 5-ciu blind _ pasaże 
rów. Sprawa w pierwszej chwili bła­
ha i -śmieszna, nabrała powagi, gdy 
zorientowaliśmy się, jak wielkie kosz 
ty ponieść musiałaby kompania za 
przetrzymanie ich podczas postoju w 
Argentynie i odstawienie do miejsca 
skąd myśmy ich zabrali.

Jednak mamy szczęście. Radio na­
wiązuje kontakt z s-s „Narwikiem“, 
który płynąc do Polski wstępuje po 
bunkier do Cap - Verde. Gdy spoty­
kamy się, przekazujemy im szalupą 
naszych blind - pasażerów. Kilkugo­
dzinna przerwa w podróży i walimy 
dalej.

Jan Boski

^ T tm U ccf
przepisy dekretu Rady Ministrów o 
opłatach za pomoc sąsiedzką były 
skrupulatnie przestrzegane.

W pierwszym rzędzie dokonuje alę 
omłotów u małorolnych i ubogich o- 
sadników oraz omłotów zboża w ster­
tach narażonych na zamoknięcie, lub 
niszczenie przez polne myszy.

WYBRZEŻE WEŹMIE UDZIAŁ 
W AKCJI MIĘDZYNARODOWEJ 

POMOCY DZIECiOM
9 bm. w OKZZ odbyło się posiedzę 

nie Woj. Komitetu apelu ONZ pomo­
cy dzieciom, na którego czele stoją 
ob. Korowaj tow. Wójcik, tow. Kuź- 
niarska i tow. Szeliga. Komitet ma za 
zadanie zgromadzenie zasobów mate­
rialnych z ofiarności społeczeństwa w

Z  o b r a d  N a c z e l a i e i  K&dy Z w . Śpiew aczych

W  trosce o piękno polskie?. pieśni

Dwa holowniki, holując barki pełne 
węgla, podpływają ku nam. Przyjeż­
dża lekarz, by stwierdzić, że wszy­
stko jest o.k. Policja, shlpchandle- 
r2y — by dostarczyć brakującą żyw­
ność. Na piaszczystym brzegu, kil­
kaset metrów przed nami, bieleje 
port i miasto San-Vincent. Białe ni­
skie domki, drewniane baraki, zbior­
niki ropy u podnóża góry, a w po­
łowie jej jak na półce mury wię­
zienne, Ńad tym wszystkim, na tle ja 
snego nieba, góruje sylwetka twarzy 
Washingtona, którą tworzą poszarpa­
ne szczyty.

le z muszelek różowych, duże muszle, 
które przyłożone do ucha szumią. Nie 
zależnie' od handlu każdy z nich pro 
Si o kawałek Chleba lub kilka ziemnia

12 i 13 bm. odbywały się w Gdań-' ków do rozwoju śpiewactwa w całym 
śku obrady Naczelnej Rady Zjednoczę kraju, zasilenie odpowiednim re.pertu 
ni a Polskich Zw. Śpiewaczych, w któ arem i wyszkolenie kadr dyrygentów, 
rych wzięli udział prezes rady dr Jan których brak odczuwa się w wielu 
Niezgoda, sekretarz gen. mgr. Witold chóralnych zespołach oraz roztoczenie 
Wroński, dyr. artystyczny prof. St ' stałej opieki ze strony Ministerstwa 
Wiechowicz, z ramienia Ministerstwa, Kultury i Sztuki nad pieśnią polską. 
Kultury i Sztuki dyr. Ładcsz' i nac:
Jasieński, prezesi i dyrektorzy artys­
tyczni związków śpiewaczych z posz­
czególnych województw craz znani 
kompozytorzy i pieśniarze.

Celem zjazdu jest ustalenie warun-

Fiński statek 
w Stoczni Gdańskiej
Do basenu remontowego Stoczni 

Gdańskiej wszedł ostatnio fiński sta­
tek S-S „Ribriorn”. Statek ten uległ 
awarii i stocznia dokona wymiany 
trzech płyt i 4 wręgów.

Jeżeli armator nie zleci dalszych 
dodatkowych prac, statek opuści sto­
cznię 17 bfn. Zazwyczaj wszelkie pra­
ce na jednostkach zagranicznych od­
bywały się w  portach, W danym wy­
padku z powodu konieczności wyko­
nania robót bardziej poważnych sta­
tek musiał być wprowadzony do do­
ku stoczni. ----- o-----

Kronika WypśDrtw
ZATRZYMANI ZA STAWIANIE 

OPORU WŁADZY
I komisariat MO w Gdyni przytrzy­

ma! Józefa Baczewskiego z Bydgosz­
czy i Emila Kozłowskiego z Gdyni za 
stawianie oporu władzy.

Funkcjonariusze tego komisariatu 
przytrzymali również za brak doku­
mentów Edmunda Ciesielskiego oraz 
Czesława Paszewskiego.

TRZY OFIARY KATASTROFY 
SAMOCHODOWEJ

W pobliżu komendy WP przy Al. 
Rokossowskiego samochód osobowy 
marki Vord - Eifel Nr 1-05039 prowa 
dzony przez kierowcę Peksyka zam. 
w Oliwie przy ul. Admirała Dikma- 
na 5, wymijając platformę konną 
wpadł na wychodzących spoza niej 
ob. ob. Gagolewicza, oraz Wandę i 
Władysławę Skrętowskie, zamieszka­
łych przy ul. Wroniej 11.

Rannych przewieziono da szpitala 
Akademii Lekarskiej.

W Y N I K I  B A D A N
RUCHU PASAŻERSKIEGO NA L IN IA C H

KOM U NIKACYJN YCH  G D A Ń SK A
Zgodnie z zapowiedzią biura plano­

wania MZKGp przystąpiło 7 bm. do 
badania nasilenia ruchu pasażerów 
na wszystkich liniach komunikacyj­
nych. Na pierwszy ogień poszła ma- 
g!strala tramwajowa Sopot — Oliwa 
— Gdańsk. Już od godz. 7 przystąpi! 
do akcji pomiarowej zespół funkcjo- 
nariuszów MZKGG, któremu przy­
dzielono do pomocy 32 studentów Po 
liteehniki Gdańskiej.

Każdy z pasażerów wsiadający do 
trawmaju otrzymał przy wejściu karą 
kę kontrolną, którą przy wysiadaniu 
wrzucał do puszki, oczekującej gc 
na każdym przystanku. Należy pod­
kreślić pozytywne ustosunkowanie 
się olbrzymiej większości pasażerów 
do akcji pomiarowej, dzięki czemu 
dała ona bardzo dobre wyniki.

Nie brakło również momentów hu­
morystycznych. Jeden as pasażerów 
stanowczo odmówił przyjęcia karty 
kontrolnej i wolał raczej zrezygno­
wać * jazdy tramwajem, aniżeli ry­
zykować tajemniczy eksperyment. 
Inny pasażer, przez roztargnienie, za­
miast kartki wrzucił do puszki 500 zł 
przypuszczając że chodzi tu o jakąś 
zbiórkę uliczną. Roztargnionego pa 
sażera Dyrekcja MZKGG prosi o zgło 
szenie się po odbiór tej sumy.

Z dotychczasowych obliczeń wyni­
ka, że największe natężenie ruchu pa 
sażerów w tramwajach gdańskich 
przypada między godziną 7.30 a 8.3' 
Ponieważ w fabrykach praca rozpo­
czyna się o  godz. 7, zaś w biurach i 
szkołach o godz. 8, wynika e tego, że 
pasażerowie tramwajowi przesypia ' 
porę wstawania i spóźniają się do 
swych codziennych zajęć.

Rozłożenie „spiętrzenia” pasażerów 
w godzinach rannych nie jest sprawa 
łatwą. Wymaga cna uzgodnienia wie­
lu jeszcze czynników. Utarł się bo­
wiem zwyczaj, że w większości zakła­
dów pracy zajęcia rozpoczynają się 
o godz. 8 rano.

Gdyby uzgodniono np., że nauka w 
szkołach rozpoczynać się będzie o 
god*. 8,38, wówczas w znacznym stop

Gdyni — nieczynny.
TEATR KAM ERALNY w  

Sopocie — nieczynny

T E A T R Y  — K I N A  — R A D I O
— rw*> w j i » r  Gdańsk -—/„Ś w ia to w id '' T.93 — Przegl. prasy stoi.

X  JE, A t  I  «  I  — Tajem nic* nocy w ifi-  1.2» „A nna Proletariusz-
lljnej. *a " . ł.55 — Inform acje o-

Teatr M iejski - a  W ra e« L ęb ort  -  Tregdta- -
* "  -  N ieczynny. Krążownik W ar««. £ £  w ę ^ r a k a " .  12.15 -

TEATR W YBRZEŻE w  W ejherów* — fł,Swlt" — — A udycja dla wsi.
Melodia sarc. i ; .m  — K oncert rozryw k.

T rrew  -  „W la ł.”  -  Bia H .S fl-U .«  -  Przekrój ty­
ły  Idei. godni» na W ybrzein . 14.i»

—14.50 — Prognoza pogody 
Starogard — „P olon ia"— in f. m iejsc. — lok. 14.50 —

_  Zenobia. 15.3«  _  „K alejdoskop  m u-
K  I  N  A -  Kościerzyna — „B ałtyk" zyczn y ". 15.20—15.30 Fe-

— Carrie kiam i«. Keton „Ż y cia  zatarte".
Gdynia — „W arszawa“ — Kartuzy — „K aszub" — ~ d ” słowrio - m uzy-

Mr. Smiths jedzie do w a - Na tropie zbrodni. c „ s d a  dziecl 15.50 —
szyngtonu. Puck — „M ew a" — P o- Skrzynka ogólna. 1*.»* —

Gdynia — ..Goplana" — ścig. D?Jcnnik popołudn. 18.20 —
Tajem nica wyw iadu. N owy Staw — T aeia" > o d b u d - W arszawy“ . 3«.50

G d y n i, -  „A tlan tic"  -  -  C ien i. prz-sztoteŁ Koncert ^ p u l . ^ y  ^ k i . -
Ak.orka. Ustka — ,,D e.fi!» r ,  w Arizonie" atuchowl-

Gdynla — „P rom ień " — *r arian*. ł je0> lT.łS — „G ram y w  sza
Tajem niczy nieznajom y. DYŻURY A P T E K  ehy". H M — „M ów i W y-

T .ia "  — Tt- stawa Złem Odzyskanych"
L „V v n . Gdynia — Apteka dr Jur- n.05 „U lubione m elodie",

m ur 1 jego drużyna. kow skitgo, Skw er K ofciu - j g «  _  p«iieton  Wacława
— Sa- sik i 22 1 Apteka Bałtycka, Kubackiego. 19.80—19.2» — 

ul. Śląska 42. Koncert solistów. 19.30 —
Sopot — A oteka Nowa, „ f ;m ancypantkt“  B. Prusa. 

Sopot — „Polon ia W po ui Marszałka 9t«U o« rti. i j . «  — „M uzyka p.adsiec- 
gonl za mężem. Wrzeseez — Apteka B a l- '-]«« , M.ss — Kom unikat me

Sopot — „P olon ia " — A k tyeka, al. R>as«velta 12. teorologiezny. 21M  — O*, 
tualnoóci Nr 21. Gdańsk — Apteka M or- w ieczorny. 21.50 — Skrzyń

Oliwa _  „P olon ia " -  ł  «*» . ul. Łąkowa « .  Z T ^ A * -
ras,on* ' T> A  T T  T  i i  tualia - -  lok. — Muzyka—

W rzeszcz — „C apitol" — ¿ X  A  v  lofe< 25,00 — Ostatnie w ia-
Chtopiec z, przedm ieścia. „  .  « . dom oicl. 23.09 — Muzyka

« «  -  Dziennik poranny. “ a ec in a '

Sopot —i, „Battyk 
m otny żagiel.

niu zmniejszyłoby to olbrzymi tłok, 
jaki panuje obecnie w tramwajach. 
Syłoby . to wielkim Hikcesem organi­
zacyjnym i kolosalną oszczędnością 
eksploatacyjną dla ns'miernie obcią­
żonego taboru MZKGG.

Próba pomiaru ruchu pasażerów 
r.okmańa w ub. wtorek w Gdańsku 
była przeprowadzona przy pomocy 
specjalnej metody pomiarowej, bar­
dzo prostej i mało skomplikowanej, 
zastosSwanej po raz pierwszy w Pol­
sce. W praktyce okazała Się ona du­
żo dokładniejsza, aniżeli metoda sto­
sowana dotychczas w tramwajach 
warszawskich.

Wcaoraj 14 bm. odbyła się następna 
akcja pomiarowa, tym razem w trol- 
ieybusach na linii Gdynia — Sopot. 
Wreszcie za dwa tygodnie ekipa po­
miarowa przystąpi do badania ruchu 
pasażerów w autobusach na linii 
Gdańsk — Gdynia. Szczegółowe obli­
czenia 1 wynikłe stąd wnioski zosta­
ną podane przez biuro planowania do 
wiadomości ogółu za pośrednictwem 
prasy. \

Niewątpliwie akcja ta da ciekawe 
rezultaty i w konsekwencji przyczyni 
się do uspra-wnienia ruchu, co leży w 
interesie pasażerów, korzystających ze 
środków komunikacyjnych MZKGG.

Między innymi chóry polskie przy­
gotowują się do obchodu roku Chopi­
nowskiego, który zostanie rozpoczęty 
22 lutego 1949 r. Poszczególne związki 
śpiewacze przygotowują chóry, którs 
będą śpiewały bądź indywidualnie, 
bądź zbiorowo. Przewidywany jest bo 
wiem występ chóru ogólnopolskiego 
męskiego w liczbie 2.000 osób i mie­
szanego w składzie 4.003 osób, — w 
Żelazowej Woli — miejscu urodzenia 
Chopina i w Filharmonii Warszaw­
skiej.

Chóry przygotowują specjalny re­
pertuar poświęcony pamięci wielkiego 
muzyka. Rada naczelna postanowiła 
również stworzyć .własne' wydawnic­
two z siedzibą w Warszawie, które bę 
dzie ilustrowało piacą chórów pol­
skich w kraju i za granicą.

W związku z tymi projektami mgr. 
Wroński przedstawił genezę śpiewac­
twa polskiego, a prof.. Wiechowicz o- 
naówił rolę śpiewactwa polskiego i

W a lk a  x  analfabetyzm em
wreszcie zojstasile rozpoczęta

Od1 dłuższego czasu już na terenie 
Wybrzeża mówi się bardzo wiele na 
temat zwalczania analfabetyzmu. Od 
było się w tej sprawie wiele konfe­
rencji, w rezultacie których postano 
wiono przeprowadzić przy pomocy 
dyrekcji zakładów pracy spisy anal­
fabetów zobowiązanych do nauki i 
spisy osób, które pragną się dokształ­
cić.

Mimo obietnic 1 zapowiedzi akcja 
ta nie została przeprowadzona _ do 
dnia dzisiejszego. W Gdańsku jedy­
nie „Amada” zgłosiła spis pracowni­
ków. W Gdyni spis sporządziła Łusz-

Ponad ćw ierć mil. st. dla stolicy 
zebrano w  G dyni i w  Sopocie

Niedzielna akcja zbiórki na odbu­
dowę Warszawy przyniosła w Gdy­
ni 118.399 zł. Suma ta jest większa 
od sumy zebranej w poprzedniej 
zbiórce i członkom związków zawodo 
wych, którzy brali udział w  kweście 
należą się wyrazy uznania.

Na terenie Gdyni znajdowało się 
77 puszek, a największą ilość pienię­
dzy zebrali pracownicy gastronomicz 
ni do puszki Nr 2 — 4.130 zł. Między 
innymi udział w zbiórce brali rów­
nież artyści teatru „Wybrzeże”. Kwe­
stowali oni w gdyńskich lokalach.

Społeczeństwo Sopotu ofiarowało 
kwestarzom 132.441 eł. Największą 
ilość zebrał dyr. Grand -  Hotelu ob.

Nacierała. Jego puszka zawierała 
7.537 zł. Na drugim miejscu znaleźli 
się: tow. Korzeniowski 1 nacz. For- 
malezyk. Zebrali oni 6.505 zł.

Stoisko Okręgowego Urzędu Likwi 
dacyjnego zostało pięknie urządzone 
Kwestarze zebrali w tym rejonie 
16.383 zł.

Poza datkami od mieszkańców Wy­
brzeża w puszkach znalazły się rów 
nież korony czeskie. Ofiarni wyciecz 
kowicze czescy nie żałowali pienię­
dzy na odbudowę stolicy zaprzyjaź 
nionego narodu.

Ogółem zebrano w Sopocie 190 ko­
ron czeskich.

ChTPD roztacza opiekę
n a d  w i e j s k i m i  d z i e ć m i

NOWE OŚRODKI MASZYNOWE
W pow. sztumskim 

przystąpiono do racjo­
nalnego tworzenia Gm.
Ośrcdków Maszyno­
wych. Poza istniejącym 
już Pow. Ośrodkiem 
Maszyn Rolniczych w 
Sztumie, utworzono w 

ostatnich dniach Ośrodki Maszyn w 
gminach: Jasna, Dzierzgoń, Szkopy,
Mikołajki i Dąbrówka — Malborska.
Dalsze Ośrodki powstaną w najbliż­
szym czasie.

OMŁOTY ZBG2A
Paląca sprawa omłotów została w 

pow. sztumskim, rozwiązana. Nad ko­
lejnym przydziałem młoearń i środ­
ków napędowych czuwają wójtowie} celu ułatwienia Polsce wniesienia 
i sołtysi, pilnując równocześnie, aby j wkładu do Międzynarodowego Fundu

szu Pomocy Dzieciom.
W czasie obrad powołano sekcję or­

ganizacyjno -  propagandową i finan­
sowo - gospodarczą, które będą dzia­
łały w skali wojewódzkiej.

Równocześnie postanowiono powo­
łać na terenie woj. gdańskiego analo­
giczne komitety na szczeblach powia­
towych i miejskich, które zorganizują 
zbiórki w terenie.

17 października przeprowadzona zo 
stanie na terenie całego wojewódz­
twa zbiórka uliczna, w której wezmą 
udział wszystkie organizacje i insty­
tucje oraz młodzież szkolna. Niezależ 
nie od tego przeprowadzone zostaną 
dobrowolne zbiórki w zakładach pra­
cy oraz w gromadach wiejskich.

LIGA KOBIET 
W NOWEJ SIEDZIBIE

Zarząd Woj. Ligi Kobiet w Gdańsku 
zawiadamia, że z dniem 13 bm. prze­
nosi swoje biura do lokalu przy ul. 
Roosevelta 13, I piętro, teł. 413-12.
WYBÓR DYREKTORA SZPITALA 

W ELBLĄGU
Rada Szpitalna dokonała wyboru 

dyrektora Szpitala Miejskiego powo­
łując na to stanowisko tow. dra Ba­
rańskiego Eugeniusza, dotychczaso­
wego kierownika zakładu, posiadają­
cego duże zasługi w organizacji szpi­
tala elbląskiego.

B. PARTYZANCI OTRZYMUJĄ 
WŁASNĄ SIEDZIBĘ 

Związek b. Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokra­
cję w Elblągu nie posiadał dotych­
czas własnej siedziby i korzystał z 
gościny bratniej organizacji Związ­
ku b. Więźniów Politycznych.

Obecnie związek otrzymał przy­
dział domu przy ul.
Lipowej 4. Dom wy­
maga poważnego re­
montu. B. partyzanci, 
nie czekając na kredy­
ty rozpoczęli prace przy 
usuwaniu gruzów i za­
bezpieczeniu budynku 
od niszczenia.

podkreślił jego znaczenie na przy­
szłość, jako czynnika wychowawcze­
go, umoralniającego i uspołeczniają­
cego.

W drugim dniu obrad najwięcej u-
wagi poświęcono sprawom organiza­
cyjnym. Rada Naczelna będzie dążyła 
do rozbudowy sieci chórów w całym 
kraju, pobudzania twórczości, wydoby 
wania talentów muzycznych z pośród 
szerokich mas. Związki śpiewacze ma 
ją również zadanie nawiązać kontak­
ty z chórami państw słowiańskich, 
przez wymianę utworów muzycznych, 
wzajemne odwiedzanie się itp.

W międzyczasie obradowała rów­
nież Rada Artystyczna, która wpro­
wadziła inowację przez usunięcie ze 
statutu ’ punktu, który mówił że człon 
kiem chóru może być tylko Polak 
wyznania rzymsko - katolickiego.

W pierwszym dniu : V  du Gdański 
Związek Śpiewaczy organizował wie­
czór pieśni, w którym wzięły udział 
chóry męskie i mieszane z Malborka, 
Wejherowa, Pucka, Gdańska i Gdyni. 
M. inn. wystąpił chór „Westerplatte“ 
z Nowego Portu i chór Stoczni Gdań­
skiej.

Chóry te choć stosunkowo „młode“ 
spotkały się z uznaniem licznie zgro­
madzonych widzów.

czarnia Ryżu i niektóre Ośrodki 
Zdrowia. Jest to bardzo niewiele, je­
śli się weźmie pod uwagę, że przy­
puszczalną liczbę analfabetów okre­
ślono dla woj. gdańskiego na około 
3.000 osób.

W związku z tym w dniu 8 bm. w 
OKZZ odbyła się konferencja, na 
której postanowiono wciągnąć do ak 
cji wszystkie dyrekcje zakładów 
pracy, Rady Zakładowe i zarządy 
zw zaw.

Do 15 października instytucje przed 
stawią w wydziale oświatowym wy­
kazy analfabetów. Akcją dokształcę 
nia będą objęte również rodziny anal 
fabetów, a poza tym ludność autoch­
toniczna, która nie zdążyła jeszcze 
poznać całkowicie języka polskiego.

Wszyscy pracownicy zostaną p 
wiadomieni na zebraniach o obowir 
kowości dokształcania, a jeśli nie bę 
dą uczęszczali na organizowane kr. 
sy spotkają się z karami, aż do zwc 
nienia z pracy włącznie.

R E M O N T
„W a n d y “ i „O lim p ii*
W najbliższym czasie znajdujący się 

na Stoczni Gdańskiej statek „Gryfu” 
S-S ,Wanda” przejdzie na Stocznię 
Północną. Statek ten zostnie luksu­
sowo wykończony a po remoncie bę­
dzie stanowił komfortowy środek lo- 
kmocji żeglugi przybrzeżnej na Bałty­
ku.

Znajdujący się na Stoczni Gdyń­
skiej drugi statek „Gryfu” S-S „Olim­
pia” poddany został gólnemu remon­
towi. W ramach odbudowy ustawiono 
już silniki główne oraz wykonano ko­
min. W dalszym ciągu kontynuuje się 
prace przy wykończaniu i uszczelnia­
niu pokładu.

N O W E  K A R Y
ma niepoprawnych, k u pców

Komitet orzekający Delegatury Ko- Ponadto w wyżej wymienionych 
misji Specjalnej w Gdańsku skazał miejscowościach ukarano wielu in-

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci w Gdańsku przez cały okres 
letni prowadziło kilka eksperymeniai 
nych żłobków sezonowych w Strzeleźy 
nie i Tawęczynie pow. lęborskiego 
oraz w Morzeszczynie pow. tczewskie. 
go.*Kobietv wiejskie oddawały swo;e 
dzieci w wieku do lat trzech z peł­
nym zaufaniem do żłobków wiedząc 
że otrzymają one troskliwą opiekę i 
całodzienne utrzymanie.

Ch. T. P. D. przeznaczyło na utrzy­
manie każdego dziecka około 1.000 zł 
a poza tym poważne sumy na lekar­
stwa i bieliznę dziecięcą. Żłobki były 
prowadzone przez specjalnie przeszko 
lone wychowawczynie, 1 korzystały 
ze stałej opieki lekarze powiatowego.

Tegoroczne doświadczenie dało do­
bre rezultaty 1 spowodowało, że wiele 
gromad dopomina się o organizację 
żłobków w czasie największego nawa 
łu pracy na swoich terenach. W tym 
celu czynione są przygotowania do 
przeazkalania nowych wychowaw­

czyń. Pierwszy kurs odbędzie .się w 
S-opocie jeszcze w br.

Niezależnie od tej akcji Ch.T.P.D. 
organizuje w terenie województwa 
Punkty Opieki Nad Matką i Dziec. 
kiem otaczając opieką rodziny naj­
biedniejszych mieszkańców wsi. Obec­
nie w każdym niemal powiecie istnie­
ją Punkty 'Opieki, z których korzysta 
około 500 dzieci miesięcznie.

Wszysttcie dzieci, którymi cpiekuje 
się Towarzystwo przechodzą śc.słe ba 
danie lekarskie, ty w wypadku zagro­
żenia poważniejszą chorobą wysyłane 
są do prewentoriów.

W celu podniesienia zdrowotności 
wśród dzieci najbiedniejszych rolni­
ków Ch. T. P. D. zorganizowało kolo­
nie letnie w Jantarze i Bseiawkach. 
oraz półkolonie w Nicponiach, z któ­
rych skorzystało ck. 300 sierot i pół- 
siero-t „z terenu woj. gdańskiego. Do­
bre rezultaty pracy Ch. T. P. D. u- 
możłiwią ścisłą współpracę z RTPD, 
która szczególnie dobrze układa się w 
pow. tczewskim.

ostatnio wielu kupców z terenu Wy­
brzeża na karę grzywny za narusze­
nie przepisów ustawy o zwalczaniu 
drożyzny i nadmiernych zysków w o- 
brocie handlowym.

Wymierzając karę grzywny delega­
tura brała pod uwagę stopień nasile­
nia złej woli podejrzanego oraz jego 
stan majątkowy.

Na zapłacenie grzywny skazani zo­
stali: Hukiewicz J., Gdańsk -  Sied- 
lice, ul. Kartuska 63 — 75.000 zł, Fic 
A., Gdańsk, ul. Elbląska 83 — 20.000 
zł, Polityko O., Sopot, ul. Stalina 735
— 50.000 zł, Buksiński St, Sopot, ul. 
Chopina 46 — 15.000 zł, Leppertowa 
Cz., Gdynia, ul. Kilińskiego 2-2 —
10.000 zł, Hibner I., Kwidzyń, ul. 
Dworcowa 25 — 10.00 zł, Marzec M., 
Białogtód, pow. Lębork — 10.000 zł, 
Post H., Tolkmicko, pow. Elbląg, u-1. 
Świętojańska 11 — 10.000 zł, Bródno­
wski J., Jastarnia, ul. Żymierskiego 
36 — 20.000 zł,. Rakowski P., Nowa 
Karczma, pow. Kościerzyna — 20.000 
zł, Keller L., Parchowo, pow. Kartuzy
— 10.000 zł, Andrzejewski A., 
Pruszcz, ul. 1 Maja — 10.000 zł. Pie­
karski R., Stare Pole, pow. Malbork
— 25.000 zł, Raczkowski W., Sobo- 
widze, pow. Gdańsk — 10.000 zł, Błoń 
ski B., Skowarcz, pow. Gdańsk —
15.000 zł, Klusek St., Brzegi, pow- 
Kwidzyn — 20.000 zł, Gniadek Wł., 
Milejów, pow. Elbląg — 15.000 zł.

nych kupców 
3.000 zł.

grzywną od 1.000 do

RUCH STATKÓW
11 i 12 bm. w Gdyni i w Gdańsku 

zanotowano zwiększony ruch statków. 
11 bm. do Gdańska weszło i wyszło po 
10 statków. 12 bm. weszło 12 jedno­
stek, a wyszło 8, 11 bm. do Gdyni 
weszło 8 statków, a wyszło 10.

NOWY TEA5PORT KONI
Do portu gdańskiego przybył duński 

statek „Ciara Cłausen” , który przy­
wiózł 370 koni duńskich.

EKSPORT GIPSU
Fiński statek „Serei” zabrał w tych 

dniach z portu gdańskiego do Finlan­
dii 565 ton gipsu.

TRAWLERY Z POŁOWÓW
Trawler „Kastoria“ , należący do To­

warzystwa Połowów Dalekomorskich 
„Dakiior“ przywiózł do Gdyni z ostat­
niego rejsu 123 tony ryb. Trawler „Po­
kucie“ przywiózł 114 ton ryb.
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S O L I D A R Y Z U J E  SIĘ Z  U C H W A Ł A M I PLENUM  KC

A

W sobotę, 11 września, odbyła się w 
lokalu Komitetu Wojewódzkiego tul­
skiej Partii Robotniczej w Gdańsku 
narada aktywu partyjnego. Obecnych 
było około 300 działaczy, reprezentu­
jących wszystkie ośrodki Wybrzeża. 
Na porządku dziennym siało sprawo­
zdanie z prac sierpniowego plenum 
KC PPR.

Już od wczesnych godzin rannych 
zjeżdżali się aktywiści z różnych stron 
województwa. Zainteresowanie nara­
dą było olbrzymie i trwało tocz osła- 

i bienia do końca obrad. Tłumaczy się 
to historycznym znaczeniem dorobku 
ostatniego plenum KC nie tylko dla 
partii, ale i dla całego narodu i pań­
stwa. Obrady zagaił sekretarz KW 
PPR, tow. Januszewski, witając przed 

, stawiciela KC, tow. Starowicza i po­
prosił w  skład prezydium tow. tow.: 
Brodzińskiego, Zrałka, Bukowsiiiego, 
Gruszkiewicza, Sikorę, Górala, Olejni­
czaka, Maistra i Matysika.

Wyczerpujący referat o przebiegu i 
Cynikach prac plenum KC wygiosił 
t(>w. Starewicz. Przytaczając liczne cy 
taty z referatu Generalnego Sekreta- 
rza Partii, tow. Bieruta oraz samokry 
tyki tow, Wiesława i wypowiedzi in­
nych uczestników plenum, referent 
Przedstawił historię powstania i źródła 
odchylenia prawicowego i nacjonali­
stycznego w kierownictwie Partii, po 
czym omówił sytuację w Partii po 
plenum oraz zadania po linii walki
Ciągle aktualnym niebezpieczeństwem 
prawicowym. Referat był wielokrot 
aie przerywany oklaskami, szczegół 
nie w punktach poświęconych krytyce 
błędów prawicowych.

ZDROWA SAMOKRYTYKA 
PROWADZI DO LIKWIDACJI 

BŁĘDÓW
Po referacie wywiązała się ożywio­

na dyskusja.
Jako pierwszy zabrał głos tow. JA 

KUSZEWSKI, który wygłosił obszerne 
przemówienie, zawierające krytyczną 
ocenę pracy wo je wodzicie j organizacji 
partyjnej. Na wstępie stwierdził mów 
ca, że słuszna Linia polityczna KC by­
ła w zasadzie prawidłowo realizowana 
przez Komitet Wojewódzki. W związ­
ku z tym organizacja partyjna Wy­
brzeża ma do zanotowania szereg istot 
nych osiągnięć, jak wzrost prężności 
i operatywności1 komitetów i kół par­
tyjnych, poprawę w opłacaniu skła­
dek członkowskich, szkoleniu, czytel­
nictwie prasy itd. Jednakże kierow­
nictwo Partii nie przejawiło dostate­
cznej czujności, wobec prób zacierania ; 
walki klasowej na wsi.

Przechodząc do sytuacji w Związku 
Samopomocy Chłopskiej, tow. Janu­
szewski1 stwierdza, że w skali, krajo­
wej posiadamy najgorszy pod wzglę­
dem klasowym skład personalny dolo 
C h  ogniw tej organizacji. W chwili 
Obecnej ilość bezrolnych i małorol­
nych członków, przekracza zaledwie o 
600 liczbę posiadaczy gospodarstw po 
jyyżej 10 ha. Wynika stąd. jako pilne 
Udanie umasowienie Samopomocy 
fkzez wciągnięcie do jej szeregów bie 
^ty wiejskiej i obsadzenie stanowisk 
Według przynależności klasowej. Po­
datne wątpliwości budzi również 
VVzrost Partii w ostatnim okresie cza- 

i związane z nim przesunięcia w 
'^ladzie socjalnym masy  ̂członkow- 
skiej. Nieznaczny co prawda, tyrn me 
rnniej alarmujący, spadek procemowy 
1 'Ości chłopów i wzrost l-czebny pra- 
c°Wników umysłowych wymaga zwró 
?®hia uwagi organizacji pariyjnycn. 

partii trzelba wciągnąć zdrową 
wsi, klasowo z nam: związaną.

* artia na naszym terenie częstokroć 
Przejawiała bierny stosunek  ̂ do 
pńiany na stanowiskach ludzi, którzy 
jawnie nie odpowiadają swym zada­
niom,, tolerancyjny często stosunek do 
dygnitarskiego trybu życia niektórych 
dyrektorów, do stwierdzonych faktów 
Przemytu marynarskiego itd.

Poważnym brakiem w pracy partyj 
nej są rady narodowe. Począwszy od 
wojewódzkiej, a skończywszy na gmin 
nych, nie odczuwają one należytej o- 
ptóki i pomocy Partii. Nienależyta by­
ła również troska o właściwe obsa-

Jaw. Błgus — występuje przelewko 
licznym wypadkom usuwania z miesz­
kań ludzi pracy po wsiach i miaste­
czkach, gdzie nie obowiązuje ochrona 
lokatorów. Mówca stwierdza braki w 
pracy sądownictwa i domaga się ich 
usunięcia.

Tow Niemunis — wita konse­
kwentne stanowisko Biura Polityczne 
go wobec prawicy. Przechodząc do 
potrzeby kolegialności w pracy par­
tyjnej mówca stwierdza, że trudno by­
ło ją realizować, gdyż najbardziej u- 
świadomieni członkowie kół, jak dy­
rektorzy uchylają się często od współ 
pracy. Z kolei mówca porusza braki 
w pracy wydziałów personalnych i za­
rzuca Wydziałowi Kulturalno - Oświa 
towemu OKZZ brak zainteresowania 
szkołą RTiPD, wystawioną na szykany 
ze strony reakcji.

Tow. Kożuciiowski — twierdzi, że 
niektóre braki w pracy partyjnej 
i państwowej, stwierdzone przez ple­
num od dawna niepokoiły członków 
Partii.

Tow. Węglewski — wita postawę 
KC, który uchronił Partię przed sto­
czeniem się na pozycje titowslrie. 
Przechodząc do omówienia braków w 
pracy związków zawodowych tow. Wę 
glewski stwierdza, że OKZZ i Zarzą­
dy Związków mają słaby kontakt z 
radami zakładowymi i z robotnikami.

REAKCJA DOZNAŁA ZAWODU 
Tow. Sikora — omawia spuści­

znę ideową, przejętą przez PPR od 
swych poprzedniczek i stwierdza, że 
KPP zdecydowanie walczyła z niebez­
pieczeństwem wojennym i stała na 
straży interesów mas pracujących i na 
rodu polskiego. Przechodząc do kon­
sekwentnej samokrytyki tow. Wiesła­
wa — tow. Sikora stwierdza, że sta­
nowi ona dla Partii wielką naukę. Da 
lej tow. Sikora mówi o słabej pracy 
peperowców w TPPR i o kampanijnym 
potraktowaniu RTPD we Wrzeszczu. 
Dziś, gdy ambona stała się trybuną i 
propagandową przeciwko tej szkole, 
Komitet Miejski w Gdańsku wezwał 
ZNP do stanięcia w jej obronie. Mów­
ca stwierdził, że „Caritas" korzysta ze 
zbyt dużej pomocy władz w porówna­
niu z innymi organizacjami. W zakoń­
czeniu tow. Sikora występuje prze­

ciwko demagogii anty dyrektorskiej, bowanie na małe 
znajdującej często łatwy posłuch. j nie wzrasta Ilosc poszukają J 

Tow. Dobrzyński — zatrzymuje : trzebujących mieszkań _ n 
się nad drogami, jakimi przenika | miast Wybrzeża rośnie jeam-.  ̂
wroga propaganda w warunkach za- , wynosi dziś 11,5 tająca oso . 
ostrzonej walki klasowej i dochodzi do ! Tow. Grabowski wy d 0 _ ij ~-
wniosku, że głównie odgrywa tu rolę 
brak uświadomienia i nacisk ze stro­
ny kleru. Mówca zastanawia .się nad 
przyczynami powstania zamętu ideolo­
gicznego wśród' naszej inteligencji i j 
stwierdza, że dzieje się to głównie dla 
tego, że zapoznawanie się z teorią 
marksizmu nie idzie w parze z perzu 
ce-niem naleciałości i nawyków dróo- 
nomieszczańskich. Na zakończenie 
tow. Dobrzyński podniósł potrzebę o- 
kazania należytej pomocy szkole 
RTPD.

j Tow. Krupiński — piętnuje błędy to 
warzyszy, którzy rozumieli połączenie 

' PPR i PPS jako kompromis między 
radykalizmem społecznym PPR a tra­
dycją narodowo - wyzwoleńczą PPS 

, i stwierdza burżuazyjriy charakter na- 
j cjonalizmu przywódców przedwojen- 
1 nej PPS. Mówca wita wybór tow Bie­
ruta na stanowisko Sekretarza Gene- 

■ ralnego Partii.
j Tow. Banert — omawia niedostate- 
’ czną pracę nad ujawnieniem osią­
gnięć poszczególnych robotników i 

! domaga, się przejrzenia składu ak­
tywu partyjnego i dobierania go pod 

i kątem politycznego i moralnego obli- 
I cza jednostek.
j Tow. Erałek — zatrzymał się na ro­

li duchowieństwa, zgadzając się z opi­
nią przedmówców odnośnie przezna­
czenia zbyt wielkich środków na od­
budowę kościołów. Zwraca jednak u- 

i wagę na potrzebę odróżnienia odbudo 
i wy zabytków i dzieł sztuki, które mu- 
| szą korzystać z pomocy państwa. Mów 
’ ca stwierdza, że kler ma zdecydowa­

nie ujemny wpływ na młodzież i przy 
, tacza jako przykład organizowaną 
przez sfery kościelne niesłychaną ak­
cję szykanowania dzieci szkoły RTPD.

Przechodząc do spray/ mieszkanio­
wych tow. Zrałefc stwierdza ogromne 
trudności, na jakie napotyka stosowa­
nie prawidłowej polityki w tej dzie­
dzinie. Podatek od luksusu mieszka­
niowego był ostro zwalczany przez róż 
ne elementy, dziś widać już jednak 
pierwszy jego skutek, gdyż zapotrze-

OCZYSCIC

M I A S T O  N A  U B O C Z U  1)

ciwfeo tolerancyjności w stosunku do 
wykroczeń członków Partii i domaga 
się oczyszczenia jej szeregów od ele­
mentów przypadkowych.

Tow. Szymaniak — domaga się na­
silenia walki z naciskiem elementów 
klerykalnych na młodzież i wychowa­
nie oraz z wykroczeniami i naduży­
ciami ze strony inicjatywy prywatnej..

„O PARTIĘ Z ELEMENTÓW 
PRZYPADKOWY CII 

To w. Karnikow&ki — stwierdza, że 
, Spółdzielnie są zaśmiecone przez bo- 
| gaczy wiejskich i kontrolowane przez 
niesprawdzonych „speców" bezpartyj- 

I nych. W wyniku, .gdy Spółdzielnia ta­
ka upada, zarząd znika nispostrzeże- 

! nie i nie .ponosi odpowiedzialności, a 
po pewnym czas'e jego członkowie 
otwierają sobie sklepy. Mówca cytuje 
fakt sprowadzenia 2000 par gumowe­
go obuwia, nieodzownego dla rolni­
ków na Żuławach, z których jednak 
ponad 1.800 par sprzedano... w Gdań­
sku, a spółdzielniom nie dano ani jed- 

i nej pary.
| Ż kolei zabrał głos tow. Januszew-
. ski. Na wstępie mówca stwierdził, że 
i dyskusja była na poziomie i napawa 
' wiarą w przyszły rozwój partii ma. te­
renie województwa .gdańskiego. Jako 

! sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
Przyjmuje do wiadomości krytyczne 
uwagi, wypowiedziane w foku dysku­
sji, odnośnie niedostatecznej czujności 
w wysuwaniu ludzi na stanowiska, 
pracy wydziałów personalnych, nad­
miernej rozpiętości płac. i konieczno­
ści powściągnięcia demagogii socjal­
nej. Z kolei odpowiedział na niesłusz­
ne uwagi niektórych towarzyszy i na 
pytania, które wpłynęły do prezy­
dium. Kończąc swe przemówienie tow. 
Januszewski, przy hucznych oklaskach 
sali, stwierdził, że Partia, która juz 
zdała' wiele egzaminów w przeszłości 
przystępuje obecnie z nową siłą do 
-realizacji celów nakreślony ca przez 
plenum Komitetu Centralnego Partii.

Dyskusję podsumował przedstawi­

ciel KC tow. Starewicz. Odpowiadając 
na pytania uczestników narady tow. 
Starewicz wyjaśnił, że droga demokra- 
cji ludowej nie jest skończona, gdyż 
prowadzi ona do socjalizmu. Dopiero 
wtedy gdy zwyciężą formy socjali­
styczne można będzie mówić o za­
kończeniu drogi demokracji ludowej. 
Przejście rolnictwa do form uspołecz­
nionych jest procesem długotrwałym. 
Stosunek partii do religii jest jasny, 
nie zamierzamy z nią walczyć, aie nie 
dopuścimy, by rozpolitykowany kier 
wtrącał się do walki klasowej i by 
ppoierał elementy kapitalistyczne. Jest 
to tym ważniejsze, że kler staje się 
agresywny. Tow. Starewicz wystąp i 
przeciwko niektórym „lewicowym wy 
powiedżiom w dyskusji, jakoby KPP 
nie popełniała błędów i jakoby nie 
istniała polska droga do socjalizmu 
i stwierdził, że dotychczasowa linia 
generalna Partii była całkowicie 
słuszna. Po omówieniu zagadnień zbli­
żenia z ZSRR mówca zatrzymał się na 
■ootrzebie zapoznania się członków 
naszej partii z- historią i dorobkiem 
WKP (b).

W zakończeniu swego przemówienia 
tow. Starewicz poddał ocenie dysłeu- 
sję. Dyskusja była żywa, zdrowa i 
twóijfcza, była nacechowana krytycz­
nym stosunkiem do rzeczywistości. 
Brak jednak było w niej dostatecznego 
samokrytycyzmu, podkreślano bowiem 
głównie ogólne braki. Mówcy nie wi-

wego Plenum Komitetu Centrala*® 
Partii i w wyniku p r z e p r o w ^ «
dyskusji staje bez zastrzezen . ^ 
cie oceny sytuacji wewnątrz» 'P . 
nej, dokonanej przez PR"um ^  cie 
nież wyraża swe całkowite P
dla wniosków org a n iza cy jn y  ui. ■
ciągniętych z wytworzonej sy ^  

Narada wyraża wdzięczność 
litycznemu i Komitetowi 
Partii za nieugiętą postawę
0 przezwyciężenie poważnego 
su v/ kierownictwie Partii.

Uchwały Plenum Komitetu 
nego oznaczają wzmocnieniu: 5 ^ .
solidarności m ię d z y n m '«u o w c j
ze Związkiem Radzieckim 1 . ‘ j j
demokracji ludowej oraz z .
silami postępowymi i rew o lu cy jn y  ^
'na całym świecie, co stanowi ą  
drogę do zachowania su" 'L * £ wej.
1 utrwalenia niepodległości na» o

Uchwały Plenum KC 
marksistowsko - leninowską 1 _ 
tywę rczwojową wsi A “  vcj
jają partię do dalszej w^ ł 
c postęp i socjalistyczne ?-®* wjcl. 
wsi. Uchwały Plenum stanów J _ 
ki wluad ideologiczny do P1»** .
przyszłej zjedmcczonej partu 1 
czej w Polsce. . prenum

Największym osiągnięciem P j 
KC jest przepojenie jego ,
uchwał duchem bezkompr«® . ( 
marksistowsko - leninowskiej ' „ 
i samokrytyki, co umożliwiło P

dzieli i. nie doceniali nUbezpieczeń- skonsolidowanie szeregów organ»iza«'!
stwa prawicowego w dołowych ogni­
wach‘ .partii. W chwili obecnej trzeba 
przenieść uchwały plenum do mas i 
nastawić się na walkę całej Partii z 
niebezpieczeństwem prawicowym i na 
c jen aTistycznym. Partia przezwycięży-, 
ła kryżys w kierownictwie, bo była 
zwarta. Gdańska organizacja woje­
wódzka niewątpliwie spełni swe za­
danie, gdyż w swej dalszej pracy bę­
dzie się kierowała tą samą zasadą jed­
ności.

Z kolei tow. Gruszkiewicz odczytał 
projekt rezolucji, w której m. in. jest 
powiedziane:

„Aktyw Polskiej Partii Robotniczej 
wcj. gdańskiego, zebrany na naradzie 
W dniu 11 września 1948 r., po wysłu­
chaniu sprawozdania z prac Sierpni o-

B O L E S Ł A W I E C  U G R Z Ą Z Ł  i  PAPIERKACH
Na ulicach Bolesławca drogowska

zy objaśniają: do Legnicy 35 km, 
do Jeleniej Góry —  55 km, do gra 
nicy —  30 km.

Dojazd pociągiem „miejscowym“ , 
a raczej „wołowym“ do Legnicy, a 
autobusem do Jeleniej Góry.

A więc kresy. Miasto, leżące na 
uboczu, a powiat, jak powiadają 
miejscowi —  „w  ogonie“ za innymi. 

NA POCZ4TKIT BYŁ SZABER 
Osadnictwo zaczęło się tu późno, 

dopiero w 1946 roku. Przedtem I —  
jeszcze potem szalało szabrowni- 
ctwo. Niemcy przed wysiedleniem, 
rozzuchwaleni bliskością granicy, 
uprawiali sabotaż. W powiecie gra­
sowały nawet bandy „wilkołaków“ .

Przybyli osadnicy zastali ogra - 
bione domy, a że sami nie nawieźli 
ze sobą ruchomego dobra („nie moż 
na się było dorobić w Jugosławii, o 
nie“ ), było im ciężko.

Powoli jednak ruszył miejscowy 
przemysł. Rozpoczęto pracę w kopal 
niacb i fabrykach kwarcytu, rozrzu 
conych po powiecie; uruchomiono 
część zakładów ceramicznych, rozbu 
dowanych tu bardzo za niemieckich 
czasów, ruszyła kopalnia „Piasko- 

-  o wiasciwe obsa- wiec“ 1 zaklady kamieniarskie; przy
dzenie i wychowanie aparatu partyj- stępiono do odwadniania pobliskie] 
nego. Podobnie mało uwagi poświęćo- ‘ikrmnlni

działu Wojewódzkiego. Znowu 
gła cisza

TAJEMNICZA WĘDRÓWKA 
PAPIERÓW

W połowie sierpnia przedstawicie 
le Bolesławca udali się do Warsza­
wy, by w Min. Oświaty uzyskać po­
zwolenie na utworzenie szkoły jede­
nastoletniej. Załatwiwszy tę sprawę 
pozytywnie, skorzystali z pobytu w 
stolicy by dowiedzieć się w Radzie 
Państwa jak wygląda sprawa subsy

dium. Okazało się, że „odnośne“ pa­
piery wcale tam nie dotarły... A za 
interpelowany Wydział Wojewódzki 
we Wrocławiu twierdzi, żc „dawno 
wysłane“ . Ugrzęzły więc widocznie 
w biurku jakiegoś „pilnego“ urzędni 
ka...'

Inna rzecz, że ojcowie miasta, 
czym ja k ' czym, ale nadmiarem e- 
nergii nie grzeszą. Nie wydaje się 
rówpież aby grzeszyła nią organiza 
cja partyjna. Biurokracji nie zwal-

0 ¿ O b u d o w a  f a l o c h r o n ó w
p o s t ę p e i e  n a p r z ó d

Jeden z poważniejszych odcinków 
prac technicznych prowadzonych w 
porcie gdyńskim stanowi odbudowe 
falochronów. Wykonuje ją na zlece­
nie Gdańskiego Urzędu Morskiego 
firma duńska Hojgaard i Schultz.

W br. firmy te obejmowały odbu­
dowę falochronu szwedzkiego 
wschodniego ] wykonały 110 mb. cv  
ści podwodnej falochronu szwedzkie­
go i 110 mb. części podwodnej falc 
chronu wschodniego. Wykonar 
prócz' tego nadbudowę falochronr 
wschodniego na odcinku ca 370 mb

O rozmiarach przeprowadzonych 
robót daje pewne pojęcie 55.000 m 
sześć, wydobytej ziemi. Gdyby tę 
ziemię załadować na normalne wy-

no pogłębieniu demokracji, wewnątrz­
partyjnej, stosowaniu kolegialności w 
kierowaniu poszczególnymi odcinkami 
pracy partyjnej. Do praktyki partyj­
nej wkradł się styl komenderowania 
członkami i rządzenia zza biurka. 
Wszystkie te braki narastały przy nie 
dostatecznym stosowaniu ostrej, par­
tyjnej krytyki i samokrytyki.

N a  zakończenie, tow. Januszewski 
wezwał organizację partyjną do uzbro 
jenia się w dorobek ideologiczny sierp 
niowego plenum, pogłębienia krytycy­
zmu i usunięcia stwierdzonych bra­
ków.

WIĘCEJ TROSKI O POZIOM 
MORALNY CZŁONKÓW PARTII 
Tow. ZBOROWSKI — stwierdził 

brak konsekwencji W wychowawczym 
°ddziaływaniu Zarządów Związków Za 
wodowych na poszczególnych człon­
ków, którzy ulegli zdemoralizowaniu.
Przechodząc do sytuacji mieszkanio­
wej dcmaga się om cofnięcia wyłącze­
nia 17 domów w Gdyni spod kompe­
tencji Wydziału Kwaterunkowego. — 
Mówca wita uchwały sierpniowego 
plenum i stwierdza, że członkowie 
PPR nie mieli potrzeby uczyć się u ni- 
kogo miłości ojczyzny, gdyż wynieśli 
W wraz z tradycjami internacjcnali- 
s.ycznymi z poprzednich formacji re­
wolucyjnego nurtu w ruchu robotni­czym.

wrotki budowlane uformowałyby on 
pociąg długości 150 km. Ponadto \ 
konano wodowanie 5 skrzyń falochro 
nowych przez podbagrowania ca 
22.000 m sześć, piasku.

W ostatnim okresie przeprowadzo­
no 8.500 m sześć, robót betonowych.

Odbudowa falochronów oraz pro­
wadzona również przez firmę Ho: 
gaard odbudowa nabrzeża czecho­
słowackiego (zakończono wykonanie 
części nadwodnej) zajęły. łącznie 
G5Ó.OOO roboczo - godzin.

Przez odbudowę falochronu szwedz 
kiego i wschodniego basen węglowy 
i południowy zyskają ochronę od fal 
i wiatrów z 
wschodnich.

cza. się utyskiwaniem. A „pańskie 
oko konia tuczy“ — i swoich spraw 
trzeba samemu dobrze pilnować.

A tymczasem fundusze miasta już ] 
się skończyły. Nie mając skąd czer­
pać na pokrycie stałych, pilnych wy 
datków — Zarząd Miejski narusza 
sumy, wpływające za elektryczność. 
Zwleka tym samym z opłatą Elek­
trowni Jeleniogórskiej, która grozi, 
że zamknie przypływ prądu do mia­
sta...

Wieczorami malowniczym ulicz­
kom Bolesławca przyświeca roman - 
tyczny sierp księżyca. Przydział ża­
rówek tu jeszcze nie dotarł i miasto 
musi je kupować „na wolnym ryn - 
ku“ , płacąc bajońskie sumy. Jasna 
rzecz, że wskutek tego jasno jest tyl 
ko na „głównych ulicach“ .

Bolesławian jest niewielu, ale 
śmieci dość dużo. Znowu — brak pie 
niędzy. ZOM nie istnieje.

Z tych samych powodów miejsco 
wy szpital nie ma aparatu Roentge­
na i robotnik ze złamaną nogą (ta-

kierunków płn. wsch.

j  DUU Ył tm ic ojk '-’W ~ •
nych i umocnienie linii pelto'®3 J‘

W świetle darobku hKtoryW'11®^ 
sienpraiowego Pietram staje pr*e 
jewódzką organizacją partyjną - 
brzeża, jako najpilniejsze za. ‘ 
znaczne usprawnienie kiereww - 
aparatu partyjnego i przyblsze«»« i  
do dołowych ogniw orgaaizacyj , 
jak również do mas bezpartyj - 
Wykonanie tego zadania wymas; ^  
głębienia i utrwalenia zasad »oies- 
ncści w kierowaniu pracą P* .8. 
oraz planowości i kontroli wykff 
na wszystkich szczeblach.

Na tle uchwał Plenum w sp â̂ ,‘® 
polityki partii na vrsi staje Prz 
jewódzką organizacją partyjna .. ^ 
nieczność przeanalizowania SUU. . .  
rolnictwie Wybrzeża, z ww*Sj<5®h 
niem odrębności struktury spoi __ 
naszej wsi. W oparciu o chlopo* 
łorolnych. i licznych u nas c 
bezrolnych i wyrobników Partia ^  
pozyskać średniorolnego chłop . 
w alki,z bogaczami i wyzyskura^ 
wiejskimi. Specjalną uwagę " n0. 
święcić sytuacji na terenie ‘/ f '  . • 
mocy Chłopskiej i spM dzieł^«» ^  
sklej, gdzie obok poważnych suB«  ̂
partyjnych zaznacza się po?5frs . g 
składu klasowego tych orgai^® » 
przede wszystkim ich ogniw kiera 
ozyoh.

Do najpilniejszych zadań na.i,"j 
oczyszczenie partii, adminisir^ 
spółdzielczości od elementów o -cjj 
klasowo. Podobnie należy 01 _ ^  
PNZ-y z elementów obszarmczj c > jch 
fimiecających je i sabotujący»-' 
rozwój. ca]y

Uważnego sto&unlru wym ŜSxVSjju - 
odcinek sprav/ morskich, „nia*«i
tek znaczlisego nasycenia cień»-- • ^
reakcyjnymi należy się kowa-
spektywą zaostrzenia J-zrozn'- -  
nia ferm walki klasowej w m n;a 
stepu realizacji polityki ° f raf  rzecz 
elementów kapitalistycznym cznjo- 
edeimka państwowego i USP°ViiedbS' 

, nego. Należy skończyć * (ialtyj- 
j lym stesunikiem do szkole»113’ . 
nego i podniesienia poziomu u 
mienia członków. .(.i.

Narada podkreśla konieczno^.“  ‘ ‘ par*ia i Z P»f slejszego powiązania z ’ jV/, dj"
cą codzienną jej dołowych po-
rektorów i irmych człęaków t ‘ 'oWj. 
zostających na kierowniczych ^na i robotnik ze złamaną nogą (ta- zostających na kier»wn*w~ ; g0 

kie wypadki zdarzają się dość czę - skach w aparącie p aństw o

sto w pobliskich kamieniołomach) - ^ h w a ł T  sierpniowego P,cW‘"1ro/- 
musi być przewożony do Legnicy. j s ich praktyCznc, samekrytyczn^^

raccwanie na eruJlCiC wiaSUC *,GAZ NA KREDYT

kopalni.
Ministerstwo Przemysłu zwróciło 

uwagę na Bolesławiec, mający wszel 
kie dane do rozwinięcia się w poważ 
ny ośrodek przemysłowy.

NA OBUCZU
Inaczej —  administracja.
„Jesteśmy na uboczu. Zapomnia - 

ni“ —  mówią z goryczą działacze 
miejscy i partyjni. I —  potwierdza 
ją to faktami.

Miasto jest ubogie, bo, jak dotych 
czas, uboga jest jeszcze ludność. W 
ub. roku MRN Bolesławca uchwali­
ła budżet na rok 1948 z 4.600 tys.

OSIĄGNIĘCIA S im K  W  GDAŃSKU

Dalsza radiofonizacja wsi
Ekipy techniczne Dyrekcji Okręgo­

wej Polskiego Radia w Gdańsku rozpo 
częły jesienną kampanię radiofoniza- 
cyjną na Żuławach w związku z czym 
wre intensywna praca przy budowie 
2 nowych radiowęzłów macierzystych, 
szeregu radiowęzłów pomocniczych, o- 
raz blisko stu urządzeń zbiorowych 
wiejskich.

Społeczny Komitet Radiofonizacji 
i Kraju w Gdańsku, który rozpoczął 
swoją działalność w maju br. może jużX ltX lUh -Lć7tlO Z. i vv ---- -- -  --- -- V

deficytu, występując jednocześnie o z '̂Pif ać na swoje konto poważne osiąg
- -I • f TT—. ■ H • RlvClS.subsydium do Rady Państwa. Wnio 

sek ten poszedł „drogą służbową“ 
przez Wojewódzki Wydział Samorzą 
dowy.

Czekano dwa miesiące na odpo­
wiedź. Nadeszła. Ale.., był to zwrot 
papierów z adnotacją, że we wniosku
o subsydium nie dość szczegółowo 
rozbito sumę na odpowiednie pozy­
cje.

W Bolesławcu więc pospiesznie u- 
zupełniono dokument poprawkami 
według wskazówek i wysłano do Wy

męcia.
Przede wszystkim zwrócono baczną 

uwagę na szkoły wiejskie, na majątki 
PNZ, oraz gospodarstwa nasienne 
PZHR. Zamierzenia w tym kierunku 
uwieńczone zostały pomyślnymi rezul­
tatami.

SKRK uzyskał z Gdańskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej jeden mt- 
lion złotych jako pomoc -na radiofomi- 
zację 100 szkół w l i  powiatach, a ze 
Szczecińskiej Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej ' 500.000 zł na radiofonizację 
dalszych 50 szkół w powiatach Słupsk, 
Sławno, Bytów i Miastko.

Ministerstwo Oświaty przyznało na

ten sam cel jako doraźną pomoc dla 
SKRK kwotę 865.000 zł. Wszystkie wy 
brane przez Kuratoria OS w Sopocie i 
Szczecinie szkoły otrzymają aparaty 
radiowe oraz po kilka głośników jesz 
cze w bieżącym roku.

Równocześnie SICRK w Gdańsku 
prowadził pertraktacje z Inspektora­
tem Gdańskim PZHR w sprawie ra- 
diofotnizacji gospodarstw nasiennych. 
W wyniku tych pertraktacji uzyskano 
zamówienie zradiofonizowania 11 gos­
podarstw na łączną kwotę 1.305.300 zł, 
z czego PZHR pokryje sumę 625.000 
zł tytułem nagrody dla robotników 
tych gospodarstw za osiągnięcia w pra 
cy rolnej.

Obecnie SICRK w Gdańsku prowa­
dzi również rozmowy na temat radio­
fonizacji mieszkań robotników rolnych 
w majątkach Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich Okręgu Gdańskiego 
(44) i koszalińskiego (16), czyli razem 
60 majątków PNZ w tyluż miejscowo­
ściach zostanie jeszcze w br. zradiofo- 
nizowanych. Do tego należy doliczyć 
około 25 wsi, według indywidualnych 
zamówień lokalnych.

uchwały się
wujcwó-dżka pr/e*»

równocześnie wszelkim P1®“  ̂ „pogięć 
tu do sekciarstwa i lewackie* j>3rtü-

i pracowanie na gruncie wliK”7̂ c&ama 
Biurokracja „raesekadz. rdwnież j «  “ « j *  

rozwojowi gazowrji. Przyznano na jjań { d)J waJld z przejaw»«11 " ■*
nią 9.000 tys. zł pożyczki. Ustalono ; pieetzeńsiwa prawicowego 
wypłaty kwartalne po 200 tys. zł. : stycznego. _

Jak to wygląda w praktyce? Naj w  oparciu o 
pierw trzeba przedstawić rachunki 
za ubiegły kwartał, po czym otrzyma 
je się sumę po... kilku miesiącach.
Tymczasem miasto musi łożyć na 
gazownię z własnych funduszów, któ 
rych nie posiada.

Przewodniczący MRN opowiada - 
jąc o tym, purpurowieje z irytacji.
„Czy aż tak nie wierzy się ludziom, 
których społeczeństwo miejscowe ob 
darzyło zaufaniem? A przecież gaz 
jest potrzebny. Choćby.dla fabryk!“ .

li. Wig.

csiturau o  B w iw w  -  ..„craw l 
irJzacja wojewódzka przooij^ ,ławro

r/egpę

alfaacji linii polRy®^0^¡,aTtyjne 
Narada wzywa organizaę,e ^;e do-
Wybrzeża do przyswojenia v/oKół 
rełsku plenum, do skupi®1»-3.^^ c en-
;nar

PartJ1» "*“ ”j'a „,ar- 
nfa władzy ludu i przysP1 
szu !:u socjalizmowi“ . , 0kła-

Rezolucja przy SrzIj}ią-p pehwalo- 
skadh została jednomyślny .^jjnych 
na. Po przeszło dziesię« t- :a w póż 
obradach narada zakończy _ 
nych godzinach wiec^ rn7 c,„

ikU JJiCnillU) HU
’kdstowsko - leninows,^ "tnva]e- 

■alnego Komitetu Fartu»1, «ar.
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w LEKKOATLETYCE
Międzypaństwowy mecz lekkoatle­

tyczny Szwecja — Finlandia, rozegra­
ny w Sztokholmie, zakończył się zde­
cydowanym zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 138:76 pkt.

Czasy więc, w których maleńka 
Finlandia walczyła jak równy z rów- 
nym ze Szwecją — należą „chwilowo“ 
do przeszłości. Mówimy chwilowo — 
bo w tej chwili sport fiński przeżywa 
mały kryzys, z którego na pewno wyj 
dzie w niedługim czasie.

Nie wątpimy, że na XV Olimpiadzie 
w Helsinkach, Finlandia będzie już 
w stanie „zagrać pierwsze skrzypce“, 
walcząc na równi ze Szwecją o dru­
gie miejsce za USA.

W niedzielnym meczu ze Szwecją 
startowali również poza konkursem 
zawodnicy amerykańscy, odbywający 
obecnie po olimpiadzie londyńskiej 
tournée po krajach Europy.

Sensacją meczu była porażka mi­
strza i wicemistrza olimpiady w rzu­
cie oszczepem — Fina Rautavaary i 
Amerykanina Seymoura. Obu tych za 
wodników pokonał Szwed Dalefiod, 
rzucając 71,32 m. Rauîavaara był dru­
gi z rzutem 69,22 m, a Seymour trze. 
ci — 64,78 m.

Bardzo dobry wynik uzyskał w sko­
ku o tyczce Amerykanin Mopcom, któ 
ry skoczył 4,41 m.

JUNIORZY POLSKI PRZED CIĘŻKI EGZAMINEM
S K Ł A D  N A  M E C Z  Z  W Ę G R A M I J U Ż  U S T A L O N Y

Powązka („Unia“ so- 
Wieczorkowski („Polonia"

„Komisja trzech", tj. ob. ob. Foryś, 
Koncewicz i Jesionka — ustaliła 
wczoraj ostateczny skład reprezenta 
cji Polski juniorów na sobotni mecz 
z juniorami węgierskimi: Skład ten 
ustalony został na podstawie meczy 
treningowych, jakie rozegrali nasi 
juniorzy w sobotę i niedzielę w Kra­
kowie. Przedstawia się on następu­
jąco:

Bramkarze: 
snowiec),
Bytom).

Obrońcy: Kaszuba („Cracovia").
Sobkowiak (ZZK Poznań), Śliwa 
(„Garbarnia").

Pomocnicy: Sroka („Dąb" Poznań). 
Koza („Cracovia"), Laska („Cheł­
mek“), Bieniek („Garbarnia").

Napastnicy: Sąsiadek („Pogoń"' Ka­
towice), Trampisz („Polonia" Bytom). 
Poświat, Radoń (obaj „Cracovia"), Pa 
łac („Skawinka"), Jóźwiak (ZZK ’ Po- 
znań), God („Pogoń" Katowice).

Jest̂  to najlepszy skład juniorów, 
jaki obecnie możemy wystawić i mi­
mo, że wszyscy gracze posiadają 
wiek od 17—18 lat, są oni wg słów 
trenera Forysia- lepsi od drugiej re­
prezentacji Polski, która wyjeżdża 
do Budapesztu.

Najlepszą formacją naszych mło- 
dych jest atak, w którym prawo- 
sfcrzydłowy Sąsiadek wyrasta na gra-

cza wielkiego formatu. Trójka środ­
kowa Radoń—Poświat—Trampisz, to 
gracze, którzy hołdują nowoczesne­
mu stylowi gry. Nie bawią się w za­
wiłe kombinacje, a mają stale „ciąg“ 
na bramkę i niebezpieczny strzał z 
obu nóg. Słabszą nieco pozycją jest 
lewoskrzydłowy Pałac, który zastą­
pił chorego Manewskiego.

Linia pomocy, to zawodnicy, którzy 
mimo młodego wieku, z powodzeniem 
debiutowali już w pierwszych dru­
żynach swych klubów, a Koza zastę­
pował nawet Parpana na turnieju w 
Bratysławie. Grał on wówczas bar­
dzo dobrze na pozycji środkowego 
pomocnika. Obrona w zestawieniu 
Kaszuba—Sobkowiak jest bardzo moc 
na, mimo chronicznego braku obroń­
ców, jaki panuje dziś w Polsce.

Obaj bramkarze Powązka i Wie­
czorkowski, mają doskonałe warun­
ki fizyczne, oraz dużo rutyny, grając 
w wielu meczach swych drużyn.

Węgrzy nie podali jeszcze swego 
ostatecznego składu juniorów. Przed­
stawiciele PZPN-u dzwonili wczoraj 
do Budapesztu, do Węgierskiego 
Związku Piłki Nożnej i zdołali się 
tylko dowiedzieć, że iuniorzy węgier 
scy składać’ się będą z zawodników 
grających w drużynach pierwszej Li­
gi węgierskiej, którzy nie przekro­
czyli jesrcze granicy wieku 19-tu lat,

Z  S A L I  K O N C E R T Ó W  ET

Wielka Orkiestra Symfoniczni Polskiego Radia
/ f Ä T W Ä r Ä l  Ä  „ * « !  ralizować, „ e  wydaje»»  Polskiego Radia sap«.,a si, < M  E S S T S Ä Z T «  S Äbrze w pamięci radiosłuchaczy. Po 

tern przyszła wojna, koszmary oku­
pacji. Muzycy rozpierzchli się po Pol­
sce i świecie, wielu zginęło z ręki 
okupanta, inni grywali po knajpach 
i kawiarniach. Toteż skompletowanie 
orkiestr symfonicznych po wojnie by­
ło zadaniem nie lada!

Należy o tym pamiętać, aby ocenić 
pracę Witolda Rowie kiego. Zmobili­
zowawszy 18-osobowy zespół w Kra­
kowie jeszcze przed zakończeniem 
wojny, przywiózł go do Katowic i tu 
w dniu 25-go marca 1945 r. odbył się 
pierw szy koncert . odrodzonej Orkie­
stry Symfonicznej Polskiego Radia. 
Praca muzyków odbywała się w nie­
zmiernie;- Cfęgieici-r warunkach odra­
dzania się życia państwowego i arty­
stycznego, dosłownie o głodzie i chło 
dzie. Wbrew wszystkiemu orkiestra 
rosła; po roku liczyła już przeszło 
40 osób. Po powrocie zza granicy 
Grzegorza Fitelberga, przedwojenne­
go stałego dyrygenta Orkiestry Ra­
diowej, objął on jej kierownictwo 
przy czym Rowicki pozostał nadal 
jej drugim dyrygentem. Dziś jest to 
największa w kraju orkiestra symfo­
niczna, liczy bowiem 98 osób,

Świadomość własnej wartości skło­
niła kierownictwo orkiestry do szu­
kania laurów poza Katowicami, a 
nawet i za granicą. W Warszawie 
orkiestra koncertowała w dniach 8 i 
10 bm. na rzecz Odbudowy Stolicy 
w dniu 12 bm. dała koncert specjal­
nie dla świata pracy. Zapowiedziała 
już swe występy w Czechosłowacji, 
gdzie da osiem koncertów.

Nie byłoby rzeczą dobrą, gdyby 
orkiestra katowicka Polskiego Radia 
miała nam zaimponować jedynie swą 
liczebnością. Z przyjemnością więc 
stwierdzamy, że i poziom techniczno - 
artystyczny jej produkcji jest bar­
dzo wysoki. Brzmienie całości 1 po­
szczególnych grup, „solówki“ tego czy 
innego instrumentu — stoją na po­
ziomie prawie doskonałym, przebija 
tu i umiejętność i praca zarówno ze­
społu, jak i jego kierownictwa.

Pierwszym koncertem w sali Ro­
my dyrygował Grzegorz Fitelberg. 
Na wstępie dał Uwerturę do moniusz 
kowskiej „Hrabiny“, wykonaną świet 
nie pod każdym wzylędem. Pierwsza 
Symfonia Lutosławskiego, dzieło du­
żego talentu, składa się z 4 części, 
z których najsłabsza jest pierwsza. 
W Symfonii tej są miejsca zniewa­
lająco piękna, są nieoczekiwane ze­
stawienia instrumentów. Jest to 
zawsze muzyka dla smakoszów, któ­
rych mamy tak niewielu.

Piąta Symfonia Beethcvena wyko­
nana została dobrze (czy mogło być 
inaczej u tak rutynowanego dyry­
genta?), chociaż wolelibyśmy więcej 
dynamicznego napięcia w jej części 
ostatniej.

Drugim z kolei koncertem dyrygo­
wał W. Rowicki. Witaliśmy go w ro­
ku ubiegłym jako młodego dyrygen­
ta (W. Rowicki jest również utalen­
towanym kompozytorem) o ogrom­
nych możliwościach, wróżyliśmy mu 
piękną przyszłość na estradzie kon­
certowej. Żdanie to podtrzymujemy 
nadal. Ale zaniepokoiła nas wyraź­
nie przebijająca w ruchach Rowec­
kiego manieryczność. Publiczność 
zniesie najbardziej nawet nieoczeki­
wanie gesty, ale musi odczuwać, że 
płyną one z najgłębszego przejęcia 
się dyrygenta dziełem, musi nieomal 
widzieć, jak fale muzyki przepływa­
ją przez postać z pałeczką na estra­
dzie. Tak było z Rafaelem Kubeli- 
kiem. Horwatem, Iwanowem. Wszel­
kie usiłowanie kokietowania sali pro: 
wadzi do wyników wręcz przeciw-i

drogę! Uwertura Tragiczna Panufni­
ka — to znowu dzieło wielkiego ta­
lentu i dużej wiedzy kompozytor­
skiej. I znowu „nam“ się podobało. 
Ale tym „innym“? Są więc dwa ro­
dzaje muzyki? A więc i sztuka eli­
tarna?

Przy IV Symfonii Szymanowskie­
go utwory wielu naszych współczes­
nych kompozytorów brzmią, proszę 
mi wybaczyć, jak gaworzenie niemo­
wląt wobec wspaniałej recytacji! I 
proszę: nie jest to muzyka łatwa. A 
przecież zrozumie ją. każdy,. powiedz­
my: prawie każdy, jednego porwie 
zawarty w niej liryzm, innego — 
rwące wściekle naprzód rytmy tańca 
polskiego w finale. Trudno tu gene-

nowskiego, tak często się na niego 
powołujący, poszli i kroczą nadal w 
całkiem innym kierunku. Dokąd ta 
droga wiedzie? Czy rzeczywiście na­
przód?

Wykonanie przez Jana Ekiera par­
tii fortepianowej Symfonii, nieco 
chłodne w ujęciu, było świetne.

Pierwsza Symfonia Brahmsa, wy­
konana dobrze, nie miała potężnego 
oddechu, znamionującego wielkość.

Koncert dla świata pracy był pro­
gramowo zestawiony trafnie, może 
tylko , za długo, S’.rzęźmy .sśię;u.j.ąk 
oghia znudzenia takich włalńie^.t.oo-

Będzie to więc drużyna bardzo sil­
na, bowiem ilość graczy w klubach 
węgierskich jest tak duża, a poziom 
tak wyrównany, że dostanie się do 
pierwszej jedenastki ligowej świad­
czy o nieprzeciętnym talencie zawod­
nika.

Mecz sobotni między juniorami Pol 
ski i Węgier będzie dla nas równie 
ważny, jak i niedzielne spotkania 
Polski A w Warszawie i Polski B w 
Budapeszcie. Da nam on nie tylko 
przegląd narybku, ale kto wie, czy 
z 16-tu graczy, którzy będą walczyć 
w sobotę na stadionie ŁKS, nie znaj­
dzie się kilka talentów, które z„ po­
wodzeniem będą mogły zapełnić lu­
ki, jakie istnieją dotychczas w na­
szej pierwszej reprezentacji.

Skład reprezentacji polskich junio 
rów oraz niezbyt wyraźne jeszcze 
meldunki o składzie Węgrów, pozwą 
łają przypuszczać, że spotkanie sobot 
nie nie będzie odbiegać daleko po 
ziomem od normalnego spotkania 
międzypaństwowego.

(Stęp.).
OBSADA SĘDZIOWSKA 

NA MECZE Z WĘGRAMI
Na międzypaństwowe spotkania 

piłkarskie juniorzy Polska — junio­
rzy Węgry, ô -az Polska I — Węgry I. 
ustalona już została obsada sędziow­
ska.

Mecz sobotni juniorów w Łodzi 
prowadzić będzie sędzia Rutkowski 
z Krakowa, a spotkanie niedzielne 
sędzia Yilcek z Pragi.

Akcja popularyzacji atletyki
n a w

Jednym z najpoważniejszych zadań, 
jakie sport polski ma do wypełnienia
w programie Swej pracy — jest spra­
wa usportowienia wsi. Na temat* ten 
pisano już b. dużo, dyskutowano i wy 
suwano rozmaite koncepcje. Akcja Sa­
mopomocy Chłopskiej, GUKF i KCZZ 
dała w rezultacie pewne polepszenie 
sytuacji. Sport zaczął przenikać do 
wsi, jednak ruch ten jest jeszcze b. 
słaby i powolny.

Musimy zdać sobie sprawę z jednej 
rzeczy: nie każdy sport nadaje się do 
uprawiania na wsi i nie każdy sport 
odpowiada psychice i usposobieniu na 
szego chłopa.

Jednym ze sportów, który wiemy na 
pewno, że przyjmie się na terenie wiej 
skim — jest ciężkoatletyka, a Więc za 
paśnictwo i podnoszenie ciężarów. Ten 
sport żywo interesuje wieś i jest pew­
ne, że na tym terenie przyjmie się on 
z łatwością.

W ramach dwuletniego planu rozwo 
ju atletyki w Polsce, Główny Urząd 
K. F. przewiduje również szeroko za­
krojoną akcję popular,yżacyj i atletyki 
na wsi, w oparciu o współpracę z od 
powiednimi instytucjami.

Doceniając znaczenie atletyki jako 
jednego ze sportów, mającego wszel­
kie dane masowego uprawiania — 
GUKF postanowił zwołać konferencję 
porozumiewawczą z udziałem przed-

Polsce", 5) Polskiego Zw. Atletyczne­
go, 6) Warsz. Okr. Zw. Atletycznego,
7) GUKF i 8) Wojew. Urzędu KF.

«Akcja popularyzacji atletyki winna 
nosić charakter wybitnie masowy i 
powszechny — z wyłączeniem momen 
tu wyczynowego.

Celem konferencji będzie wyłonie­
nie 1 powołanie do życia aparatu, któ 
ry ustali wytyczne w pracy,- opracuje 
preliminarz oraz uzyska odpowiednie 
kredyty.

Konferencja odbędzie się w 
GUKF-ie, 6-Sier,pnia 24, 17 września 
o godz, 11-ej w pokoju Nr 32. (D)

P I Ę K N O  
Z I E M

Z A C H O D N IC H
W każdym mieście, w każdym za­

kątku Ziem Zachodnich znaleźć moż­
na pełne czaru 1 uroku widoki.

Mecz wioślarski 
Polska -  Szwecja

Na Kaszubach stuletnie drzewa cza­
rują swą soczystą zielenią.

19 września, w Bydgoszczy na to~
rze regatowym w Brdyujściu, odbę­
dzie się mecz wioślarski Polska 
Szwecja.

Mecz ten rozegrany zostanie w na­
stępujących konkurencjach:

1) czwórki ze sternikiem, 2) dwójki 
bez sternika. 3) czwórki wagi lekkiej. 
4) jedynki. 5) dwójki podwójne, 6) 
ósemki.

Polskę reprezentować będą osady 
BTW w czwórkach ze sternikiem

czątkujących-'' słucHacży zbytv MHteBfą ___ j
dozą wrażeń słuchowych.^. w ¿RUvi Sajnoponaocy Chłopskiej, 3) 

JERZY KURYLUK ¿Młodzieży Polskiej, 4) P. O.

ósemkach, TW Płock — w czwór 
kach wagi lekkiej. KW ZZK Byd

W ^ v t n e i  ^  W »  b e H ta S E .- ‘  uyc7nej prz- K c z z - 2) Związku J AZS Kraków — w Jedynkach i dwój! I AZS Kraków 
kach podwójn

ekipę, zlataną'x 30 osób/
Związku kach podwójnych. Szwedzi przysyła- 

Siuzba 1

UPTON SINCLAIR
tłum. Wandy Melcer
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Tymczasem, traktując te zmagania okrutne 
i bezlitosne, jako własne sprawy, zamykał się 
w pokoju, zbliżał ucho do radiowej skrzyneczki 
i słuchał dziwacznej wojny w  eterze, która szła 
całymi dniami, nie milknąc nawet nocą. ,Był to 
rodzaj otwartego powietrznego forum, z któ­
rego wieściom przysłuchiwał się w  charakterze 
widzów cały świat. Słuchali bowiem przecież 
radia zagraniczni korespondenci i włączali jego 
informacje do swoich. Prawdziwa wojna nowin 
i propagandy, mecz, gdzie wszystkie chwyty 
były dozwolone. Czy prawda wyjdzie zwycięs­
ko z tych zmagań. Nikt nie potrafiłby dać na to 
odpowiedzi, bo był to pierwszy wypadek, kiedy 
się w ogóle stawiało takie pytania, jak po raz 
pierwszy próbowało się niemieckich tanków, ka­
rabinów maszynowych, czy samolotów i nie­
mieckich sposobów bombardowania otwartych 
miast, by zmusić ludność do poddania.

Lanny ucieszył się i wzruszył, słysząc między 
Innymi głos przyjaciela, Raula Palmy, który mó­
wił z Madrytu, wzywając lud hiszpański by 
sprzeciwił się tej inwazji, która szła ku nim z 
głębi wieków średnich. Innym razem znowu w 
głośniku odezwała się Konstancja de la Mora, 
która pracowała dla rządu w Walencji. T e gło­
sy, to promienie słoneczne w  czeluściach Stykso­
wej nocy. Lanny rozmyślał, czy jest naprawdę 
jedyną osobą w  Caceres, która słucha. A  może 
inni również kryją się za kamiennymi ścianami, 
zamykają drzwi na klucz, zatykają wszelkie 
szpary i przylegają uchem do małej skrzynecz­
ki, która najcichszym szeptem przynosi im sło­
wa nadziei i pocieszenia. Lanny wspomniał sło­
wa Emersona, których go uczył pradziad, uni- 
tarystyczny kaznodzieja Nowej Anglii:

Ni jedno słówko Świętego Ducha 
nie zginie: cały świat go słucha.
Byłoby to piękne, gdyby było prawdziwe. 

Czy było jednak prawdziwe?
IV.

Pewnego dnia goląc się, Lanny odwrócił gło, 
?/ę i spostrzegł, że kelneT ustawiając szklanki, 
?erka na radio. Lanny pomyślał: „W padłem ".

Kelner chciał się oddalić, ale zrobiwszy kil­
ka kroków do wyjścia, zawrócił i zapytał szep­
tem: — Czy mogę senorowi coś powiedzieć?

— Oczywiście — odrzekł Lanny.

— Nieroztropnie to zostawiać taką rzecz na 
widoku. Pokojówka jest bardzo pobożna.

— Rozumiem — rzekł szybko Lanny — 1 
dziękuję. W  moim -kraju, widzi pan, wszyscy 
mają radia, nawet robotnicy i chłopi.

— Słyszałem o  tym, senor — oczy jego po­
biegły szybko ku drzwiom i dodał — nie jest 
tak źle, że pan to ma na wierzchu, gorzej było­
by jeśli kto zobaczy, czego pan słucha.

W  Lannego jakby piorun strzelił. W czoraj 
słuchał rządowej stacji z Madrytu, zostawi! 
wskazówkę na podziałce, a ten człowiek orien­
tował się w  tym. T o  może oznaczać tylko jed­
no: obznajmdany jest z tymi skrzyneczkami i 
wie, jak uzyskać najniebezpieczniejsze wiado­
mości. W ięc i on łamie prawo.

Oto szansa, Jedyna, jaką mu daje życie. Z a ­
stanowił się.

— Jose, czy można z tobą porozmawiać.
—* Nie jest to bezpieczne, proszę pana — 

oczy jego znów powędrowały do drzwi, cho­
ciaż Lanny starannie je zamknął — mam obo­
wiązki, jeśli nie zejdę, wyda się te podejrzane.

— Powiem prędko, co mam na myśli. Taki 
już jestem człowiek, że nie lubię bezmyślnego 
zabijania. Przyjeżdżam z kraju, gdzie ludzie są 
wolni i mogą mówić co fan się podoba...

—• W iem  o  tym...
— Bardzo bym się cieszył, gdybym tu spot­

kał kogoś, co podziela moje zapatrywania. Taki 
człowiek dużo by na tym zyskał.

— I tego się domyślam, proszę pana, ale to 
bardzo dla nas obydwóch niebezpieczne. Mnie 
tu bardzo pilnują.

— Dlatego właśnie interesuje mnie pan. Czy- 
by pan ze mną nie mógł zrobić jakiej małej prze­
jażdżki.?

— Niemożliwe, senor. Jeśli nas razem zoba­
czą, zastrzelą mnie.

— A  może się gdzieś możemy spotkać wieczo­
rem. Oczywiście przyrzekam, że będę bardzo 
ostrożny i upewnię się, że nikt mnie nie śledzi.

—- Oni pilnują każdego, wszystkiego dozoru­
ją, a ja jestem kulawy i łatwo mnie zauważyć.

— Bywałem w  tym mieście u różnych ludzi 
i nie wydaje mi się, ażeby mnie śledzono. Kolo 
domu alcalda jest ogromny orzech, pod którym 
ostatnio parkowałem wóz. Bardzo tam ciemno.

Jeżeli dziś o  dziewiątej wieczór postawię tam 
anowu wóz, nikt nie sprawdzi, czy wysiadłem, 
czy siedzę w nim jeszcze, a gdyby pan tam przy­
padkiem przechodził i skoczył do środka, mógł­
bym zamknąć drzwiczki, rozmawialibyśmy szep­
tem i nikt by o niczym nie wiedział. Jeśli pan 
przejdzie bez słowa, będę wiedział, że pan jest 
śledzony i nie odezwę się. Może pan przecho­
dzić i później i być zupełnie pewnym, że nie za­
uważę pana, póki pan sam nie wejdzie do 
wozu.

— Doskonale, senor, będę próbować, ale 
niech pan pamięta, że gra idzie o życie. Żad­
nych omyłek.

V.
Lanny spędził ten dzień, oglądając dokładnie 

rufaiy Caceres, a szczególnie antyczny alkazar 
maurytański, którego teraz używano jako rezer­
wuaru, ale udając, że przygląda się pięknie rzeź­
bionym kolumnom raz jeszcze badał szanse nie­
bezpiecznego przedsięwzięcia. Lokaj mógł być 
równie dobrze sprytnym ageiitem nasłanym, by 
go wybadać, może też być łajdakiem, który 
chce go wykorzystać, a po tym wydać, może 
też być tchórzem, kłamcą, oszustem, jednym sło-* 
wem wachlarz był olbrzymi, o każda ewentual­
ność równie niebezpieczna dla człowieka, który 
znalazł się sam jed n w czasie wojny w nieprzy­
jacielskim kraju. Trudno było przed sobą ukry­
wać, że zabierał się do szpiegowskiego rzemio­
sła. A  za to kula w łeb!

Trzeba uczynić próbę. T o  przecież jedyna 
szansa. Epizod z radiem wyglądał istotnie na 
przypadek, trudno być takim tchórzem, by od­
rzucać los, który sam lezie w ręce. Trzeba się 
temu człowiekowi zwierzyć — ale na ile? Może 
mówiąc mu o swych planach, Lanny nastraszy 
go tylko i uczyni podejrzliwym. A  może go tak 
podbeclitać, by się sam zdradził, jeśli jest istotnie 
szpiegiem? A  może najrozsądniej byłoby wyznać 
od razu całą prawdę i zyskać całkowite zaufa­
nie? Lanny, jak generał, który przegląda swoje 
armie, starał się przewidzieć wszystkie ewen­
tualności, obmyślał, jak im przeciwdziałać, pro­
wadził sam ze sobą imaginowane rozmowy, nie­
stety, nic właściwie nie wiedział o kulawym 
kelnerze i co za tym idzie, ilość kombinacji była 
praktycznie nieskończona. (D. c. n.)

, Neptun" 
Górze.

zdobi fontannę w Jeleniej

'
Ciekawe ruiny Zamku PiastoW- ■

skiego w Chojnastach.

A oto romantyczny, stary zaułek 
w Brzegu na Dolnym Śląsku.

*• *


